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K o b ie c ie — P r ole ta r iu s z c e  

p o ś w i ę c a m .





P rac a  n in iejsza uw zględnia stosunki przedw o­
jenne B rak naraz ie  w yczerp u jący ch  statystyk 
w ojennych i pow ojennych, zw łaszcza  kom pletny 
brak tychże u nas, uniem ożliw ia dziś jeszcze uzu­
pełnienie, co n astęp n ie  jednak d a  się  uskutecznić 
z łatw ością .

U w ażam  p ra c ę  tę  niejako za  p ierw szą u nas 
próbę p o d staw o w eg o  ujęcia kw estji, k tó ra  w innych 
krajach stanow i bogaty, pow ażny  d z ia ł literatury. 
Z adan iem  zaś p ra cy  niniejszej je s t p rzedew szystk iem  
zapoznanie szerokiego ogółu z k w estją  nader w aż­
ną, jedną z najżyw otniejszych, jako  też  zachęcenie 
do specja lnego  u jęcia  i w yczerpu jącego  traktowa* 
nia tejże.

A . S.

D ąbrow a-G órnicza 1921 r.





„Stuleciem pracy mieni się wiek nasz 
W  istocie jest jednak stuleciem bólu, nędzy i korupcji* .

P. Lafargue.

D ziec ięc tw o  sponiew ierane, zm arnow ane i n ie­
szczęśliw e najw ym ow niej św iadczy  o chorobie o rga­
nizmu spo łecznego , o gangrenie u s tro ju  danego sp o ­
łeczeństw a. Już chociażby ty lko  z ekonom icznego 
punktu  w idzen ia , jak  dowodzi Schm oller*) „człowiek 
je s t zaw sze najw yższem  i najcenn iejszem  dobrem  
ziem sk iem “, to  też  społeczeństw a o w ysokiej kultu­
rze u p a tru ją  w  zdrow iu fizycznem  i m oralnem  sw ych 
obyw ateli is to tn ą  siłę narodu. U stró j kapitalistyczny 
natom iast nie szczędzi kosztów  i tru d u  na u lepsze­
nie i ^uszlachetnienie ras najrozm aitszych  zw ierząt, 
rasę  ludzką ato li system atycznie w yniszcza i dop ro ­
w ad za  do  o sta tecznego  zw yrodnienia.

D r .  J u l j u s z  D e u t s c h  w  p racy  swej**) 
uw ieńczonaj n ag ro d ą  konkursową, zaznacza  że p raca  
dzieci nie je s t specjalnem  zjaw isk iem  poszczegól­
nych  państw , prow incji lub obszarów , lecz w m niej­
szym  lub w iększym  zakresie, z jaw isk iem  ogólnem

------ •) O  wynikach statystyki zaludnienia »1 
••) Dia Kinderarbeit uad ihre Bekamphm^ Zurich
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wszystkich k ra jów  E uropy. W  w iek ach  średnich 
p raca  dzieci m ało  b y ła  rozpow szechnioną, o czem  
św iadczy „brak  odnośnych  postanow ień  w  sta tu tach  
cechów  ó w czesn y ch “ , a co jes t m ia ro d a jn em  z tego 
względu, iż „w  cech ach  . ow ych zn a jd u jem y  tak 
dokładną regu lac ję  produkcji," tak  sk ru p u la tn e  roz­
porządzenia co  do  ilości sił pom ocniczych  u  każdego 
m ajstra, co do  czasu  pracy, sp rzed aży  p roduktów  
itp., iż 'n ie  m ożna przypuszczać, b y  w łaśn ie  uregu­
lowanie p racy  dziec i, gdyby tak o w a b y ła  istniała 
w znaczniejszych rozm iarach , m iało być pom in ię tem ".

P ierw sze rozporządzenie, d o ty czące  p ra c y  „mło- 
dychfosób“ d a tu je  s ię  z r. 1284, a z a w a rte  jest“  w 
sta tu tach  cechu  szlifierzy  szkła w W en ec ji. O piew a 
ono, iż m ajstrow ie  zobow iązani są  b aczy ć  na to, 
by obaj te rm in a to rzy  lub obie te rm in ato rk i, których 
m ają praw o za tru d n iać , liczyli co [najm niej 8 ^lat 
życia. Na ogół w szakże decydow ał o p ra c y  dzieci 
rozwój ich sił fizycznych, o obran iu  zaś rzem iosła 
zdolność i sk łonność indyw idualna. W  N iem czech 
sięgają podobne rozporządzen ia  16-go stu lec ia  i tu 
w szakże są jeszcze  n ad e r nieliczne. „T a k  np. usta­
naw iają  in tro liga to rzy  w N orym bergji jak o  m inim alną 
granicę w ieku la t 14-cie, ceglarze “ w  W irtem berg ji 
lat 15, k raw cy  h o h e n z o le m e ń sc y 1 3 — I 4 |l a t “ .

A toli w  18 s tu lec iu  zm ienia się o b raz  w  m iarę 
rozwoju techniki, rozkw itu  przem ysłu , a tern  sam em  
stopniow ego zan iku  ustro ju  cechow ego. „W olność 
nie tylko kom unikacji, lecz i w yzysku s ta je  się w a­
runkiem  istn ien ia w ielkiego p rzem y słu “ . Z aro b k o w a 
p raca  dzieci j e s t f  p rze to  zdobyczą now oczesnego  

. kapitalizm u, a lbow iem  jak głosi P r o g r a m  E  r- 
f u r c k i : „W  rę k u  kapitalistów  jed n y m  z najsku-
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teczn iejszych  środków  obniżania p ła c  je s t w prow a-  
dzenie p ra c y  k o b ie t i dzieci“ . W ynik iem  zaś owego 
obniżania p łac , b y ła  bezgraniczna n ęd z a  proletarjatu , 
k tóra to  o s ta teczn ie  zadecydow ała o p racy  dzieci. 
P oczątkow o bow iem  „rodzice w zd rag a li się pow ie­
rzać dzieci sw e p racy , o której sam i nic wiedzieć 
n ie chcie li“ , a z resz tą  praca tak a  oznacza ła  niem al 
zupełne w y rzeczen ie  się dziecka, a lbow iem  fabryki, 
celem  w yzyskan ia  siły w odnej, m ieściły  się poza 
obrębem  m ias ta  na brzegach rzek. „W krótce jednak 
widm o głodu  zm usiło  rodziców o d d aw ać  dzieci do 
term inu do  ty ch  w ięzień o w ysokich ścianach k a­
m iennych“ . Z apo trzebow anie  p ra c y  dzieci rosio 
ogrom nie, albow iem : „U trzym yw ano, że wiele rę ­
koczynów p rzy  now ych m aszynach, drobnym i, zw in­
nym i p a lcam i dzieci o w iele lep iej w ykonać się 
dadzą, aniżeli to  grubsze, n iezgrabne ręce  dorosłych 
uczynić są  w  s tan ie“ .

K olebką m orderczej p racy  dzieci by ła  A n g l j a ,  
w  zaraniu  rozw oju  wielkiego p rzem ysłu , (z końcem 
18-go, a p o czą tk iem  19-go stu lecia); ta m  też m arty- 
rologja ow ych  nieszczęśliwych, d ro b n y ch  istot do- 
siągnęła szczy tu . O to, jak te  g rozą przejm ujące 
warunki, k reśli I. Nicholson: „D zięki tem u, że nie
istniały żad n e  p raw a  ochronne, w łaśc ic ie le  fabryk 
w  gorączce zdobycia  bogactw , w ym yślali coraz to 
inne okru tne środki, p row adzące do zdobycia w ięk­
szej liczby m ały ch  niewolników. O to  fabrykanci p o ­
syłali ag en tó w  d o  przytułków d la b ied n y ch  w Lon­
dynie, B irm ingham , Edynburgu i innych wielkich 
m iastach, b y  w ytargow ać sobie dziec i biedaków  do 
term inu  tkack iego . Nazywano to  „ term inem “, lecz 
w  rzeczyw istości ci m alcy byli kupow ani, jak nie-
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wolnicy... Z a m k n ię te  w  fabrykach, śp ią c e  n a  nędz­
nych  fcarionach, dziec i te  były ciąg le  b ite , głodzone* 
zaniedbane, o b ch o d zo n o  się z n iem i ze  strasznem  
okrucieństw em ... G a z e t było n iew iele  w ó w czas, r.ie 
było  w cale kolei i d ru tów  te leg raficznych , p rzeno­
szących w iadom ości z jednego m ias ta  d o  d rug iego
0 tem , jak  dziec i ang ie lsk ie  są pow oln ie m ordow a­
n e  w przędzaln iach  L anćasir'u , N o ttin g am ’u i D er- 
byshir’u. D ro b n e  dzieci, n iek tóre led w o  chodzić 
um iejące, by ły  zw ożone drogam i —  w  b ry k a ch  m o­
rzem  i k an a łam i —  w  barkach; a g dy  d o s ta ły  się  
do  m iejsca p rzezn aczen ia  i zam kn ię te  zo s ta ły  poza 
wysokiem i śc ian am i fab ryk—Znajdow ały się  w  praw ­
dziw ych w ięz ien iach , k tóre opuszczać m o g ły  rzad­
ko, a tu  i ów dzie  nigdy. Noc i dzień  g łu ch y  łos­
ko t i pom ruk m aszy n  dźw ięczał im w  u szach , dzień
1 noc ciągle, z w y jątk iem , być rtioże, n iedzie li, kola 
obracały  się i o b ra ca ły , nigdy nie p rz e ry w a jąc  sw e­
go szczęku“.

„R obotnicy, zarów no  dorośli jak  i dzieci, p ra ­
cow ali partjam i, d z iec i po  s z e s n a ś c i e ,  czasem  
now et po o s i e m n a ś c i e  godzin n a  d o b ę . D rob­
niejsze dzieci m u sia ły  zbierać m a te r ja ł su row y  z po­
dłóg; m ożna w ięc  sob ie  wyobrazić, jak  je  m usia ły  
bo leć grzbiety i ja k  brudne były d e lik a tn e  palce  
dziecięce, d o ty k a ją c e  ciągle brudnej pod łog i. D zieci 
p racow ały  sześć  godzin  bez p rzerw y, p o czem  mia­
ły  zaledw ie p ó ł godziny  na obiad, z łożony  z czar­
nego  chleba i o w s ia n k i“. N aw et do  czy szczen ia  ko­
m inów  używ ano podów czas dzieci. „B iedne m ałe 
ofiary t e — n iek tó re  liczyły zaledw ie p ięć  lub  s?eść 
la t —  w puszczone w  kręte , s ta ro św ieck ie  kom iny, 
uw ięzły tam , n ie  m o g ąc  posunąć s ię  w  górę , ani
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n a  dó ł“. K res ow em u b arb arzy ń sk iem u  bezpraw iu 
'położył R o b e r t  O w e n ,  k tó ry  w  r. 1819 prze­
prow adził o dnośną ustaw ą, d o ty czą cą  również za­
kazu za tru d n ien ia  m ałych dzieci w fabrykach, ko­
paln iach  i w  rolnictw ie; on też  za łoży ł w „Neu—  
L anark  p ie rw szą  w całem  k ró lestw ie  szkółkę dla 
m ałych dzieci, pozbaw ionych p ieczy , skutkiem  p ra ­
cy fabrycznej m a te k “.

F r y d e r y k  E n g e l s * )  p rzy tacza , jak dzieci 
z łóżek  w y w leczo n e  w czasie snu , nagie, z ub ra­
niem  na ręk u , dozorcy pędzili do  fab ryk  pod raza­
mi batów , jak  je  następnie bito  w  c iąg u  dnia, by nie 
«syp iały  p rzy  p racy , — a m im o to znużenie brało 
górę i z n óg  je  obalało — j.dc ’zieci nie m ając już 
s ił d o  p o w ro tu  do domu, po skończonej p racy 
ukryw ały  się w  suszarni pod  sto sam i wełny, by 
usnąć jak  najrych le j i jedynie p rzy  pom ocy rzem ie­
n ia  m ożna je  by ło  wygnać z fab ry k ,—jak  w reszcie 
pew ne dziecko , posłyszaw szy w e śn ie  głos dozorcy, 
ze rw ało  s ię  r a  rów ne nogi i s to jąc  pośrodku izby, 
z  p rzy m k n ię tem i jeszcze oczym a, m achinaln ie  w y­
konyw ało  ruch y , jakich zw ykłe by ło  używać przy 
pracy. S e tk i z n ich  po pow rocie do dom u, skutkiem  
przem ęczen ia  i tr a k u  apety tu , n iczego  przełknąć 
n ie  m ogły, a uk ląk łszy  przed łóżk iem  do pacierza , 
n a  k lęczk ach  usypiały  m om entalnie.

H . H  e r k n  e r**) om aw iając rów nież wyzysk 
p racy  dzieci nadm ienia: „D zieci uchodz iły  za u cz­
niów , nie o trzym yw ały  przeto zap ła ty ; a tylko m ie ­
szkanie i u trzym anie ; te ostatn ie  by ły  atoli tak nędz­
n e  i n iew y starcza jące , że w k ró tk im  czasie śmier-

• )  D ie  Lagę der arbeitendea Klasse in E og land , S tu ttg a rt 1892. 
•*) K w estja społeczna w zachodniej Europie.
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telność dzieci w zro sła  do n iebyw ałe j d o tą d  wyso­
kości. Dzień ro b o czy  w ynosił ogó ln ie  !6  godzin, 
często jed n ak  p ra co w an o  dzień i noc; u trzy m y w a­
no  w ów czas w  L an cash ire , że łó żk a  b y ły  tu  nieu­
stannie ciepłe , gdyż łoża o p iszcz o n e  p rz ez  dzieci, 
udające się n a  p ra c ę  dzienną, za jm o w an e  były bez­
zw łocznie p rzez  p o w raca jące  z p ra cy  nocnej. Z a ­
p ła ta  dozorców  w ym ierzoną by ła  w e d le  p ra c y  dzie­
ci, k tóre z teg o  w zg lędu  bezlitośnie, aż  do  zupeł­
nego w yczerpan ia  n ap ęd zan o  do ro b o ty . N iektóre 
Z tych n ieszczęśliw ych  dzieci szu k a ły  ra tu n k u  od 
tej „nauki“ w  ucieczce ; gdy jed n ak  d o ść  w cześnie 
niebezpieczeństw-o ucieczki dostrzegano , n ie  w zdra­
gano się bynajm niej nak ładać dziec iom  tym , jak 
złoczyńcom , k a jd an y . Śm ierć by ła tu  jed y n em  w yj­
ściem , up ragn ionym  ratunkiem ; to  też  w y p ad k i sa­
m obójstwa w śró d  dzieci fabrycznych n ie były  rzad­
kością“. G orsze jeszcze  katusze dziec i w  górnic­
tw ie kreśli n astęp u jąco : „Z darza  s ię “ —  czytam y 
w spraw ozdaniu  z r. 1842—„że dzieci w  czw artym  
roku życia ro zp o czy n a ją  pracę w  k o p a ln iach ; za­
zw yczaj jed n ak  rozpoczynają  p racę  w  ósm ym  i dzie­
w iątym  roku ż y c ia “ . —  „O bow iązkiem  dziec i było 
pilnow anie drzw i w  chodnikach; m usia ły  te d y  zja­
w iać się w k o p a ln i w  chwili ro zp o częc ia  pracy, 
a oddalić się w o ln o  im  było do p iero  p o  skończo­
nym  dniu roboczym . Dzieci p rzeb y w ały  w  zupeł­
nej ciem ności i b y ły  sam e; p raca  ich  różn iła  się 
tern tylko od n a jg o rszeg o  jednostkow ego  w ięzienia, 
że cd  czasu d o  czasu  sam otność ich  u rozm aicał 
przejazd w ózka w ęg lem  napełn ionego . O d  szóste­
go roku życia zm uszone były dzieci te  tak że  cią­
gnąć wózki z w ęg lem , a jak  zap ew n ia ją  św iadko-
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wie, w y m ag a ła  p raca  ta  n a tęż en ia  w szystkich sił 
fizycznych. W  niek tórych  o k o licach  m usiały  dzieci 
przenosić p o  drab in ie  kaw ały  w ę g la  na  p lecach. 
Podziem ne k u ry ta rze  ly ły  n ie raz  ta k  niskie, że n a j­
m łodsze n a w e t dzieci zm uszone b y ły  przechodzić 
przez n ie  n a  czw orakach , a n a d to  w  te j n ienatural­
nej pozycji c iąg n ą ć  za sobą w ó zek  w ęglem  nałado­
wany. W  w ielu  kopalniach w ęg la  zachow anie się 
górników  by ło  w obec p racu jących  z nimi dzieci 
i robo tn ików  m łodocianych, p e łn e  surow ości i okru­
cieństw a. P rze ło żen i zaś, k tó rzy  o tern  wiedzieć 
musieli, n ie  s ta ra li się bynajm niej tem u  zapobiec 
przeciw nie u trzym yw ali w yraźnie, że nie m ają ku 
tem u p raw a. O soby, którym  pow ierzonem  było 
zbadanie ty ch  stosunków , u trzym yw ały , że dzieci 
cierpiały g łód  i okry te  były ła ch m a n am i, tak  dalece, 
że brak  u b ran ia  zm uszał je n aw e t w  niedzielę p o ­
zostaw ać w  dom u, zam iast szu k ać  w ytchnienia na 
św ieżem  pow ietrzu . W  tych w y p a d k ach  nie w ystar­
czała w y cze rp u jąca  p raca  dzieci n aw e t na  zabez­
pieczenie d a c h u  nad  głową i sp raw ien ie  ubrania. 
Z azw yczaj m ia ły  dzieci, w tern sm u tn em  położeniu 
będące, n iegodziw ych  rodziców , k tó rzy  grosz tak  
krw aw o p rzez  dzieci zapracow any, p rzepijali w  szyn­
ku“. D a le j zaś pow iada H e r k n e r :  „W  Anglji 
za tracono na jzupełn ie j poczucie teg o , że człowiek 
nie jest w  s tan ie , jak  m aszyna, p ra co w ać  bez przer­
wy dniem  i nocą . Pew ien lek a rz  angielsk i zapyty­
w any p rzez  W ydzia ł Izby W yższej o to, czy 16-to, 
17-to, 18-to, a  n aw e t 23 godzinny cz as  p racy  szko­
dliwym je s t d la  robotników m łodocianych , odpo­
wiedział p rzecząco " . „W obec w ątpliw ości, jakie 
P an  m a, czy 23 godzinna p ra c a  rro że  narazić
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dziecko na s z w a n k “ —  zapy tyw ano  d a le j —  „ze­
chce nam  P a n  pow iedzieć , czy m ia łby  P a n  te  sam e 
w ątpliwości p rzy  24 godzinnej p ra cy ?"  N a  to  otrzy­
m ano odpow iedź następ u jącą : „N ie je s tem  w sta­
n ie  w yznaczyć g ran icy  poniżej 24 godzin  pracy. 
N adzw yczajne fak ty  uczyniły m nie sk łonnym  do 
nieprzypisyw ania w ielkiej w agi k o m u n a ło m  w tej 
kwestji w ypow iadanym , a m ianow icie, jak o b y  taki 
czas pracy m ó g ł b y ć  szkodliw ym “. „W  ty m  sam ym  
duchu  w yp o w ied zia ł się nie ty lko ten  w yjątkow y 
lekarz, — ale  i w ielu  innych“.

K a r o l  M a r k s ,  w epokow em  sw em  dziele*) 
kreśli do g łęb i w strząsa jący  obraz w y zy sk u  i katu ­
szy dzieci, p ra cu jący c h  w .A n g li, w pow yżej w zm ian­
kow anej ep o ce . W  przem yśle m eta lo w y m  w Bir­
m ingham  i oko licy  pracow ało  30.000 dzieci, obok 
10.000 kobiet. W  przędzaln iach  jed w ab iu , zanim 
w prow adzono w  życie przyrządy m ech an iczn e , na­
dużyw ano dziec i w  sposób w prost m orderczy ; sam e 
bowiem  m usiały  o b racać  krosna. O b o k  p ra c y  w  gór­
nictwie, uw aża  M arks p racę dzieci w  cegie ln iach  
za  najbardziej „bru ta lizu jącą i szk o d liw ą“. Czas 
p racy  od godziny  5-tej rano  do 7 w ieczó r uchodził 
za  „ogran iczony“ i „um iarkow any“ . Z a tru d n ian o  
dzieci począw szy  od  6-go roku życia, a to li cztero­
letn ie rów nież n ie były  rzadkością. C zas pracy 
trw a ł tak  sam o, a często  dłużej n aw e t, niż u do­
rosłych. P ra c a  b y ła  ciężka, p rzy tem  zaś sk w ar letni 
potęgow ał jeszcze  znużenie. W  p ew n ej cegielni 
w  Mosley w y ra b ia ła  24-letnia dziew czyna 2000 ce­
g ieł dziennie, p rz y  pom ocy 2 m ało le tn ich  dziew czą-

•) Da« Kapitał I B d, m  Aufl, 1883.
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tek, k tó re d o starcza ły  jej gliny, jak o też  gotow e 
cegły u k ład a ły  w  stosy. D zieci te  dźw igały  co­
dziennie 10 ton  gliny po oślizgłych ścianach  dołu, 
m ającego 30 s tó p  wysokości, a o d d a lo n eg o  o 210 
stóp. „N iem ożliw em  jest d la d z ieck a  przejść przez 
czyściec ceg ie ln i b ez  wielkiej d eg rad ac ji m oralnej... 
N ieokrzesany sposób  w yrażania się, k tó ry  obija się 
o uszy ich  o d  la t  najw cześniejszych, sprosne, n ie­
przyzw oite i bezw stydne naw yczki, w śród  jakich 
w zrastają n ieśw iadom e i zdziczałe , czynią je na 
cały późniejszy  o k res życia zn ikćzem niałem i i roz- 
pustnem i“* N a tu ra ln em  jest, że n a jw ięk sze  opilstwo 
szerzy się ta m  od  la t dziecięcych.

Z  p rze rażen iem  i osłupieniem  czy ta  się o p a ­
nujących p o d ó w czas stosunkach  w  chałupniczym  
przem yśle koronkarskim . Na 150.000 osób zatrud­
nionych w  r. 1861 przy produkcji koronek, było 
140.000 k o b ie t i dzieci, zw łaszcza n ie le tn ich  dziew ­
cząt. K obiety , utrzym ujące t. zw. „M istress H ouses“, 
sam e by ły  rów nież  ubogie; część m ieszkania słu­
żyła jako  w a rsz ta t pracy. Dzieci rozpoczynały  p ra­
cę p rzecię tn ie  w  6-tym roku życia, n iek tó re  z nich 
atoli nie liczy ły  n aw et 5-ciu lat. C zas p racy  tTwał 
od godz. 8-m ej ran o  do 8-mej w ieczór, z I Vj go­
dzinną p rze rw ą  n a  posiłek, k tó ry  w szakże  dzieci 
spożyw ały n ieregu larn ie  i n a jczęśc ie j w  owych 
cuchnących  no rach , w których o d b y w a ła  się praca. 
G dy p rzedsięb io rstw o  p rosperow ało  trw a ła  praca 
od godz. 8-m ej, a  nieraz od  6-tej ra n o  do 10 ej, 
I I-tej, lub 12-tej w  nocy. By n ie  zabrudzić koro­
nek m usiały  dzieci często zde jm ow ać obuwie, n a ­
w et w  zim ie, m im o że po sad zk a  b y ła  asfaltow a 
lub z ceg ie ł. »Nie jest to  czem ś niezw ykłern
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w N ottingham  n a p o tk a ć  14—20 dzieci, stłoczonych 
w izdebce, n ie  m ające j ponad 14 s tó p  w obwodzie, 
zajętych 15-to g o d z in n ą  pracą, k tó ra  b ę d ą c  przykrą 
i m onotonną, sa m a  przez się już je s t n u żą cą , a  która 
odbyw a się p o n a d to  w e w szelkich  m ożliw ie naj­
szkodliw szych w arunkach ... N aw et n a jm ło d sze  dzie­
ci pracują z n a tę ż o n ą  uw agą i szy b k o śc ią  wprost 
zdum iew ającą, n ie  pozw alając n iem al n ig d y  palcom  
sw ym  na> odpoczynek  lub ruch pow oln iejszy . Skoro 
zwrócić się d o  n ich  z zapytaniem  —  n ie  podnoszą 
oczu od p racy , z obaw y  stracen ia  chw ilk i czasu". 
„M istresses“ p osług iw ały  się „d ługim  k ijem “, służą­
cym  jako śro d ek  za ch ę ty  do p racy , p rzy czem  czas 
pracy, w p o d o b n y ch  razach  u leg a ł przedłużeniu. 
„Dzieci nużą s ię  pow oli i s ta ją  się  ta k  bezsilne 
jak  ptaszyny p o d  koniec owej p rzyd ług ie j, m ono­
tonnej pracy, n a tęż a jąc e j oczy i m ęczące j skutkiem  
jednostajnej pozycji c iała . Jest to  is tn a  p ra ca  n ie­
wolnicza“. (j^Their w ork  like slav ery “). G d y  dziecko 
po całodziennej p ra c y  opuszczało w a rsz ta t o godz. 
9-tej lub 10-ej w ieczór, dostaw ało  zazw y cza j jeszcze 
zwój cały do dom u. „K apitalistyczny faryzeusz, za­
stąpiony p rzez jed n eg o  ze sw ych p ła tn y c h  pachoł­
ków, czyni to  n a tu ra ln ie  z frazesem  nam aszczen ia 
pełnym  „to d la m a tk i“, wie jed n ak  b a rd zo  dobrze, 
iż biedne d ziecko  czuw ać i p o m ag ać  m u si“ .

W  p rzem yśle  koronkarskich w y ro b ó w  zatrud­
niali n iektórzy p raco d aw cy  do 3000 robo tn ików  do­
m owych, p rzew ażn ie  dzieci i m łode osoby , w yłącz­
n ie  dziew częta. P an o w a ły  rów nież te  sa m e  stosun­
ki, tylko, że w  m ie jsce  „M istresses H o u s e s “ istniały 
t. łrw. „lace sc h o o ls“ (koronkarsk ie szko ły ) u trzy­
m yw ane p rzez b ied n e  kobiety w ich  ch a ta ch . T am ,
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gdzie kobiety w raz  z dziećmi p raco w ały  u siebie 
w dom u, n a jczęśc ie j na poddaszu, p an o w ały  możli­
wie gorsze jeszcze  stosunki. P o cząw szy  od 5-go 
roku, n iek ied y  w cześniej, p raco w ały  dzieci w owych 
szkołach do  12 lub 15-go roku życia; najm łodsze 
początkow o 4 —  8 godzin d z ien rie , później zaś od 
godziny 6 tej ra n o  do 8— 10-tej w ieczór. W  okolicy 
B uckingham u i Belfortu kwitły fabryki wyrobów 
słom ianych. W  r. 1861 było w przem yśle owym 
zatrudnionych 40.043 osób, w tej liczbie 3.815 m ęż­
czyzn różnego  w ieku, resztę zaś s tanow iły  kobiety, 
a to 14.913 poniżej lat 20-tu, w liczb ie tej zaś około 
7000 dzieci. M iejsce szkół k o ronkarsk ich  zajęły 
„straw p ia it sch o o ls“ (szkoły w yrobów  słom ianych). 
Dzieci ro zp o czy n a ły  w nich n au k ę  zazw yczaj już 
od 4-go roku  życia, niekiedy m iędzy  3 —  4 rokiem. 
W ychow ania n ie  odbierały oczyw iście  żadnego. 
Dzieci sam e  d arzy ły  owe szkoły e lem en ta rn e  m ia­
nem  „szkół n a tu ra lnych" („n a tu ra l schools") w od­
różnieniu o d  ow ych , gdzie je w p ro st przykuw ano 
do pracy, by m ogły  podołać rob o c ie  wy znaczonej 
im przez n a p ó ł w ygłodzone m atk i, k tó re  kazały  im 
ponadto  często k ro ć  w domu jeszcze pracow ać do 
godz. 10, 11 lub  12-tej w nocy. S ło m a raniła dzie­
ciom p alce  i u s ta , którem i zw ilżały  ją  bezustannie. 
W  ten  sposób  „używ ały“ one d ziec ięctw a swego 
do  12— 14 ro k u  życia. Nędzni, w ygłodzen i rodzice 
widzieli w  nich również tylko „narzęd zie  p racy“ . 
„Instynktow nie odczuw a dziecko, że służy jedynie 
jako m aszyna, rych ło  też uc ierp ieć  n a  tern musi 
miłość do rodziców , która n ie rzad k o  zan ika zupeł­
n ie“ . — „N ic dziw nego, że n ieuśw iadom ien ie  i w y­
stępki b o rą  gó rę  w śród tak  skorum pow anej lud-
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ności... M ora lność  ich  stoi na najn iższym  poziomie... 
Z naczna ilość p o s iad a  dzieci n ieślubne, n iektórzy 
w  tak  n ied o jrza ły m  wieku, że n a w e t ludzie obyci 
ze sta ty styką  krym inalną, p o p ad a ją  w  osłup ien ie“.

N iesłychane nadużycia i b ezm ie rn y  wyzysk 
pracy dzieci zm usiły  wreszcie p a r la m e n t angielski 
do położenia tam y  owym w ykroczen iom . „Praw o 
dzieci m usiał«  b y ć  p rok lam ow ane“ . „N a nieszczę­
ście“ — o p iew a ło  końcow e sp ra w o zd an ie  „Child 
Empl. C om m .“ z r. 1856 „z ogó lnej sum y zeznań 
św iadków  w yn ika, że  dzieci n a jb a rd z ie j m uszą być 
chronione p rzed  w łasnym i ro d z icam i“ . — „Dzieci, 
oraz m ło d e 'o s o b y  m uszą m ieć p ra w o  do  obrony 
ze strony leg is la ty w y  przeciw ko n ad u ży c iu  w ładzy 
rodzicielskiej, k tó ra  łam ie p rzed w cześn ie  ich siły 
fizyczne, a d e g rad u je  je w dziedzin ie m oralne j i du­
chow ej“. M arks dodaje, że ato li „nie nadużycie 
w ładzy rodzic ielsk ie j stw orzyło pośredn i lub  bezpo­
średni v yzysk  n ie le tn ich  sił ro b o czy ch  p jzez  kapi­
tał, lecz w łaśn ie  przeciw nie, k ap ita lis ty czh y  sposób 
eksploatacji sp o w o d o w ał nadużycie  w ład zy  rodzi­
cielskiej p rzez  pozbaw ienie jej o d p o w ied n ich  pod- 
stćw  ekon o m iczn y ch “.

O  e ta p a c h  rozw oju  pracy dziec i najw ym ow niej 
św iadczy rozw ój ustaw odaw stw a o ch ro n n eg o  w roz­
m aitych k ra jach . H istoryczny p rzeg ląd  ow ego  roz­
woju odnośnie d o  A ustrji, W ęgier, N iem iec, Szwaj- 
carji, Anglji, F ran c ji i W łoch p o d a je  sp raw ozdan ie  
z drugiego K o rg re s u  opieki n ad  dziećm i, k tóry  od­
był się w  r. 1913 w Solne grodzie. (S alzburg)*)

•)  Die je ae tz lichen  Bestimmungen uber die K inderarbe ii in Osterreich, 
U ngam , dem D eutschen Rciche, der Schweitz, E ng land , F rankreich  und italieo. 
(D r. Fritz Hawelka). S chriften  dea zweiteo ónterr. K indcrschutzkontrrezses in Salz*
bur*. 1913, i a
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W  historji rozw oju  owego u staw o d aw stw a  ochron­
nego zauw ażyć się  daje  pew nego ro d za ju  „typowa 
jednolitość w  poszczególnych p a ń s tw a c h “. Pierwsze, 
aczkolw iek n a d e r  prym itywne, u s iło w an ia  na tern 
polu p rzy p ad ają  p od  koniec 18 go, a n a  początek 
19-go stu lecia , k ied y  to p ierw sza faza  rozw oju w iel­
kiego p rzem ysłu , pociągając za so b ą  niesłychany 
wyzysk p racy  dzieci, zniewoliła do po łożen ia tam y 
najjaskraw szym  bodaj nadużyciom . Drugi okres 
sięga m niej w ięce j lat 30-tych 19-go w ieku. P rze­
m ysł fabryczny , o raz  pozostająca z n im  w ścisłym 
związku p ra c a  dzieci, przybrały  ta k  niesłychane 
rozmiary, iż is tn ie jące  środki o ch ro n n e  okazały się 
jako n iew y sta rcza jące  zgoła. W  r. 1833 pojawiła 
się ustaw a ang ielska odnośnie do  p racy  dzieci 
w p rzędzaln iach , w  r. 1839 u s ta w a  pruska, doty­
cząca p racy  d z iec i w  przem yśle, w  r. 1841 ustaw a 
francuska, w  r. 1842 austrjacka o d n o śn ie  do pracy  
dzieci w fab ry k ach . W  r. 1892 w y d an o  we Francji 
ustaw ę, n o rm u jącą  p racę  kobiet i dzieci w  przed­
siębiorstw ach przem ysłow ych, w  10 la t  zaś później 
podobną u s ta w ę  w e W łoszech. R o k  1903 zapo­
czątkow uje n ie jak o  erę znam ienniejszych  reform  
w tej dziedzin ie . N iem cy i A nglja , w  tym  właśnie 
■czasie, u ch w ala ją  odnośne ustaw y ochronne, dzięki 
zaś ich p rzy k ład o w i kwestja och rony  p racy  dzieci 
staje się w k ró tce  aktualną rów nież  i w innych 
krajach.

R ozw ój u staw odaw stw a o ch ro n n eg o  w poszcze­
gólnych k ra jach  przedstaw ia się n as tęp u jąco : 

A n g l j a
pierw sza u ch w ala  w r. 1892 u staw ę , do tyczącą pra­
cy term inatorów , za tru d n :onych w  fab rykach  wyro-
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bów w ełn ian y ch  i baw ełn ianych , a w zbraniającą 
używ ania ty ch że  do  pracy nocnej; u s ta la  też 12 go­
dzinny czas p ra cy . U staw a z r. 1819 n ie  pozw ala 
zatrudniać d z iec i poniżej lat 9-ciu w  przędzaln iach  
baw ełny, o w a  za ś  z r. 1833 n o rm u je  czas pracy 
w fabrykach  w yrobów  tkackich d la  dziec i w w ieku 
od 9— 13 lat, ogran iczając  go do  8 godzin , d la mło­
docianych za ś  od  13— 18 lat do  12 godzin  dziennie. 
Z akaz p racy  n o cn e j odnosi się za ró w n o  do dzieci, 
jak  i do m łodocianych . U staw a z r. 1844 obniża 
granicę -wieku d o  la t 8-miu, rów nocześn ie  zaś i czas 
pracy  do 6V2 godz. dziennie. N a  /nocy  ustaw y 
z 7 czerw ca 1847 r. następuje re d u k c ja  czasu p ra­
cy dla kob iet i m łodocianych: 10 godzin  dziennie. 
W szystkie p o w y ższe  ustawy o dnoszą s ię  w yłącznie 
do przem ysłu  tkack iego . D opiero  an k ie ta , podjęta 
z inicjatywy kom isji rządow ej w la ta c h  1840— 1842, 
spow odow ała u regulow anie p racy  dz iec i również 
w  innych g a łęz iach  przem ysłu. U s ta w a  z r. 1842 
ustaliła d la  dziec i, pracu jących  w  górn ictw ie , jako 
granicę w iek u  ukończonych la t 10; późn iej zaś stała 
się obow iązu jącą  rów nież dla in n y ch  gałęzi prze­
m ysłu o c h a ra k te rz e  fabrycznym , zaś  od  r. 1867 
także d la  w arsz ta tó w . W reszcie  co raz  bardziej ro­
snąca p o trze b a  jednolitej ustaw y  o ch ro n n ej w tej 
dziedzinie d a ła  p o czą tek  „F ac to ry  a n d  W orkshop 
A c t“ z r. 1878. U zupełnienie w  d u c h u  now oczes­
nym  przyn iosła  u s taw a  z r. 1901.

Już w  r. 1867 oraz w 1873 p o jaw iły  się ustaw y 
regulujące p ra c ę  dzieci w  rolnictw ie, zaś w  r. 1876 
nastąp iła  rew iz ja  zw yż w zm iankow anego  rozporzą­
dzenia, łączn ie  z u s taw ą  szkolną. U staw y  z r. 1879 
i 1897 do tyczy ły  produkcji i w idow isk  publicznych,
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n araża jących  zdrow ie lub życie dziec i n a  niebezpie­
czeństwo. W  r. 1886, jako też w  la ta c h  1892— 1895 
pojawiły się  u staw y , norm ujące p ra c ę  dzieci w prze­
myśle szynkarsk im , w  sklepach, sk ła d a c h  i na jar­
m arkach, zaś w  r. 1889 i 1894 rozp o rząd zen ia  bądź 
to og ran icza jące  używ anie dzieci do  pokątnego 
żebractw a, o raz  do  widowisk pub licznych , bądź też 
znoszące p ro c ed e r ów  całkowicie. M im o to wszak­
że w ażna d z ied z in a  pracy dziec ięce j pozbaw ioną 
była w szelkiej ochrony, m ianow icie p raca  dzieci 
w handlu , zw łaszcza zaś w h an d lu  obncśnym . 
Z  drugiej s tro n y  znowu p o stan o w ien ia  niektóre, 
jak n. p. F ac to ry  i W orkshop A c t, odnośnie d o  
pracy dzieci w  chałupnictw ie, jak  rów nież owe ob­
jęte u staw ą szkolną z r. 1876, w ie le  jeszcze pozo­
staw iały do życzenia. To też w sze lk ie  ow e braki 
i n iedom agan ia d a ły  impuls do p o d jęc ia  w yczerpu­
jących w yw iadów , następstw em  zaś tychże było 
ustaw odaw stw o, obejm ujące ca ło k sz ta łt pracy  za­
robkowej dzieci, a które weszło w  życie w  r. 1903. 
Rok 1904 p rzy n ió sł obostrzenia co  d o  za jęć dzieci 
w dziedzin ie w idow isk publicznych . W reszcie 
w kw ietniu 191 I r. weszła w L ondyn ie  w życie 
ustaw a o ch ro n n a  d la m ałoletnich, m o cą  której dzie­
ci szkolne, pon iżej la t 14-tu n ie  m ogą pracow ać 
dłużej jak  3 1/2 godz. dziennie, p o n a d to  zaś p raca 
nie m oże się  rozpoczynać przed  g odziną  1/27 z rana, 
ani też trw ać  d łużej aniżeli d o  1/27 wieczorem. 
N atom iast w  czasie  wolnym od n au k i czas pracy  
może w ynosić  8 godzin dziennie. W  niedzielę 
i św ięta p ra c a  ograniczyć się m usi, co  n ajwyżej 
do 3 godzin i to  w yłącznie w o b ręb ie  czasu od go­
dziny 7 z ra n a  do  1-szej w południe. H an d e l uliczny
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w zbroniony je s t zupełnie dz iew czę tom  poniżej lat 
16-tu, o raz ch ło p co m  do lat 14-tu. N a tom iast chłop­

com  w w ieku  o d  14— 16 la t n ie  w olno  rozpoczynać 
handlu  o b n o śn eg o  przed  godziną 6-tą  z ran», ani 
te ż  przed łużać go ponad godzinę 9 tą  w ieczorem. 
U praw nieni do  tegoż noszą odzn ak ę , po której po­
znaje się, iż przysługuje im p raw o  o d d aw an ia  się 
ow ej gałęzi p racy . P rzychw yceni n a  żebractw ie 
pozbaw ieni zo s ta ją  odznaki, jak  ró w n ież  i ci, którzy 
w przeciągu  ty g o d n ia  nie zaw iad am ia ją  o zmianie 
siedziby sw ej. H a n d e l obnośny po  gospodach , Szyn­
kach itp. w zbron iony  jest m łodocianym  do ukoń­
czenia lat 16-tu. Pow yższa u s taw a  po łożyła kres 
wielu nadużyciom , dziwić się jeno  n a leży , iż pozw ala 
na  8 godzin  p ra cy  w czasie w o lnym  od nauki, 
który w łaśn ie pow inien  służyć dziec iom  na wypo­
czynek.

W  r 1914 zaś wniesiono w  Izbie niższej p ro­
jekt, który p o p a r ty  zarówno p rzez  konserw atystów , 
jak i p rzez libera łów , przeszedł w ięk szo śc ią  głosów, 
a  który dąży  do dalszego ogran iczen ia  p racy  dzieci, 
ze w zględu n a  rozszerzenie zak resu  n au k i szkolnej, 
obow iązkow ej d la w szystkich dzieci d o  ukończenia 
13-go roku życia; o d  13— 15 r. n a to m ias t obowią­
zuje kurs n au k i dopełniającej, od  k tó reg o  uwolnić 
s ię  m ożna ty lko  w ów czas, jeśli chodzi o rodzaj za­
trudnienia, ko rzystn ie  w pływ ającego  n a  rozwój 
dziecka. R ozstrzygn ięcie  kw estji pow yższej przy­
sługuje Z w ierzch n o śc i szkolnej. Z a k re s  kom peten­
cji W ładz szko lnych  doznał też zn aczn eg o  rozsze­
rzenia p rzez  p rzyznan ie  im p raw a  kon tro li w dzie­
dzinie p racy  dzieci do lat 16-tu. Z w ierzchności 
szkolnej p rzy słu g u je  zw łaszcza p raw o  zakazu  pracy



w niektórych g a łęz iach  zajęć, aż do  pew nej granicy 
wieku dzieci, a  niem niej też u s ta len ia  m aksym al­
nego czasu  p ra cy  dziennej i tygodn iow ej. U staw a 
ow a p rzesuw a też  granicę w ieku w dziedzinie h an ­
dlu obnośnego  d la  chłopców  do u k o ń czen ia  15-go, 
dla dziew cząt zaś  do 18-go roku  życia. Ponadto  
dla m łodocianych  m iędzy 15— 17 rok iem  życia jest 
owa gałąź za ro b k o w an ia  dostępną ty lko  za  specjal- 
nem  pozw olen iem , jedynie w raz ie  w ykazan ia nie­
m ożności zn a lez ien ia  lepszego za jęcia . Z naczenie 
owej u staw y  w  tern głównie p o leg a , iż kontrola 
w dziedzinie p ra c y  m łodocianych p rzechodz i z rąk  
M inisterjum  S p raw  W ew nętrznych , o raz  M inisterjum 
H andlu  (B ord of T rad e) do rą k  Zw ierzchności 
szkolnej. *)

N ielepsze stosunk i w dziedzinie w yzysku p ra­
cy dzieci w y k azu ją  również inne k ra je , zw łaszcza 

^ Niemcy i Szwajcarja.
H erkner n ad m ien ia : „W  pierw szych  dziesiątkach
lat p rzeszłego  s tu lec ia  brano w o k rę g ach  przem y­
słowych n a d reń śk ich  tysiące dziec i w  najm łodszym  
wieku —  n a w e t czteroletnie by ły  m iędzy  niemi — 
do p racy  !0-cio, 12-to, a n aw e t I4-to  godzinnej, 
nietylko dz iennej, lecz i nocnej, za  z a p ła tą  dwóch 
groszy (n iem ieck ich ) dziennie. „N ieszczęśliw e te  
stw orzenia“ —• zd aw an o  spraw ę p rzed  rządem  —  
„pozbaw ione są  św ieżego pow ietrza , są  źle odży­
wiane, n ied o sta teczn ie  odziane, p rzeżyw ają  swe 
m łode la ta  w śród  nędzy i troski. B lade oblicza, 
oczy bez b lask u  o zapalonych p o w iek ach , spuchnięte 
ciała, nab rzm ia łe  policzki, oraz w arg i i nozdrza,

') Zeitschrift fu r K inderachuta u. Jugendfuraorge. Jah rg an g  II. H eft \  1914
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gruczoły n a  szyi, złośliwe w yrzu ty  skórne, astm a­
tyczne p rzy p ad ło śc i — oto cech y  odróżn iające je, 
pod w zg lęd em  zdrow otnym  od  innych  dzieci tej 
sam ej w a rs tw y  ludności, nie p ra cu jący c h  w fabry­
kach. N iem niej zan iedbanem  je s t ich  w ychow anie 
um ysłow e i m oralne". W ed le  sp raw o zd an ia  okręgu 
D usseldorfu p racow ało  tam że w  sam y ch  tylko fab­
rykach  p rzem y słu  tkack iego  3.300 dzieci, p rzew aż­
n ie w p rzęd za ln iach  baw ełny. W  o k ręg u  G eldern 
za trudn iano  dziec i począw szy od  czw artego  roku 
życia; D e u tsc h  zaś nadm ienia, iż by ło  pośród nich 
125 „sta łych  robotników  n o cn y ch " . „I tu  również 
panow ała  za trw aża jąca  d eg e n e ra c ja , spraw ozdania 
brzm ią p o d o b n ie  jak  z okręgu  Ise rlo h n “. Natom iast 
sp raw o zd an ie  z okręgu A k w izg ran u  w ykazyw ało, 
iż w tam te jszy ch  fabrykach  igieł, szkła, w przę­
dzaln iach  i tk a ln iach  p racow ały  dziec i od 6-go roku 
życia; czas  p ra c y  wynosił 10— 12 godzin  dziennie 
w lecie, zaś  8 do 10 godzin w  zim ie. Dalej zaś 
przy tacza H e rk n e r  słow a A lfo n sa  T h u n a : „Dnia
20 kw ietn ia  1855 roku udzie la ł p ru sk i m inister von 
der H e y d t aud jencji inspektorom  fabrycznym  o k rę­
gów D usseldo rfu , A kw izgranu i A rnsbergu . U rzę­
dnicy ci sk reślili o s tosunkach  sp o łecznych  robotni­
ków fab ry czn y ch  obraz tak  s traszn y , że przerażony 
m inister w ykrzyknął: „Jeśli sp ra w o zd an ia  panów  są 
praw dziw e, w ów czas byłoby lep ie j by  zginął cały 
przem ysł I “

R o zp o rząd zen ie  pruskie z 9 m arca  1839 r. 
w zbraniało  zatrudn ian ie  dzieci n iżej la t 9-ciu w ko ­
palniach, fab ry k ach  i h u tach , u s ta la ło  dla m łodo­
cianych d o  la t  16-tu, 10-cio g o d z in n y  czas pracy, 
oraz w zb ran ia ło  p racę nocną, ja k o też  p racę w nie­



dzielę i św ięta . M iało to m iejsce w  epoce, w któ­
rej p raca dziec i w  Anglji unorm ow aną by ła  zaledw o 
w przem yśle tkack im , a czas p racy  d la  m łodocia­
nych od  13— 16 la t wynosił 12 godzin  dziennie 
i kiedy to  w e F rancji, W łoszech i A ustrji o och ro ­
nie dzieci, w  obszerniejszem  teg o  s ło ^  a znaczeniu, 
jeszcze n a w e t m ow y nie było. N astęp n ą  ustaw ą 
w P rusach  b y ła  ow a z 16 m aja 1853 r., m ocą któ­
rej p rzesun ięto  g ran icę  w ieku dzieci, pracu jących  
w fabrykach  n a  12-ty rok życia, obniżono dzień 
pracy d la dzieci od 12— 14 lat n a  6 godzin, oraz 
ustalono czas n au k i szkolnej ha 3 godziny  dziennie. 
Postanow ienie ow o, z m atem i zm ianam i, zostało 
później w c ie lone  do ustaw y przem ysłow ej z 25 
czerw ca 1869 roku . Nowela z 17 lip ca  1878 r. roz­
szerzyła o ch ro n ę  p racy  dzieci rów nież w  ^ziedzin e 
dróg żelaznych , jak o  też w sm olarn iach  i w arszta­
tach okrętow ych; natom iast now ela  do ustaw y prze­
mysłowej z 1 czerw ca  1891 r. podw yższy ła  najniż­
szą g ran icę  w iek u  dzieci, rozpoczynających  pracę. 
W  5 la t później now ela  z 6 s ierpn ia  1896 r. unor­
m owała p ra cę  dzieci w  przem yśle koczowniczym , 
jako też w  h an d lu  obnośnym.

O ch ro n a  p ra c y  dzieci w fab ry k ach  i w arszta­
tach sp o tęg o w ała  wyzysk sił d z iec ięcy ch  w prze­
myśle c h a ł u p n i c z y m ,  p o nad to  b rak ło  wszel­
kiej ochrony w  handlu , a n iem niej te ż  w całym  
szeregu d robnych  gałęzi przem ysłu . N iepoślednią 
przeto za s łu g ą  Z w iązku  N auczycieli, z Konr. 
A gahd’em  n a  czele, było w ydobycie  na  św iatło 
dzienne ow ych  n iesłychanych nadużyć, co zniewo­
liło R ząd  do  zainicjow ania oficjalnej ank ie ty  (9 gru­
dnia 1897 r.). N astępstw em  zaś te jże  by ła  ustaw a
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z 30 m arca.. 1903 r., k tóra jak k o lw iek  n ie obejm uje 
ca łoksz ta łtu  p ra c y  dzieci, jak  to  czyni odnośna 
ustaw a w  A nglji, to  niem niej je d n a k  niew ątpliw ie 
oznacza o g ro m n y  krok naprzód , zn aczn y  postęp, 
chociaż je s t to  tylko „postęp  za sad n iczy  racze j“, 
jak  tw ierdzi D eu tsch . Po raz  p ie rw szy  ustaw odaw ­
stwo podejm uje  się u regu low an ia  p racy  dzieci 
również w  o b ręb ie  rodziny, w z b ran ia jąc  zatrudnia­
nie w łasnych  dz iec i niżej la t 10-ciu, obcych zaś 
przed u k o ń czen iem  la t 12-tu. S w o ją  drogą Lyła 
ow a o ch rona  m a ło  skuteczną, g ra n ic a  w ieku  nader 
niska, k o n tro la  zbytnio  pozostaw iona dow olnej oce­
nie poszczegó lnych  krajów  R zeszy  niem ieckiej itd. 
itd. D eutsch  u b o lew a  też nad  tem , iż n a raz ie  znacz­
nie gorliw szą je s t p raca  tych, k tó rzy  stara ją  się 
obejść n aw e t o w ą  łagodną  u staw ę , an iże li usiłowa­
nia zw olenników  skuteczniejszej o ch ro n y  p racy  dzie­
ci. O to  w  sp raw ozdan iu  zachodn io -p rusk ie j Izby 
Rolniczej za  r. 1903 mieści się żą d an ie  rozszerzenia 
pracy  dzieci w  rolnictw ie, jak  to  u jaw n ia  następu­
jący u stęp : „C elem  zapobieżenia co raz  dotkliw iej 
odczuw ać się d a jącem u  brakow i sił roboczych  po ­
winni p raco d aw cy , w w iększej m ierze , w ciągać 
dzieci do p racy , jak o  też za tru d n iać  je, co najmniej 
w porze żniw , p rzy  pracy a k o rd o w e j“ . Z w iązek 
zaś saskich ce ch ó w  piekarskich „S ak so n ja“ w  Dre­
źnie dom aga się  w  petycji do R a d y  p ań s tw a  zm ia­
ny ro zporządzeń  ustaw ow ych w ty m  d u ch u , by zno­
w u m ożna b y ło  w  przem yśle p iek arsk im  zatrudniać 
starsze  dzieci p rzez  2 godziny p rz ed  rozpoczęciem  
nauki p rzedpo łudn iow ej. O dnośn ie  do  pow yższego 
żądan ia  zam ieszcza  czasopim o „S chu lgesundheits- 
pflege“ n a s tę p u ją c ą  trafną uw agę: „Jak o  sym ptom at
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silnie rozw inię tej żądzy zysku, w  po łączen iu  ze 
słabo rozw in ię tem  poczuciem  sp o łeczn em  — godne 
uwagi".

W reszc ie  n o w ela  z 28 grudnia 1908 r. rozsze­
rza p o stanow ien ia  ustaw y przem ysłow ej z r.# 1891, 
które odnosiły  się  w yłącznie do p rzem y słu  fabrycz­
nego, rów nież n a  w szelkie inne g a łęz ie  przem ysłu 
w których p ra cu je  co najm niej 10-ciu robotników .

O d nośn ie  do  stosunków szw ajcarsk ich  zazna­
cza D eutsch, iż by ły  one poniekąd go rsze  jeszcze, 
aniżeli w  N iem czech , a to ze w zg lęd u  na to, iż 
niektóre g a łęz ie  przem ysłu , jako  to :  w yrobów  ba­
w ełnianych, jedw abnych , oraz ręczn e  hafciarstwo,. 
od najw cześn iejszych  początków  s tan o w iły  podstaw ę 
przem ysłu dom ow ego , a tern sam em  pozw alały  na 
w przęganie w  ja rzm o  pracy dzieci od  najw cześniej 
szych lat życia . P rac a  dzieci m ia ła  głów ną sw ą 
siedzibę w  k an to n ach  St. G sllen , A ppenzel, Aar- 
gau, o raz innych  częściach k an to n u  berneńskiego. 
Deutsch n ad m ien ia , iż h is to rjk  J. J. T sch u d y  ok re­
ślał p racę  w  p rzędza ln iach  baw ełny  jak o : „najlep­
szy zarobek  i najbardziej b łogosław iony  posiłek... 
w której to już 6 —  7 letnie dzieci u d z ia ł brać mo­
gą". W szelako  o b łogosław ieństw ie p racy  owej 
głoszą sp raw o zd an ia , że: „M łodzież b y ła  wyzyski­
w ana i p o w sta ła  ra sa  bez sił i od w ag i" . Zw łaszcza 
coraz bardziej op łakanym i s taw a ły  się stosunki 
w m iarę rozpow szechnian ia się m aszyn  tkackich, 
albowiem : „M łody, sam orodny jeszcze  kapitalizm  
jest dla zd row ia i szczęścia robotn ików  zaw sze naj­
n iebezpieczniejszym ". H erkner zaś p rzy tacza: „Z a­
nim przędzen ie  bawełny* wzięło g ó rę" , czytam y 
w pew nem  p iśm ie  zuryehskiej ra d y  w ychow aw czej
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do rządu w  r. 1813 — „m iały dziec i dość czasu 
rozw inąć się  n a  c iele  i duszy... z  chw ilą  jednak  
gdy 7-mio i 8-m io letnie dzieci za sad zo n o  do koło­
w rotka, gdy  9-cio letnie dziecko  je d e n  lub dwa 
spusty dzienn ie ukończyć było w  s tan ie , wystaw ieni 
byli lekkom yśln i rodzice na p o k u sę  odb ieran ia  dzie­
ci ze szkoły  m ożliw ie w cześnie. W  nierów nie wyż­
szym stopniu  zap an o w ały  te  złe s to su n k i w  fabry­
kach. W  ty ch  o sta tn ich  kazano  p ra c o w a ć  dzieciom 
od północy d o  po łudn ia  lub od w ieczo ra  do rana. 
Dzieci ośm io, dziew ięcio  i dz iesięc io le tn ie  odryw ano 
w  ten sposób  od  dom ow ego o g n iska . Sądzono, że 
z chwilą, g d y  dziecko  w stąpiło  d o  „m aszyny przę- 
dzącej" (fab ryk i) szkoła traci d oń  w sze lk ie  prawo, 
albo też zad o w o ln ić  się musi tym i godzinam i, w któ­
rych dzieci, w sk u tek  zm ęczenia i sennośc i, niezdolne 
były do da lsze j p ra c y  przy m aszynie . W  sześćdzie­
sięciu m niejszych  i w iększych p rz ęd za ln ia ch  kanto­
nu p raco w ało  n iem niej jak 1124 osób  nieletnich. 
Z atrudn iano  n a w e t dzieci sześcio le tn ie . W praw dzie 
p racy  nocnej n ie  by ło  — lecz sam  n iezm iern ie  długi 
czas p racy  —  od 5 godziny ran o  do  8V2 w ieczór — 
w pływ ać m u sia ł n a d e r  n iekorzystnie n a  n au k ę  dzie­
ci, oraz ich rozw ój fizyczny. U czn iow ie 15-to i 16-to 
letni umieli z a led w ie  czytać, p isać  zaś  n ie  umieli". 
N ielepsze sto sunk i panow ały rów nież  i w  innych 
kantonach.

U staw ow a o ch ro n a  pracy dziec i w  Szwajcarji 
wzięła p o czą tek  sw ój w drugiej p o ło w ie  19-go stu­
lecia. N iesłychany  wyzysk sił d z iec ięcy ch  zniewolił 
również p o szczęgó lne kantony szw a jca rsk ie  do usta­
lenia gran icy  w ieku , unorm ow ania czasu  pracy, 
oraz zakazu  p ra c y  nocnej. W szak że  stosow anie
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uchw ał ow ych p rzez  długi czas p o zo staw ia ło  wiele 
do życzenia, p o n ad to  zaś w ykazyw ały  kantonalne 
postanow ienia o w e  w ielką rożnorodność, co sp ra­
wiło, iż w  r. 1872 w szczęto rokow an ia , celem  w pro­
wadzenia w życie jednolitego u s taw o d aw stw a  ochron­
nego w  dziedz in ie  pracy dzieci. U siłow ania owe 
zostały w reszcie  uw ieńczone pom yślnym  skutkien , 
albowiem  w  r. 1877 w ydano w S zw ajcarji ogólną 
ustaw ę fab ryczną, k tóra prócz innych  postanow ień, 
zaw ierała z a k az  zatrudnian ia dzieci w  fabrykach, 
o ile nie u k o ń czy ły  14-go roku życia , w zbraniała 
używ ania m łodocianych  niżej la t 18 tu  do pracy 
nocnej, o raz  w  n iedzie lę i św ięta, jak o  też  ustaliła, 
iż w 11 godzinnym  m aksym alnym  dniu  roboczym, 
ustanow ionym  d la  wszystkich, m ieścić  się musi 
również czas, p o trzebny  na codzienną n au k ę  szkol­
ną dla m łodocianych  do ukończonego  16 go roku 
życia. P rócz tej u staw y  istniały jeszcze  w poszczę 
gólnych k an to n ac h  rozporządzenia, d o ty czące  pracy 
m łodocianych w  drobnych przedsięb iorstw ach , nie 
podlegających ustaw odaw stw u ochronnem u. Deutsch 
zaznacza, iż z a k az  przem ysłow ej p ra c y  dzieci szkol­
nych istn ieje w yłączn ie  dla d z iew czą t i to tylko 
w kan tonach , posiadających  u staw o w ą ochronę p ra ­
cy kobiet. D o d a tk o w e rozporządzenia zaw iera  usta­
w a szkolna, o gó lna zaś ustaw a, d o ty cząca  handlu 
obnośnego zaw iera  również p o stan o w ien ia  co do 
handlu u licznego  m łodocianych; w reszcie  ustaw a 
gospodnio - szy n k a rsk a  norm uje p ra c ę  dziewcząt, 
usługujących gościom  w res tau rac jach  i szynkach. 
K antony, k tó re  w ydały  specjalne u s taw y  odnośnie 
do p racy  kob iet lub  czeladników  n ie  czynią zgoła 
różnic m iędzy  p ra c ą  dzieci, a ow ą m łodocianych.
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G ran icę w iek u  stanowi w szędzie  15-ty rok ży­
cia, w szelako  u s taw a  n euenburska  i g enew ska przy­
znają p raw o  za trudn ian ia  dzieci już od  13-go roku 
życia, o ile ukończyły  szkołę n au k i codziennej. 
Tylko u s taw a  kantonalna: B azylea— M iasto  nie usta­
naw ia żadnej g ran icy  wieku; w  k an to n ie  A argau 
natom iast ro zstrzy g a  o dopuszczeniu  dzieci do p ra ­
cy ukończenie szko ły  ludowej. N o rm aln y  dzień ro­
boczy w ynosi zarów no  dla kob ie t ja k  i dla dzieci 
na ogół 11-cie godzin, w kan ton ie  zurychskim  zaś 
10 godzin. Jed y n ie  w 2 k an to n ach , m ianowicie: 
w St., G allen  n ie w olno dziew cząt niżej la t 16 za­
trudniać szyc iem  n a  m aszynie d łużej aniżeli 3 go­
dziny bez p rzerw y , ustaw a n eu en b u rsk a  natom iast 
ustanaw ia d la  dziew cząt niżej la t 15-tu ^10 godzinny 
m aksym alny d z ień  roboczy. W szęd zie  zaś w ilości 
godzin p racy  m ieści się również czas n au k i szkol­
nej, ustaw a lu cern eń sk a  orzeka p o n a d to  wyraźnie, 
iż nie w olno godzin  nauki szkolnej p o trąc ać  z za­
płaty.

K an tonalr.a  u staw a dla cze ladn ików  ustanaw ia 
różnorodny czas p racy  w  po szczeg ó ln y ch  kanto­
nach. O to  w N tu en b u rg u  m ak sy m aln y  dzień robo- 
ozy dla cze lad n ik ó w  w  w ieku od 13 — 15 lat wynosi 
10 godzin, od  15-tu lat natom iast 11 godzin , w Fry­
burgu ogólnie 1 1-cie godzin, w  k an to n ie  W aadt 
i w genew skim  10 godzin. O b e rw a ld en  ogranicza 
się do p rzep isów , dozw alających  m ajstrom  zatrud­
niać czeladników  „bez nadm iernego  n a tęż an ia  ich“. 
Jednolitem u d a lszem u  rozwojowi k an to n a ln eg o  usta­
w odaw stw a och ro n n eg o  stają w d ro d ze  rozm aite 
p rzeszk tdy , z k tó ry ch  główną s tan o w i różnorodność 
stosunków  po litycznych  w poszczegó lnych  kanto­



nach. W szakże w r. 1908, po długich  rokowaniach, 
zapadła w re szc ie  Uchwała o p raco w an ia  dla całe] 
Szwajcarji jedno lite j ustaw y przem ysłow ej.

O  srom otnym  wyzysku p ra c y  dzieci we 
Fr a n c j  i

pisze w r. 1840 V i l l e r m e :  „N ie je s t to żadna 
p raca  ani za jęcie , ale tortury, jak im i obarcza się 
6—8-mio le tn ie  dzieci... T a  d ługa, codzienna m ęka 
głównie w y c ień cza  robotników  .

O d n o śn ie  zaś do czasu p racy  zaznacza: „Że
przestępcy  w  k a to rg ach  p racu ja p rzecię tn ie  t ylko 
10 godzin dzienn ie , niewolnicy n a  w y sp ach  Antyl 
skich 9 godzin, podczas kiedy w e Francji, k tóra 
odbyła rew o lucję  z r 1789. p ro k lam u jąc  szumnie 
„Praw a C złow ieka", n.tmeją ręk o d z ie ła , gdzie dzień 
roboczy w ynosi 16 godzin, z p rzyznan iem  11/2 go­
dzinnej p rzerw  y na obiad". (Lal a rg u e)

U staw o w a ochrona pracy dzieci w ykazuje we 
Francji inne zgo ła  etapy  rozwoju. P odczas gdy 
w Anglji żau w aży ć  się daje pow olny , lecz stały 
rozwój, to n a to m ias t we Francji, dzięk i częstym 
zmianom form  rząd u  rozwój ów  o d b y w a się nade> 
dorywczo. P o cząw szy  od r 1813, w  którym to 
ogłoszono d e k re t. w zbraniający zatrudni- nia w ko­
palniach dzieci niżej lat lO ciu, u p ły n ęło  lat niemal 
30, zanim  zd o b y to  się na dalszy krok na tern polu  
mimo iż n iesły ch an ie  nędzne po łożen ie  dzieci p ra ­
cujących było  pow szechnie z n a nem  W  r. 1841 
ukazała się u s taw a , norm ująca p ra cę  dzieci w  owych 
gałęziach p rzem y słu , w których p raco w an o  przy 
pom ocy m otorów , jako też k tóre za tru d n ia ły  więcej 
aniżeli 20 robotn ików . L staw a ow a usta liła  granicę 
wieku dzieci p racu jący ch  n a la t 8  c z a s p racy zaś
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dla dzieci od  8— 12 la t na 8 godzin, d la  ow ych zaś 
od 12— 16 lat n a  12 godzin dziennie . N iem niej też 
ograniczyła p ra c ę  nocną dzieci, o raz  zabroniła za­
trudniania ty ch że  w  niedzielę i w  św ię ta . 1 znowu 
przez długi p rzec iąg  czasu brak ło  w sze lk ich  reform 
w tej dziedzinie, albow iem  p ro jek t u s taw y  przedło­
żony obu Izbom  w  r. 1847, nie d o cz ek a ł się uchw ały 
w skutek w y buchu  rewolucji. P o d o b n y  los spotkał 
dalsze p rzed łożen ia  rewizji u staw o d aw stw a  w dzie­
dzinie p racy  dzieci, raz  udarem nioną zo s ta ła  uchw ała 
dzięki N apoleonow i III, następnie znow u  dzięki w y­
padkom  po litycznym  roku 1870— 1871. Dopiero 
w r. 1874 w esz ła  w  życie ustaw a; n o rm u jąca  pracę 
dzieci w k o p a ln iach , fabrykach i w a rsz ta tach , z wy­
jątkiem  p racy  chałupniczej u w łasn y ch  rodziców; 
ustaw a ow a u sta liła  też, iż na ogó ł n ie  wolno za­
trudniać dzieci niżej lat 12-tu w  przędzaln iach , 
w kilku innych  zaś gałęziach p rzem y słu  p rzed  ukoń­
czeniem  10-go roku  życia. C zas p racy  m iał w yno­
sić do 12-go ro k u  życia 6 godzin, od  1 2 —  16 roku 
zaś 12 godzin dziennie. P onad to  n ie w olno było 
zatrudniać m łodocianych  poniżej la t 16-tu w w ar­
sztatach  przy  p ra c y  nocnej, podobnie ja k  i dziew ­
cząt przed ukończonym  21 rokiem  życia w fabry­
kach. W  k o p a ln iach  wzbroniono za tru d n ian ia  ch łop­
ców do 12-go ro k u  życia; zaś p ra c ę  k o b ie t i dziew ­
cząt w tej dz ied z in ie  zniesiono w ogóle. Pow yższa 
ustaw a zaw iera ła  te ż  wiele przepisów , dotyczących 
zdrowia i b ezp ieczeń stw a dzieci p racu jący ch , to  też 
w yw ołała o b u rzen ie  i protest p rzew ażn ej ilości p rzed­
siębiorców. Z rozum ien ie  konieczności ustawowej 
ochrony p racy  d z iec i powoli ty lko  i żm udnie toro­
wało sobie d ro g ę . W  r. 1892 w y d an o  w reszcie
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ustawę, no rm ującą p racę  dzieci, m łodocianych  dziew ­
cząt, oraz ko b ie t, w latach zaś 1900, 1906 i 1911 
ustaw a ow a d o zn a ła  rozszerzenia i uzupełnienia.

L ata  m ijały , a wyzysk sił ro b o czy ch  nietylko 
nie zm niejszał się zgoła, lecz w ręcz  przeciwnie 
przybierał co raz  to  większe rozm iary , pociągając 
za sobą zw y ro d n ien ie  klasy p racu jące j w e  wszystkich 
krajach kap itabstycznych . „Pod w zg lędem  fizycz­
nym ujaw niło  się  ono w rezu lta tach  poboru  rekruta, 
oraz we w zroście  śm iertelności. Już w  r. 1828 do­
niósł był g e n e ra ł porucznik  von H o rn  królowi, że 
okręg n ad reń sk i n ie jest w stan ie  d o starczy ć  odpo­
wiedniego k o n ty n g en tu  rekruta. W  tym że samym 
czasie zd a w a ł sp ra w ę  Dupin w e francuskim  senacie 
z tego, że m ło d y ch  ludzi p rzeznaczonych  do służby 
wojskowej by ło  w  dzielnicach fab rycznych  89%>, 
w okręgach  zaś rolniczych tylko 40%  niezdatnych 
do służby“.

K reśląc  rów nie sm utny obraz w yniku poboru 
rekruta w  r. 1881 w górnej A lzacji H e rk n e r dodaje: 
„Lekarz okręgow y pisał w spraw ozdaniu: „W e wsiach 
fabrycznych, gdzie  wszystko od najm łodszych lat 
w fabryce p racu je , byli prawie w szyscy  obowiązani 
do staw ienia się przy  poborze w ojskow ym , n iezdat­
nymi do służby; sądzim y, że jeśli ta k  dale j pójdzie, 
nie będzie trzeb a  do okolic ty ch  w y sy łać  komisji 
poborow ej“ . N ędza i zw yrodnienie m usiały  przeto 
wzmóc się do  niebyw ałych granic, by  wreszcie 
rządy p ań stw  poczu ły  się do obow iązku  w ydania 
ustaw, zapob iegających , chociażby po  części, owym 
niesłychanym  nadużyciom . P rzed staw ic ie le  rządów 
ustroju kap ita listycznego  nie zw ykli zgoła kie-
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row ać się  w zg lędam i ogólno-ludzkim i, jedynie m ia­
rodajnym i d la  nich są bow iem  pobudki, p łynące 
z k on ieczności „utrzym ania n arzęd z i roboczych 
w stan ie  zdolności do p ra cy “. R ab u n k o w a eksplo­
atac ja  sił dziec ięcych  to jed n a  z najsrom otniejszych 
kart h istorji w yzysku kap ita listycznego . W  tej d z ie ­
dzinie kap ita lizm  w całej pełn i „św ięcił orgje sw e" 
i św ięci je szc ze  po  dziś dzień.

D eu tsch  zaznacza, iż za ró w n o  Niemcy jak 
i S zw ajcarja , nie posiadają  d o k ład n e j, w yczerpują­
cej s ta ty s ty k i odnośnie do p ra c y  dzieci, w każdym  
razie je d n a k  n iem iecka b ęd ą c  rozleg lejszą bardziej 
um ożliw ia u s ta len ia  (w przybliżen iu) rozm iarów  owej 
pracy. N in iejsze zestaw ienie o p a r te  n a  „Rocznikach. 
S ta tystycznych  Państw a N iem ieckiego" wykazuje 
ilość dziec i pracujących , w w ieku  Iponiżej lat 14. 
za okres 1890— 1903:

Rok Płeć męska Płeć żeńska Razem
1890 17.254 10.231 27.485
1892 7.426  3.913 11.339
1893 3 730 2.181 5.911
1894 2.682 1.577 4.259
1895 2.669 1.658 4.327
1896 3.343 1.969 5.312
1897 3.770 2 381 6.151
1898 4.301 2.771 7.071
1899 4497 2.911 7,408
1900 5.854 3.395 9.249
1901 5.876 3.578 9.454
1902 4.678 3.399 8.077
1903 5.391 3.528 8.919

W  zestaw ien iu  pow yższem  rzu ca  się w oczy prze- 
dew szystk iem  zniżka cyfrow a w la tac h  1890— 1894.
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Było to  bezsp rzeczn ie  następstw em  ustaw odaw stw a 
ochronnego z r. 1891, oraz rozporządzeń  uzupełnia­
jących z r. 1692 i 1893. M ylnem  b y łoby  wszakże 
m niem anie, iż ustaw odaw stw o pow yższe przyczyniło 
się do zm niejszenia rozm iarów p racy  dzieci. „U sta­
wowy zakaz  p ra c y  dzieci m iał ty lko  ten  skutek, iż 
wyparł p racę  o w ą  z kontrolow anych fabryk, rzuca­
jąc ją na  p a s tw ę  niekontrolow anego, n ie pod legają­
cego u s taw o d aw stw u  ochronnem u przem ysłu  ch a­
łupniczego, w raz  ze wszystkimi tow arzyszącym i mu 
okropnościam i, niehigienicznym i w arunkam i, oraz 
p rzepracow aniem “.

P o tw ie rd za ją  to  spraw ozdania p ru sk ich  inspek­
torów p rzem ysłow ych  z r. 1892, odnośn ie  do fabry­
kacji cygar. M im o to w szakże, iż p raca  dzieci 
w tłoczoną zo s ta ła  w obręb p rzem ysłu  chałupniczego, 
niemniej w y k azu je  ona. począw szy od  r. 1894, stały 
wzrost liczby dziec i pracujących rów nież  w fabry­
kach. O tto  R iihle*) podaje, że w ed le  spraw ozdań  
inspektorów  przem ysłow ych, p ra c a  ow a dzieci 
w fabrykach  p rzed s taw ia  się liczebn ie  następująco:

'  1905 r. 10.245
1906 „ 10.847
1907 „ 13.054

W przeciągu 2 la t przeto liczba ich  w zrosła niemal 
o 3000. O g ó ln a  zaś liczba dzieci p racu jący ch  w y­
nosiła w 1895 r. 181.000, w tej liczbie 52.000 dziew ­
cząt, n a to m iast w  r. 1907 w zrosła do 296.000, liczba 
dziew cząt zaś do  1 13.000.

B ezdenną n ęd z ę  wyzysku p racy  dzieci odsło­
niła dopiero  w  ca łe j pełni ankieta , uchw alona przez

*) Das pro letarifch« Kind, Miinrhen 1912
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Z w iązek  nauczycieli n iem ieck ich  na Z jeździć 
w W ro c ław iu  w  r. 1898, a  p rzep row adzona b e z ­
zw łocznie z c a łą  sum iennością. P o d czas  kiedy u rz ę ­
dow e sp raw o zd an ie  w ykazyw ało  6 ,53% , jako ogólną 
liczbę dziec i zaję tych  w p rzem yśle , to natom iast 
ank ie ta  o w a  wyświetliła, że w  dużych  m iastach  
p racow ało  10— 13% chłopców , zaś 6 —9%  dziew ­
cząt, w m ia s ta c h  w yłącznie p rzem y sło w y ch  30—50% , 
wsie zaś p rzem ysłow e w ykazyw ały  n aw e t 80%  dzieci 
p racu jący ch . C zas pracy w szęd zie  niem ożliw ie d łu ­
gi. W  o k rę g u  Sonneberg, ja k  stw ierdza ankieta, 
m uszą d z iec i przed św iętam i B ożego N arodzenia 
pracow ać p o  całych n o cach : „ lśn iące ozdoby na
choinkę, k tó re  s tąd  idą na w sze  s tro n y  świata, spo­
rządzone są  ze  sk rysta lizow anych  łez  dziecięcych“ . 
W  H am b u rg u  810 dzieci p racu je  do  godziny 8 mej 
w ieczór, z ty ch  zaś 150 do północy;, w  A nhalt p ra ­
cują dzieci d o  godz. 10-tej w ieczór; w  R euss ch łop ­
cy zajęci w kręgieln iach nie w ra c a ją  nigdy do domu 
przed godz. 2— 3 w nocy. W  M einingen pracują 
dzieci w  4 o k ręg ach  szkolnych do  godz. 9-tej w ie­
czór, w  8-m iu okręgach  do godz. 10-tej, w 13-tu do 
godz. 11 -tej, w  8-miu do 12-tej w  nocy, w 3 do 
godz. 2-giej, w  2 do 3*ciej, w  jed n y m  do 4 godz. 
z rana.

W y n ik i ankiety, k tóre n au czy c ie l K o n r a d  
A  g a h d  d ruk iem  ogłosił*) tam u ją  o d d ech  w piersi 
i ścinają  k rew  w żyłach. D zieci zziajane, ciężko 
um ęczone, oc ieka jące  potem , w y k o n u ją  karkołom ne 
ćw iczenia pop isu jąc  się w cy rk ach , lub  też ku rze ­
telnej u c iesze  gaw iedzi, b io rą u d z ia ł w baletach.

•) Erw erbatatiglceit **'hulpflichtijjer K iader.
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pro d u k u jący ch  się  w najrozm aitszych  „tinglach“ 
i knajpach  lep szeg o  lub gorszego pokro ju . Z darza 
się często, iż n a  wsi podczas po lo w ań  byw ają dzie­
ci, w brew  zakazow i władz, u ży w an e  m iast psów 
d o  nagonki zw ierzą t, lub też w sk w arze  upalnych 
dni letn ich , b ez  w ytchnienia p ra cu ją  n a  łan ach  p ań ­
skich. O k ręg i, w  których istnieje „ letn i rozkład  n a­
u k i“ w y k azu ją  najw iększe p rzec iążen ie  dzieci p racą, 
a lbow iem  n a u k a  kończy się już o  V29 z rana. 
„Istn ieją w łaśc ic ie le  dóbr, którzy k on trak tow o  zobo­
w iązują robo tn ików  do p rzyp ro w ad zan ia  do pracy 
TÓwnież dzieci c d  11 go roku życia; dla nich 
„szkoła le tn ia “ jest w spaniałem  urządzen iem “. 
R üh le  p ow iada : „N auka jest rz eczą  uboczną, gdyż
najg łupszy  ro bo tn ik  jest dla ju n k ra  najpożądań- 
szym “. —  tw ierdzen ie  nader słuszne, dodać jedynie 
-wypada, że n ie ty lko  dla pruskiego, lecz ogółem  dla 
„junkrów “ w szelak iego  pokroju, b ez  w zględu na 
narodow ość, d la  w szystkich tych , d la których alfą 
i om egą je s t „ancien  regim e“, daw ny  s tan  posiada­
n ia . S ta ty sty k a  z r. 1909 w y k azała  też  w  Niemczech 
ogrom ną ilość dzieci poniżej lat 16-tu, okaleczałych 
w  g o sp o d arstw ie  rolnem; w szak  w  tym że sam ym  
soku  u leg ło  nieszczęśliw ym  w y p ad k o m  1792 ch łop­
có w  i 589 dziew czą t.

T y s ią c e  dzieci pracuje rów nież w najrozm a­
itszych g a łęz iach  przem ysłu, po  fabrykach , gdyż 
w brew  ustaw ie, jak  w ykazują sp raw o zd an ia  inspek­
torów  p rzem ysłow ych , sporo dzieci używ anych  byw a 
w m iejsce robo tn ików  m łodocianych . W  okręgu 
D usseldorfu  w r. 1889, jak w ynika ze spraw ozdań 
« rzędow ych , 4 5 %  dzieci p raco w ało  jak o  siły za­
stępcze. S p raw o zd an ie  inspek to ra  przem ysłow ego



w A rn sb u rg u  orzeka, że dzieciom  n ie  pozostaw ia się- 
czasu n a w e t n a  chwilę w y tch n ien ia . Z adan ia  szkol­
ne o d rab iać  m uszą w w arsz ta tach . W  B runszw iku 
chłopiec 8 le tn i zm uszony b y ł szyć worki z ju ty  
przez 30 godzin  w tygodniu. 13 le tn ia  dziewczynka^ 
zaś p rzez  II — 13 godzin dzienn ie . 9-letnia dziew ­
czynka za ję ta  była do godz. 2-giej w  nocy w ypla­
taniem  k rz ese ł. Na Śląsku m usia ły  dzieci, używ ane  
do p racy  w  klejarn iach  p u d e łek , już  o godz. 4 -te j 
z ran a  w s ta w a ć  do roboty; p ra c a  trw a ła  zazw yczaj 
do godz. 8— 9 wieczór, zaś w  raz ie  braku  sił robo­
czych d łużej jeszcze. A g ah d  p rzy tacza , iż jed en  
z uczniów  jeg o  m usiał codzienn ie p rzed  rozpoczę­
ciem n au k i do  35 dom ów  d o sta rczy ć  pieczyw a. 
W yobrazić  sob ie tylko ile p ię te r  dziecko  owe m iało  
do p rzeb y cia  I Spaźniał się też  zaw sze do szkoły 
o 10 m inut; n astęp n ie  zaś w szk o le  usypiał. Po n a ­
uce b iegł do pew nego kupca , k tó ry  używ ał go do- 
posyłek. N igdy  zaś nie m ógł u d a ć  się na spoczy­
nek p rzed  g odziną  10-tą w ieczór, albow iem  w łóżku, 
jego sy p ia ł czeladn ik  p iekarsk i, k tó ry  o tej po rze  
dopiero w s taw a ł. O godz. 4-tej z ra n a  zaś ch ło p - 
czyna m u sia ł znow u zryw ać s ię  do  pracy.

W  H am b u rg u  stw ierdzono, że :
346 dzieci p racow ało  do godz. 9-tej wieczór*.
183 „ „ „ 10 .,
49 „ .........................., 1 1  ..

150 „ „ „ 1 2  ................
inne zaś p raco w ały  począw szy:

o d  g o dziny  3-ciej z ra n a  31 dzieci*
4-tej „ „ 42

u i, 5 „ ,, ,, 116 ,,
„ 6 ...................  374 ..
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W  jednem  z przedm ieść B erlina 4 3 7 %  dzieci 
(pracowało z ra n a  w  zimie p rzed  rozpoczęciem  na­
uki 2 —3 godz., 20 '4 %  — 3—4 godz., 0 ‘6°/o zaś wię­
cej naw et aniżeli 4 godziny. W  C harlo ttenburgu 
349 ch łopców  i 79 dziew cząt s taw a ło  do jarzma 
pracy  w porze, w  której dorośli zazw yczaj śpią 
jeszcze długo. Z  tych  147 liczyło 10— 12 lat, 104 
mniej aniżeli 10 lat; z roznosicieli g aze t zaś 60%  
w ykazyw ało  w iek  m łodszy jeszcze. „Przyjacielu" 
— w oła A gahd , —  „który w tęp em  zobojętnieniu 
patrzeć m ożesz n a  nędzę dzieci, gdybyż-ci tak 
przyszło  w łasne dziecię, o tak w czesn ej porze wy­
gnać na ulicę, w m róz trzaskający lub w  jesienną 
sza ru g ę  11“

O dnośn ie  do  w ieku  dzieci s tw ierd zo n o  w C har­
lottenburgu, że 470 dzieci rozpoczęło  p racę  zarob­
kową w w ieku od  5— 10 lat, zaś p ew ien  chłopczyna 
już naw et od  4-go roku życia. T am ż e  wykazano 
również,- że n a jc ięższą  p racę spełn iać  m usiały  dzieci 
najm łodsze. W ynagrodzen ie zaś za  ow ą nadludzką 
p racę  tak  je s t n ęd zn e  i liche, że w prost uwierzyć 
trudno. W  R eu ss  2—2Vj feniga za  godzinę, w C har­
lo ttenburgu  3 6 %  dzieci zarabiało  do  4 mk. m ie­
sięcznie, to zn aczy  1372 fen. dziennie .

P ro d u k c ja  la lek  przysparza dziec iom  10— 12 fen. 
dziennego za robku , w innych m iejscow ościach  18—24 
do  30 fenigów . Z a  wyroby p ap ie ro w e  otrzym ują 
20— 50 fen., w  pew nej m iejscow ości zaś tylko 
c z t e r y  fenigi dziennie itd. itd.

D orosłym  robotnikom  g w aran tu je  u staw odaw ­
stwo zupełny  spoczynek  niedzielny, dzieci zaś w nie­
dzielę w łaśn ie  najbardziej byw ają  w yzyskiw ane 
W szak  w n iedz ie lę  „dziecko nie m a n au k i“, praca
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zatem  ro zp o czy n a  się dopiero  na  dobre . W Prusac!*. 
stw ierdzono, że 7621 dzieci p ra co w a ło  przez „7 dni' 
w ty g o d n iu “ . Ferje znow u p o  to  tylko istnieją, by  
jak n a jw ięce j zarobić. Nic p rz e to  dziw nego, iż po. 
ferjach dziec i są jeszcze s łab sze  i m izerniejsze, an i­
żeli p rzed  rozpoczęciem  tychże . A g ah d  zazn acza , 
że naw et n ajsłabsze dzieci Cechuje pew na am b ic ja  
„w ytrw ania n a  stanow isku aż do  k o ń ca“. Ż a d e n  
chłopiec n ie  przyzna nigdy, że p raca  jest ponad , 
jego siły. D źw iga w ięc jarzm o, aż go ono z nóg obala .

P rzem y sł domowy, nie p o d leg a jący  u s taw o ­
daw stw u '  ochronnem u w ogóle, w ykazuje s tok roć  
okropniejsze jeszcze stosunki. W  obw odzie akw iz- 
grańskim  w ykry to  3 —4-ro letn ie  dzieci, za ję te  n a ­
szyw aniem  n a  kartony guzików  i h aftek . Z a  3 tu ­
ziny o trzy m y w ały  I fen., w ten  sposób  zarab ia ły  
dziennie 8 — 10 fen.; sam e w szakże m usiały jeszcze  
d o starczać  nici.

N ow a u s taw a  ochronna w  N iem czech  z r. 1903,. 
uzupełniona now elą  z r. 1908, ogran iczy ła  pon iekąd  
najw iększy w yzysk pracy dzieci. M imo w szystko  
jednak u s ta w a  ow a tak jest e la s ty czn ą  i dla w szel­
kich w y k ro czeń  powolną, że n ad u ży cia  dzieją się- 
w dalszym  ciągu. O koło 4000 d z iec i poniżej la t 16-tu 
używ anych b y w a  do robót p o d ziem n y ch  w górnic­
twie. W  n iek tó rych  okolicach zw aln ia  się dziecię 
Z tego p o w o d u  wcześniej, od  obo w iązk u  uczęszcza­
nia do szko ły . W  M ansfeld np. n ierzadkim i bywają, 
w ypadki, iż dzieci poniżej la t 14-tu, okaleczałe  
w górnictw ie, pobiera ją  już re n tę  z zak ładów  ubez­
pieczeń o d  nieszczęśliw ych w y p ad k ó w . S praw ozda­
nia in sp ek to ró w  przem ysłow ych za  r. 1909 w y k a -
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*ały , iż w  o k rę g ach  pow iatow ych K ró lew ca i O l­
sztyna, dzieci p o d czas ferji p raco w ały  w  fabrykach. 
W  innej m iejscow ości znow u za tru d n ian o  w półro­
czu letn iem  10— 12 letnie dzieci w  p iek arn iach  ob­
w arzanków . P ra c a  trw a ła  do 10-ciu godzin  dziennie, 
jed y n ie  2 razy  w  tygodniu p o b ie ra ły  dzieci owe 
n au k ę  3 godzinną. W  Kolonji s tw ierdzono , iż 43'3°/s 
«dzieci za tru d n ian o  w brew  ustaw ie. W  jed n em  z przed- 
Tnieść B erlina n a  liczbę 44 dzieci p racow ało  38 
w brew  przep isom  ustaw y, częstokroć już od gcdz. 
4Vz z rana. K ary  zaś, jakie w p o d o b n y ch  razach 
■nakłada się n a  przedsiębiorców  są , w większości 
w ypadków  ta k  śm iesznie niskie, iż n ie sto ją  w żad­
nym  stosunku do przekroczeń i n ie m ogą być uw a­
żan e  za śro d ek  odstręczający . C zęsto k ro ć  też usta­
w a , nie p rzew id u jąc  przekroczeń, n ie m oże zapo­
b iegać sku teczn ie , jak  np. w w y p ad k ach , gdzie p ie­
k a rz e  rodzicom  po ru cza ją  roznoszenie p ieczyw a, ci 
zaś  n as tęp n ie  w yręcza ją  się dziećm i. W  Lipsku 
pew ien p rzech o d z ień  natknął się n o cą  n a  9-cio le t­
n iego  ch łopca , śp iącego  wśród stosu  kufrów  i skrzyń, 
w  bram ie jak ieg o ś hotelu. Po o b u d zen iu  i pokrze­
p ien iu  d z ieck a  dow iedziano się, że o jciec w w ię­
zieniu, m a tk a  zarobn ica , w dom u jeszcze  5-ro m łod­
szego ro d zeń stw a , 1 sublokator i 2 sublokatorki; 
ch łopczyna w sta je  do  pracy o godz. 6 z rana, a koń­
czy  ją  o 9-tej w ieczór, niekiedy zaś  później. Przed 
pójściem  do szko ły  sporządza śn iadan ie , czyści obu­
w ie , zm yw a sch o d y , przynosi w ęgiel, u b iera  rodzeń­
stwo, n as tęp n ie  idzie do szkoły; po  4-ro godzinnej 
nauce pow raca  do  dom u, karm i rodzeństw o , oraz 
sam  spożyw a n ieco  zimnej straw y, poczem  udaje 
s ię  znow u do  szkoły . Po pow rocie  zaś odrabia



42

lekcje, p o czem  następu je  ro znoszen ie  gazet; droga> 
do p rzeb y c ia  daleka, a p rzy tem  niezliczona ilo ść  
p ięter. O p an o w an y  znużeniem  częstokroć niem a ju ż  
sił, by w rócić  do domu. Z a te m  15 g o d z i n  p r a c y  .  
d l a  9 - c i o  l e t n i e g o  d z i e c k a .

P o d o b n ie  też nie w k racza  u s taw a  w dziedzinę- 
zajęć kościelnych , którem i o b a rcza  się dzieci. O d ­
nośnie do te j kw estji sp raw o zd an ie  nauczycie li 
op iew a: „W czesne w staw an ie  w  dni powszednie-
pozbav. ia  dzieci n iezbędnego snu. P onad to  d łu g ie  
n abożeństw a niedzielne nie p o zw ala ją  im najczęście j 
korzystać z- odpoczynku n iedzie lnego . S łużba ko ­
ścielna, p rzy p ad a jąca  na  czas n a u k i w szkole, p o ­
zbaw ia d z iec i często m ożności korzystan ia z te jże  
i w p ły w a ujem nie na p o s tę p y  ich  w  n au ce“.

N iem niejszych w ykroczeń dopuszcza się ró w ­
nież k ap ita lizm  rolny w o b ec  dziec i — poniżej l a t  
12-tu. D zieci ow e używ ane b y w a ją  do czyszczenia 
stajen, p o jen ia  bydła, rąb an ia  d rew , do pracy ro l­
nej, p r z y  sianokosach i żn iw ach , głównie zaś d o  
pilnow ania bydła. Z e  sp raw o zd ań  lekarza o k ręgo­
wego D r. H eisslera  wynika, że m ali pastuszkow ie 
owi p ra c o w a ć  m uszą w  n a jgo rszych  w arunkach  
h ig jenicznych. O dzież p rzew ażn ie  niedostateczna., 
nie ch ro n ią ca  przed zim nem ; m ’as t niezbędnych d la  
dziecka 10-ciu godzin snu, z a led w o  5—6 godzin. 
N iem niej te ż  pod w zględem  m oralnym  dziecko  
ulega szkodliw ym  w pływ om , zw łaszcza  że w n ie ­
których oko licach  N iem iec zach o w a ł się jeszcze 
zw yczaj, iż czeladź obojga p łc i syp ia  w  jednej izb ie .
Dr. H e iss le r podkreśla, że ty lko  nędza b ezm ierna 
zm usza rodziców  do w y d aw an ia  dzieci swych n a  
pastw ę p odobn ie  sm utnych w arunków .
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O dnośn ie  do  Szwajcarji zaznacza  Deutsch, iż 
jed y n a  w y c ze rp u ją ca  statystyka n a  tem  polu, za ­
w dzięcza p o w stan ie  sw e w yw iadom  sum iennym  p ry ­
w atnego  stow arzyszen ia  szw ajcarsk iego , podjętym  
w  r. 1904. N ie obejm uje ona w szak że  wszystkich 

k an tonów , w o b ec  tego, iż n iek tó re  z n ich  odmówiły 
w ręcz pom ocy  sw ej. T ak  np. zu rychska  R ada w y­
chow aw cza m otyw uje  odm owę sw ą;w  sposób wielce 
-charak terystyczny , mianowicie, że  arkusze w yw ia­
dow cze zaw ie ra ją  tak  daleko s ięg a ją ce  i tak bardzo 
w sferę  życia  rodzinnego w k racza jące  szczegóły, 
iż  m ało  n a d a ją  się  do p rzep ro w ad zen ia  wywiadów 
w drodze p ry w atn e j, „abstrah ują c  o d  tego, iż tu 
i  ów dzie śled zen ie  podobne m iałoby  d la  nauczyciela 
n iem iłe n a s tę p s tw a “.

N in iejsza tab e la  uw idacznia ilość dzieci p racu ­
jących  w  poszczególnych k an tonach  objętych ow ą 
• ankietą:
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W  k an to n ie  A ppenzell (A — R ) «tw ierdził p ro ­
boszcz Z i n s l i ,  iż na cgólną liczb ę  9378 dzieci, 
uczęszczających  d o  szkoły, 5820 p raco w ało  zarob­
kowo; z ty ch  zaś  4199— 49, 5 %  o g ó łu  dzieci w prze­
myśle cha łupn iczym .

W y w iad y  o w e ustaliły, że n a jw ięk sze  rozm ia­
ry osiągnęła p ra c a  dzieci w  r o l n i c t w i e .  Nie 
należy w szak że  przypuszczać, tw ie rd z i D eutsch, ja ­
koby p ra c a  dziec i w  Szwajcarji o d b y w a ła  się w mniej 
n iebezp iecznych  w arunkach, aniżeli w  Niem czech. 
„N ędza dzieci w  Szw ajcarji nie u s tęp u je  naw et owej 
w A ustrji” . O koliczność pow yższa je s t tylko po­
tw ierdzeniem  (ak tu , że mniej lub  w ięce j postępow a 
forma rząd u  kapitalistycznego n ie  w pływ a w znacz­
niejszej m ierze n a  zm ianę położenia ludności. Inaczej 
byłoby n ie  do  w ytłum aczenia, iż: „w  n ap ó ł absolu 
tystycznych P ru sach , w b iu ro k ra ty czn ej Austrji 
i w dem okra tycznej Szwajcarji w y zy sk  dzieci w y­
kazuje ta k  n ieznaczne  stosunkow o ró żn ice”.

N iesłychanym  jest rów nież w yzysk  pracy  dzieci 
we W łoszech,

gdzie ogólne ustaw odaw stw o o ch ro n n e  ta k  słabo jest 
rozw inięte. D zieci używ a się ta m  do  robó t podziem ­
nych w  kam ien io łom ach , p o k ład ac h  m arm uru itd.

P o czą tk i ustaw ow ej ochrony  p racy  dzieci 
we W łoszech  sięg a ją  lat 40-tych u b ieg łeg o  stulecia. 
P ierw szy k rok  zapobiegaw czy n a  tern  polu stano­
wiło ro zp o rząd zen ie  wice króla z 7 g rudn ia  1843 r., 
ogran iczające s ię  w yłącznie do o k ręg u  lom bardzko- 
w eneckiego, a  k tó re  w zbraniało za tru d n ian ia  dzieci 
niżej la t 9-ciu w  w iększych p rzedsięb io rstw ach , zaś 
niżej la t 14-tu w  gałęziach p rzem ysłu , niebezpiecz-
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nych d la  zd row ia dzieci. P o czem  nastąp iła  długa 
przerw a aż do  r. 1886; jed y n y  w y ją tek  stanow ił z a ­
kaz za tru d n ian ia  dzieci w  p rzem y śle  koczowniczym , 
ż r. 1873. D opiero  w r. 1886 p o jaw iła  się ustaw a, 
w zbran ia jąca  n a  ogół za tru d n ian ia  dzieci niżej lat 
9-ciu w  fab ry k ach , kam ienio łom ach, oraz w górnic­
twie; dziec i zaś przed u k o ń czen iem  10-go roku ży­
cia przy ro b o tac h  podziem nych. C zas pracy dzieci 
do la t 12-tu n ie  m ógł w ynosić w ięce j aniżeli 8 go­
dzin dziennie . N iektóre g a łęz ie  p ra cy  wzbronione 
były do ukończonego  15 go ro k u  życia. P raca  noc­
na n iedozw oloną  była do  la t 12-tu, w  w ieku zaś od 
12— 15 la t m aksym alny  czas p ra c y  nocnej nie móg) 
p rzek raczać  6-ciu godzin. U s taw a  z 19 czerwca 
1902 r., u zu p e łn io n a  now elą z 7 lip ca  1907 r. i z 3 
lipca 1910 r., norm ująca p ra cę  k o b ie t i dzieci, s ta ­
nowi p o d s taw ę  obow iązujących  po  dziś dzień p rze­
pisów o dnośn ie  do ochrony p ra cy  dzieci. W reszcie 
ustaw a z 16 czerw ca 1907 r., o d n o sząca  się do p ra ­
cy na  „p o lach  ryżow ych“, a zaw iera jąca  również 
przepisy d o ty czą ce  pracy dzieci w  te jże  dziedzinie, 
w ykazuje n ie jako  zaczątki o ch ro n y  p racy  dzieci tak ­
że w ro ln ictw ie.

0

O d n o śn ie  zaś do s to sunków  am erykańskich 
w yśw ietliła ank ieta , podjęta w r. 1912 przez „sta­
nowy ko m ite t fabryczny“ i p rzez  „B iuro edukacyj­
n e“ n ad e r c iekaw e szczegóły. O to  w  sam ym  No- 
w ym -Y orku p raco w ało  200.G00 dz iec i poniżej lat 
14-tu; z ty ch  używ ano do posług  o k o ło  22.000 ch łop­
ców i 15.000 dziew cząt, zaś w w arsz ta tach  kraw iec­
kich, fab ry k ac h  kapeluszy, k ra w a tó w  itd. za trudn ia­
no 38.000 dzieci przew ażnie płci żeńsk iej. Z naczna
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ilość p racu je  te ż  w przem yśle w y robów  papiero­
wych, w sk lep ach , składach itp. P ra c a  zaś odbywa 
się w tak  lich y ch  i nędznych w aru n k ach , iż dzie­
ci z a p a d a ją  p rzew ażn ie  na gruźlicę. P erfidn i kapi­
taliści —  m iljonerzy  założyli w A m ery ce  tak  zw ane 
szkółki z ab aw  dziecięcych, w  k tó ry ch  zaledw o od 
ziemi odrosłe  m aleństw a „b aw ią“ się  łuszczeniem  
rcślin s trączk o w y ch  przez 8—9 godzin  dziennie. In­
spektorka p racy  Miss Elżbieta W  a d s o n ,  która 
podjęła się  w yczerpu jących  b a d a ń  w  dziedzinie p ra ­
cy cha łupn icze j w  m ieście N ow ym -Y orku, powiada: 
„Praca ch a łu p n ic za  rozwija się w  Nowym -Yorku 
w ogrom nych rozm iarach , p rzyczem  m ieszkania nie 
o d p o w iad a ją  n iem al nigdy w ym agan iom  sanitarnym , 
n iezbędnym  d la  miejsc, w k tó ry ch  p rzebyw a tak  
znaczna ilość osób. H afciarstw em  tylko  trudni się 
60.000— 70.000 osób, w yłącznie n iem al kobiety  i dzie­
ci. T łu czen ie  orzechów  porucza się  zaw sze praw ie 
dzieciom. S zkody , jakie p raca  d z iec i w yrządza ich 
w ychow aniu, są  ogrom ne. Z w łaszcza  emigranci 
w łoscy d o p u szcza ją  się na d z iec iach  swych bez­
w z g lęd n eg o  w yzysku. Najliczniej za tru d n ia  się dzie­
ci w fab ry k ach  konserw , gdzie p o ru c za  im się sor­
tow anie roślin  strączkom ych. U ży w a się do tego 
dzieci w  w iek u  najw cześniejszym . T r z y  — l u b  — 
c z t e r o l e t n i a  m a l e ń s t w a  d r e p c ą  d o  
z w y ż  w s p o m n i a n y c h  „ s z k ó ł e k “, g d z i e  
o t r z y m u j ą  w i e l k i  p ę k  r o ś l i n  s t r ą c z ­
k o w y c h ,  k t ó r e  m u s z ą  ł u s z c z y ć  i w e ­
d ł u g  b a r w  r o z d z i e l a ć .

N ieletn i ch łopcy  i dz iew czę ta  byw ają z rana 
budzeni z e  sn i i posyłani do p racy . P racu ją cni 
w pełnym  sezo n ie  od godziny 8 m ej rano do 9-tej
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wieczór, n iek ied y  też dłużej. P oczą tkow o  praca 
owa w y d a je  się  dzieciom  za b aw k ą , z czasem  je d ­
nak p o czy n a  je  nużyć, o d czu w ają  czynność sw ą 
jako ciężar, ła tw o  też usypiają; c c u c a  się je jednak 
przy p o m o cy  szturchańców  i ła jań . U staw iczna mo- 
notonność łu szczen ia  grochu s ta je  s ię  m ęczarnią nie 
do zniesienia . Najgorszem  w szak że  byw a dla m a­
łych dzieci w leczen ie ciężkich sk rzyń , p rzechodzą­
ce w ie lo k ro tn ie  ich siły. Z a  k ilo g ram  wyłuszczo- 
nych ow oców  płaci się 10 h a le rzy . N apełnione 
skrzynie, w  w ad ze  10 kg., m uszą m a łe  dzieci w lec 
sam e. -S kutk i ow ej ciężkiej p racy  ujaw niają się 
w w ielkiej ilości zasłabnięć, zw łaszcza  w dzielni­
cach  g ęsto  zaludnionych, gdzie  n a  100 dzieci, 10 
zaledw o d o ch o d z i do „do jrzałego  w ie k u ”. Na takie 
piekło m ąk  i udręczeń  n arażo n e  są  dzieci od naj­
m łodszego w iek u  w „szkółkach z a b a w ”, to są ro z­
kosze ich la t dziecięcych.

S to w arzy szen ia  kobiece w  A m ery ce  Północnej, 
oraz sp ec ja ln y  „N ational C hild  L ab o r C om m ittee” 
podjęły w  o s ta tn ich  latach  p rz e d  w o jn ą  żywą akcję, 
w kierunku zw alczania w yzysku  p ra cy  dzieci, co 
pociągnęło za sobą zw rócenie uw ag i n a  spraw ę p o ­
wyższą za ró w n o  rządu jak  i opinji publicznej. R ząd 
C entralny w W aszyngtonie za in ic jow ał ankietę 
i ogłosił w r. 1909 obszerny m a te r ja ł statystyczny 
opracow any p rzez  „D epartm ent of C om m erce a n i  
L abor” (B u reau  of the Census); s ta ty s ty k a  ow a obej­
muje ogół dzieci zarobkujących w  w iek u  od 10— 16 
lat, k tó rych  liczb a  wynosi 1.750.178, z tego w rol­
nictwie 1.061.971 w innych zaś zaw o d ach  688.207. 
Pow yższa s ta ty s ty k a  nie jest w sza k żs  w yczerpującą, 
stw ierdzono bow iem , iż w S ta n ach  Południow ych
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zatrudn ia się w przem yśle baw ełn ianym  dzieci znaca- 
nie m łodsze. Z  ow ych zaś 1.750 178 objętych s ta ­
tystyką

S ta ty s ty k a  w ykazała też, iż ze szkó ł korzystają 
w w iększej m ierze  dzieci krajow ców , aniżeli em i­
grantów . P o d o b n ie  też pod w zg lędem  kulturalnym  
nisko sto jące  ra sy  jak np. m urzyni d o starcza ją  naj­
w iększego k o n ty n g en tu  dzieci zarobkujących . Atoli 
czynnikiem  decydującym , jak s tw ie rd z iła  ankieta, 
byw a zaw sze  po łożen ie m aterja lne rodziców . Z  10 
letnich dzieci zarobkujących  72 3 %  u częszcza jeszcze 
do szkoły, p o czem  procent ów obn iża  się szybko, 
tak  iż z 14-letnich uczęszcza już za ledw o 1 '6®/o. 
Rów nież ilość analfabetów  najw iększą jest w owych 
słynnych p rzęd za ln iach  baw ełny, w  niek tórych  S ta­
nach dochodzi n aw e t do 40% . C en n em  uzupełnie­
niem owej a ta ty sty k i urzędow ej są  w yw iady  „Aka- 
dem y of P o litica l and  Social S c ie n c e “. U staw odaw ­
stwo am ery k ań sk ie  pozostaw iając o ch ro n ę  robotni­
czą dow olnej o cen ie  poszczególnych S tanów  utrud­
nia sku teczne, ogólne p rzeciw działan ie  wyzyskowi 
sił roboczych.

W  Anstrji w yśw ietliła n iesłychany  w yzysk p ra­
cy dzieci an k ie ta , podjęta w r. 1908 przez rząd, 
a p rzep row adzona  przy pom ocy nauczycieli, jako 
czynników  w kw estji tej najbardziej m iarodajnych. 
T reść odno śn y ch  arkuszy, og łoszona następn ie  przez

8 ,2%  liczyło la t 10,
10%  „ „ I I ,
13.5% ,. „ 1 2 .
17,3% .. ,. 13.
25.9 %  .. „ 1 4 ,
25.1%  „ „ 1 5 .
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urząd sta ty sty czn y , odsłoniła p o n u ry  obraz istotnych, 
nader sm u tn y ch  faktów. A n k ie ta  ow a nie daje 
w praw dzie  dok ładnego  obrazu  ogólnych rozm iarów  
p racy  dz iec i w  A ustrji, obejm uje bow iem  zaledw o 
7lo część  w szystk ich  dzieci w  w iek u  szkolnym  b ę ­
dących, n iem niej w szakże w y k azu je  jaskraw o, k tó re 
to gałęz ie  p ra cy  głównie p o ch łan ia ją  dziecięce siły, 
jakoteż w y św ie tla  sm utny fak t, że  to  w łaśnie dzieci 
najb iedn iejszych  skazane są  n a  o w ą  m ękę ponad 
siły. G łów ny  procen t dzieci za ro b k u jący ch  stanow ią 
dzieci n i e ś l u b n e  i s i e r o t y ;  nieślubne w w y ­
sokości 37,3% , sieroty 41,4%, n ieślu b n e  pozbaw ione 
matki 48 ,8% , a więc b liska p o ło w a wszystkich 
dzieci n ieślubnych .

O g ó ln a  liczba dzieci, o b ję ty ch  ow ą ankietą, 
w ynosiła w  ca łe j A ustrji 418.391, z ty ch  zaś 148.368 
oddaje się  p ra c y  zarobkow ej, a m ianow icie 145.471 
uczęszczających  i  2.897 n ieuczęszczających  do szkoły.

Dr. F ran c . Ź  i ź e k*) p o d a je  n a  podstaw ie ź ró ­
deł u rzęd o w y ch  dokładny o b raz  o w y ch  wywiadów. 
O kazuje się, że w  całej A u strji o d d a je  się pracy 
zarobkow ej 34,8% , a za tem  w ięce j aniżeli Vs część 
dzieci; 35,9o/o chłopców  i 33,6o/o dziev  cząt. Jest to 
cyfra o g ro m n ie  wysoka, skoro  w eźm ie  się pod u w a­
gę, że w y k a z  ogranicza się jed y n ie  d o  dzieci w  w ie­
ku od  6 — 14 lat.

W ynik i pow yżej w zm iankow anej ankiety  opraco­
wał i og łosił u rząd  statystyczny  w  A ustrji w  r. 1911**)

N a stę p u ją c e  tabele  zaś ilu s tru ją  cyfrowo p racę 
dzieci w poszczególnych k ra jach  koronnych  A ustrji 
w epoce p rzedw ojennej:

• )  K inderarbe it in  Österreich, 1910.
**) E rhebungen  über die K inderarbeit in Ö sterreich  im J. 1908. W ien 1911*
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K r a j e

Z liczby objętej ankietą 
na 1 0 0  dzieci pracowało:

Dzieci uczę­
szczające 
do szkoły

Chłopcy Dziewczęta

A ustrja  Dolna 261 2 5 3 27 2

„ G ó rn a 3 3 8 3 4 9 327

Salcburg 3 3 3 3 3 7 328

Styrja 4 5 7 4 7 9 4 36

K aryntja 5 2 9 5 5 9 49'9

Kraina 4 8 0 5 0 0 462

Triest i okolica 3 0 6 2 8 7 3 26

Gorycja i G rad y sk a 3 2 7 3 3 7 305

Istrja 2 3 7 2 4 0 220

Tyrol 3 7 7 3 9 2 351

Przedaru lan ja 3 7 7 3 4 5 409

Czechy 3 0 5 3 2 0 28.9

M orawy 4 1 6 42 7 39 3

Śląsk 52*1 53 1 509

G a l i c j a 3 2 9 3 4 3 3 16

Bukowina 4 7 7 4 9 6 457

D alm acja 3 0 5 3 2 6 277

A ustrja 3 4 8 3 5 9 3 36
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K r a j «
Ilość

prac. dzieci 
w wieku 
szkolnym

Na 100 prac. dzieci szkolnych było zatrudnionych:

W gospod. 
domowem

W  rol­
nictwie

W  prze­
myśle

W  przem. 
fospodnio- 

szynk.

W handlu 
i komunik.

Jako
roznosiciele, 
posłańcy itp.

W innych 
gałęziach 

pracy

Auitrja Dolna 12.637 622 443 182 31 2 3 8'2 1 0
 Górna 6.167 635 607 5 4 3 0 0 8 4-0 1-6

Salcburg 1.106 795 53*2 5 7 3 3 0'8 71 1 7
Styrja 9.824 6 8 0 781 2-9 1-4 0-9 2 6 0 9
Karyntja 3.414 79-9 783 1*8 1-9 1 0 1-6 0 9
Kraina 4.922 52-9 605 29-5 2 0 1-8 31 0 7
Triest i okolica 981 71'8 390 139 2-5 5 6 7 3 1-6
Gorycja i Gradyska 1.483 50-8 57*2 173 0 9 1-6 1-3 0 3
Istrja 1.045 476 71-8 110 10 2 4 -- _
Tyrol 5.051 564 75 2 4 9 0-9 1 0 2 4 0-8
Przedarulanja 1.229 526 452 34-7 1-3 1 5 4 5 0-1
Czechy 32.631 507 49-7 428 2 1 '2 1 4-8 1*1
Morawy 19.850 598 619 34-2 1-9 T9 31 1-2
Śląsk 6.524 573 649 25-3 1-5 2-0 5-8 0-7
G a 1 i c j a 34.413 543 72-8 13*7 0 6 3 3 15 0-3
Bukowina 5196 514 75-2 13*5 0 4 1-7 0 8 0'3
Dalmacja 1.895 404 710 15-9 0 8 2 6 0 5 0'4

Auitrja 148.368 569 624 228 1-6 2-1 3-5 0-8
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N ajw yższy p rocen t dzieci zarobku jących  w y­
kazują: S ty rja  45 7% , K aryntja 52 '9% , K raina 48'0%„ 
Śląsk 52' 1%  i Bukow ina 47'7% ; w zg lędn ie najniż­
szy zaś A u s trja  D olna 2 6 '!%  i 23 '2 % . R eszta  k ra­
jów natom iast zajm uje m iejsce p o śred n ie .

N iniejsza ta b e la  w ykazuje ilość dzieci p racu­
jących w poszczegó lnych  zaw odach :

Rodzaj zajęcia

Ilo
ść

dz
ie

ci
 p

ra
cu

ją
c,

 
w

 w
ie

ku
 s

zk
ol

ił. Z t y c h  z a  i
Chłopców Dziewcząt

Cyfr.
absol. % Cyfr.

absol. %

Domostwo 84373 34.556 410% 49.817 59 0%

Rolnictwo 92.639 54 029 58-3% 38.610 41-7%

Przemysł 33.826 17.344 51*3% 16.482 48-7%

Przem. gosp. szynk. 2.438 1.842 75 6% 596 24-4%

Handel i komunik. 3.185 1 .881 591% 1.304 4 0 9 %

Roznoś., posług, itp. 5214 3.324 6 3 8 % 1.810 362%

Inne zajęcia 1.157 994 85 9% 163 141%

Co d o  za ję ć  dzieci uw zględn ia statystyka 
7 g r u p  tak o w y ch , mianowicie: p ra c a  w  dom ostw ie, 
w g o spodarstw ie  rolnem , w p rzem y śle  (w raz z rze ­
m iosłem i chałupnictw em ), w  p rzem y śle  gospodnio- 
szynkarskim , w  handlu  i kom unikacji, w reszcie grupa 
roznosicieli, posłańców  itp., jako  te ż  g ru p a  pod m ia­
nem: „inne z a ję c ia “ .

N ajw iększą ilość dzieci, jak  w ykazu je  pow yż­
sza tab e la , p ra c u je  w rolnictw ie, w  dom ostw ie 
i w p rzem yśle . N astępnie jako roznosiciele, w han-
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dlu i kom unikacji, oraz w p rzem y śle  gospodnio- 
szynkarskim . W reszc ie  zaś u ży w an e  byw ają do „in­
nych z a ję ć “ np . w  kręgieln iach, jak o  w ędrow ni g ra j­
kowie itp . Z nam iennem  jest, iż w  n iektórych g a łę ­
ziach p ra c y  p rzew aża  liczba ch ło p có w , w innych 
znowu liczba dziew cząt. W  p rzem y śle  udział ich 
jest w  p rzyb liżen iu  równy, w  d o m o stw ie  przew aża 
liczba d z iew czą t, liczba ch ło p có w  natom iast góruje 
w  ro lnictw ie, jako  też we w szy stk ich  innych ga łę­
z iach  p ra cy .

P e w n ą  trudność w ug ru p o w an iu  stanow iło rów ­
noczesne o b arczen ie  dzieci kilku rodzajam i pracy. 
1 d latego  te ż  m usiano dzieci, p ra c u ją c e  w jednym  
tylko zaw o d zie , oddzielić od  ow ych , k tóre pracują 
rów nocześnie w  kilku zaw odach .

N a stę p u ją c e  zestaw ienie ilu stru je  podział na 
7 zwyż w ym ienionych  grup ow ych  dzieci, które p ra ­
cują ty lko w  jednym  zaw odzie, a k tó re  stanow ią 
przeszło p o ło w ę  ogółu dzieci p ra cu jący c h :

N a 100 dzieci p racu jących  za ję ty ch  było w je d ­
nym tylko zaw odzie:

N iem al po łow a ogółu d z iec i p racujących 
•{44'4% : ch ło p có w  40'7% , dz iew czą t 48 '4% ) pracuje 
rów nocześnie w  kilku zaw odach, p rzew ażn ie  w dwóch,

w dom ostw ie 
„ ro lnictw ie
„ przem . rękodz. i chałupn. 
„ „ gosp. szynk.
„ handlu  i kom unik, 

jako roznosić., d o  posł. itp. 
w innych g a łęz iach  pracy

ogółem
chłopców dziewcząt

5 5 6
18-4
2 3 6
105
0 6
0 9
1-3
0 3

593 
11 *2 
329 
110 
09 
I I  
18 
04

516
26-5
132
10-0
03
07
08 
01
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często tak że  w  trzech; zdarza ją  się  w szakże p o ­
szczególne w y p ad k i, iż dziecko p ra c u je  rów nocze­
śnie w  4— 5, a  n aw e t 6 zaw odach .

K om binacje  p racy  owej p rz ed s taw ia  się n a ­
stępująco:

P ra c a  w dom ostw ie i ro ln ic tw ie  najczęściej 
w ystępuje w  połączeniu  z p ra c ą  innego rodzaju. 
O bejm uje o n a  p rzeszło  1/4 (28‘l% )  w szystkich  dzie­
ci, uw zględn ionych  przez ankietę ; w yższy  procent 
w grupie ow ej w ykazują dziew częta , dlatego, iż n a ­
dające się  d o  p ra c y  w  dom ostw ie d ziew czę ta  snad­
niej użyć się  d a ją  także w ro ln ictw ie, aniżeli n ad a ­
jący się d o ro ln ic tw a chłopcy, rów nież do zajęć 
dom ow ych. W ogó le  w g ru p ach  skom binow anych 
z kilku ro d za jó w  pracy, d ziew czę ta  liczniej są za ­
stąpione (48‘4°/o), aniżeli ch łopcy  40 '7% ).

N a 100 dz iec i uczęszczających  d o  szkoły o d ­
daje się p ra c y  zarobkow ej 
w m iastach  ogółem 22‘3%
w gm inach  w iejsk ich  „ 44" 1 %

* W ynika  s tąd , że liczba dz iec i p racu jących  jest 
na wsi d w a  razy  tak  wielką jak  w  m ieście . Składają 
się zaś n a  to  najrozm aitsze p rzyczyny . W  m ieście 
obow iązkow e uczęszczanie dzieci d o  szkoły prze-

Na 100 dzieci p ra c . zajętych było  
w kilku g a łęz iach  p racy  ogółem  
w dom ostw ie  i rolnictw ie „
„ ro lnictw ie i przem yśle „
„ dom. roln. „ „
.. „ i w  p rzem yśle  „
.. „ i do  p o słu g  „

„ w  h an d lu  i komunik. „
„ „ ro ln ic tw ie  i do posył. „

44'4 
281 

4 3  
41 
31  
0 8  
0 5 
0 5

chłopców

4 0 7
2 49

5'2
3 0
20
0 7
0 3
0 5

dziewcząt

48'4
317

3'4
52
4 4
0 9
07
0 4

chłopców

2 3 -4%
45-4%

dziewcząt

21 0%
42-9%
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-strzegane b y w a surowiej, a p rzy tem  brak  sposob­
ności do  p ra c y  je s t przew ażnie czynnikiem  rozstrzy­
gającym . N a w si natom iast g łów nie zatrudnia się 
dzieci w  g o spodarstw ie  rolnem , czego  w m ieście 
brak zupe łn ie . P onadto  rów nież n iek tó re  gałęzie 
p racy  cha łu p n icze j, absorbujące w  znaczniejszej m ie­
rze siły d z iec ięce , jak np. koronkarstw o , tkactw o 
dom owe, h afciarstw o , w yroby guzików  nicianych, 
p asm an te ry jne  itp . w łaściw ie m a ją  siedzibę swą na 
wsi. Istn ie ją  na to m iast najrozm aitsze  rodzaje pracy 
dzieci o ch a rak te rze  wybitnie m iejsk im  jak  np. han­
del obnośny, p rzem y sł gospodnio-szynkarski, poszcze­
gólne o d łam y  p racy  chałupniczej, jak  np. nader 
rozpow szechn iona w W iedniu p ro d u k c ja  sztucznych 
kwiatów  itp . D ecydującym  czynnik iem  na wsi jest 
brak sił roboczych , czem  też w  w ielu  spraw ozda­
niach m otyw uje się głównie p ra c ę  dzieci. Niemniej 
decydu jącą ro lę  odgryw a rów nież fak t, czy dzieci 
pochodzą ze zw iązków  ślubnych, czy  nieślubnych, 
jako też czy  rodzice  ich pozosta ją  p rz y  życiu lub 
też nie.

W ykazu je  to  najlepiej n a s tęp u ją ce  zestaw ienie: 
Na 100 dziec i szkolnych p racu jący ch  było  ślubnych

O kazu je  się  przeto, iż dzieci osieroc ia łe  s ta ­
nowią g łów ny kontyngent dzieci p racu jący ch , po ­
dobnie jak  dziec i nieślubne. N ieszczęśliw e istoty

lub też u znanych  jako ślubne
ogółem  34 '6

posiadających  rodziców  „ 33'8
napół o sie ro c ia ły ch  „ 3 9 8
zupełnych s ie ro t „ 41 "4
nieślubnych „ 37'3

„ pozbaw ion . matki „ 48’8

chłopców

3 58
3 5 0
4 13
414  
37 4  
49'3

dziewcząt

33-4 
32 7 
383 
415 
371 
48-3
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owe, pozbaw ione  opieki i podpory , n ęd za  zm usza 
w cześnie d o  w alk i o byt. O dnośnie do  wieku oka­
zuje się, że d z iec i te  p racu ją już od  6-go roku ży­
cia i że w  m iarę  w ieku dzieci rośn ie również ich 
zapotrzebow anie.

N a 100 d ziec i szkolnych p racu jąc , było  w w ieku 
od 6— 8 la t ogó łem  17*8—chłopc. 17'9— dziew c. 17'7 
„ 9 -1 0  „ „ 35 6 -  „ 36 9 -  „ ' 34 3
- 11-12 „ „ 49 7 -  .. 52'3— „ 47 1
„ 13-14 „ „ 52 3— „ 54 4— .. 501

N ajniższy p ro cen t w ykazują oczyw iście dzieci 
w w ieku najm łodszym  od 6—8 la t ( 17 '8% ), w w ieku 
od 9— 10 la t liczb a  ich wynosi n iem al d w a razy tyle 
(35‘6°/o), od  11— 12 la t pracuje blisko połowa(49'7o/o), 
w w ieku zaś od  13— 14 lat n ieco  w ięcej naw et ani­
żeli p o ło w a (52 '3% ). W  każdej g rup ie  w ieku p rze­
waża liczba ch łopców , dziew częta b io rą  w p racy  
nieco m niejszy udział. W  p rzem y śle  dom owym  
zw łaszcza w yzysk  najm łodszych sił je s t w prost n ie­
słychany. T rz e c ia  część, w zględnie po łow a pracuje 
w w ieku od  6— 8 roku; w iększość zaś zostaje wprzą- 
gnięta do  ja rz m a  pracy  już od  5-go roku życia. 
O rozpoczęciu  p ra cy  w późniejszym  okresie decy ­
duje jedyn ie  b rak  w danej m iejscow ości zajęcia, 
odpow iedniego  d la  dzieci w w ieku  jeszcze m łod­
szym. N a szerzen ie  się p racy  dzieci w pływ ają też  
w znacznej m ierze  pew ne (p rzed  w o jn ą  istniejące) 
z a r z ą d z e n i a  s z k o l n e .

O dnośn ie  do szkół ludow ych § 2 1 austrjackiej 
ustawy szkolnej orzekał, iż dzieci w  w ieku  od 6— 14 
roku życia, p o d leg a ją  przym usow i szkolnem u. Jed ­
nakowoż § 75 te jże  sam ej u staw y  przyznaw ał n ie­
którym  kra jom  jak : Dalmacji, K rainie , Istrji, Gorycji
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i G radysce, G a l i c j i ,  a także Bukow inie praw o 
skracania o w eg o  okresu obow iązkow ego  uczęszcza­
nia do szkoły, z czego też k ra je  ow e w okręgach 
wiejskich k o rzy sta ły  w całej pełn i. O to  skracały 
one okres uczęszczan ia  do codziennej szkoły ludo­
wej, a w p ro w ad za ły  natom iast ku rsy  nauki dopeł­
niającej, d ogodne , bo nie ko lidu jące zgoła z p racą 
zarobkow ą dzieci. T o  też w łaśc iw y  okres obow ią­
zkowego u częszczan ia  do szkoły  trw a ł w owych 
krajach, z w y jątk iem  Bukowiny, za led w o  do ukoń­
czonego 12-go roku życia; na B ukow inie zaś kończył 
się z pełnym  13 rokiem. N atom iast kursy  owe do ­
pełniające, obejm ując  nader szczu p ły  zakres nauki 
szkolnej, p o zo staw ia ły  szerokie po le  dla wyzysku 
sił dziec ięcych  w  obrębie p racy  zarobkow ej tychże. 
Nauka o d b y w a ła  się zazwyczaj ty lko  w  porze zim o­
wej, a. og ran icza ła  się zaledw o do  niew ielu  godzin 
w tygodniu. N ad to  korzystało z niej tylko 40%  
dzieci, obow iązanych  do u częszczan ia  do szkoły, 
reszta zaś nie pob iera ła  żadnej nauki. T o  też w ła­
śnie k ra je  o podobnym  system ie szkolnym  dostar­
czały najw iększego  kontyngentu d z iec i zarobkujących.

Na 100 dziec i w  wieku od  13— 14 la t pracowało: 
ze szkoły codz. ogółem  42'9—chłopc. 49‘2 —dziewc. 36'3 
„ „ dopełń . „ 7 6 1 -  „ 77 1 - „ 75 2

C yfry niniejsze w ykazują p rze to , że liczba dzie­
ci w przągn iętych  do pracy jes t z ku rsów  dopełnia­
jących p raw ie  2 razy tak w ielką, jak  ze szkoły co­
dziennej. U  dziew cząt zaś p ro cen to w o  naw et jeszcze 
większą. P ow yższa  statystyka uw zględn ia  wszakże 
tylko dzieci, korzysta jące  isto tn ie  z kursów  owych, 
z czego w ynika, iż n iekorzysta jące z n ich bardziej 
jeszcze zasila ją  kad ry  zarobkujących . Z  wprowa-
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dzenia w życie ow ych  kursów dopełn ia jący ch  prze­
bija za tem  ten d e n c ja  dostarczania kapitalizm ow i ta ­
nich sił ro b o czy ch . Z  tychże sam y ch  pobudek za ­
prow adzono rów nież w krajach, o szko le ludowej 
zw ykłego ty p u , inne udogodnienia, z których to 
w A ustrji D olnej np. korzystało 234 gm in, na ogól­
ną liczbę 452, uw zględnionych p rzez  ank ietę . I tak 
w 113 szk o łach  zw olniono dzieci z 7-go i 8-go roku 
nauki od  o b o w iązk u  uczęszczania do  szkoły w pó ł­
roczu le tn iem , w  109 szkołach n a to m ias t odbywała 
się w porze zim ow ej, jedynie raz  na  tydzień, 3 go­
dzinna n au k a , w  lecie  zaś dzieci z 8-go roku szkol­
nego zw oln ione z niej były zupełn ie ; w  pozostałych 
zaś 12-tu szk o łach  istniały udogodn ien ia  ogólne in ­
nego rodzaju.

O d n o śn ie  do  rodzajów p ra cy  dzieci okazuje 
się, iż p ra c a  ow a znachodzi szerok ie  zastosow anie 
w najrozm aitszych  gałęziach zarobkow ych , a to 
głównie ze  w zg lędu  na jej tan iość, jak  niemniej też 
z pow odu b ra k u  należytego u staw o d aw stw a  ochron­
nego. Istn ieją  też  najrozm aitsze g a łęz ie  przem ysłu, 
nie w y m ag a jące  specjalnych sił, ani kwalifikacji, 
lecz w y łączn ie  pew nego rodzaju zręczności. W  in ­
nych znow u p ra c a  dzieci bardziej b y w a pożądaną 
aniżeli p raca  osób  dorosłych, ze w zg lędu  na w ięk­
szą sp raw ność i gibkość palców  dziecięcych .

W y w iad y  w ykazały  n iety lko w ielk ie  braki w do- 
tychczasow em  ustaw odaw stw ie ochronnem , lecz co 
gorsza, iż ow o częściow e ogran iczen ie  p racy  dzieci, 
zw łaszcza z a k az  tejże w fabrykach , niew iele przy­
czyniły się do  usunięcia jej, a lbow iem  niektóre ro ­
dzaje p racy  fabrycznej p o d p o rząd k o w an e zostały
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pracy cha łupn iczej, co ozn acza  d la  dzieci raczej 
znaczne p ogorszen ie  w arunków  p racy . N iektóre zaś 
rodzaje te jże  są  w prost b ezp o śred n im  wynikiem  
owego p o d z ia łu  pracy, w y w o łan eg o  ustaw odaw ­
stw em  o ch ro n n em , a raczej kon iecznośc ią  liczenia 
s ię  z n iem . Św iadczy to najw ym ow niej o tern, że 
częściow e uregulow anie p racy  dziec i jest zupełnie 
n iew ystarcza jącem  i nie p rzy d a  się  n a  nic, dopokąd 
u staw o d aw stw o  ochronne r.ie uw zg lęd n i w szystkich 
rodzajów  p ra c y  ow ej; chodzi bow iem  w łaśn ie o ogólną, 
jak na jda le j id ą c ą  ochronę ca ło k sz ta łtu  pracy  dzieci.

A n k ie ta  w yśw ietliła też  d o k ład n ie  jakiego ro ­
dzaju jes t o w a  p raca  dzieci w  najrozm aitszych  g a ­
łęziach zajęć.

O to  w d o m o s t w i e  p ra c a  po lega na p ie­
lęgnow aniu  m łodszych dzieci, sp rzą tan iu , noszeniu 
wody, rąb an iu  d rew  itd. B adan ia  lekarsk ie  stw ier­
dzają, że dziec i skutkiem  noszen ia  n a  rękach  m łod­
szych, o raz  dźw igania ciężarów  n ab a w ia ją  się skrzy­
wienia k rę g o s łu p a ; przy zam ia tan iu  narażone by­
w ają na  szkod liw e działanie kurzu  itp. Z w łaszcza 
dzieci, k tó rych  rodzice p racu ją  p o za  dom em , obar­
czone są  n ad m ie rn ą  pracą oko ło  gospodarstw a, co 
również n iekorzystn ie  odbija się n a  ich postępach 
w nauce. C zęsto  też dziew częta p rzed  ukończeniem  
lat 14-tu ch o d zą  już do posług, lub  id ą  na służbę. 
O czyw iście w p ływ a to ujem nie n a  rozw ój dziecka, 
zarów no po d  w zględem  fizycznym  jak  i umysłowym. 
A nkieta  usta liła , iż chłopi za tru d n ia ją  'zw łaszcza 
n i e ś l u b n e  d z i e c i  s w e j  s ł u ż b y ;  biedactw a 
owe od w czesn eg o  ranka, jeszcze  p rzed  rozpoczę­
ciem nauk i w szkole, spełniać m u szą  najcięższe ro ­
boty, p o d czas k iedy w łasne dzieci ch łopsk ie w stają
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dopiero bezp o śred n io  przed udan iem  się  do szkoły. 
T o  też te  o s ta tn ie  w znacznie m niejszej mierze 
opuszczają n a u k ę , aniżeli dzieci n a jem n e , które p ra ­
cą sw ą sow icie  o p łaca ją  wikt i odzien ie , będące je- 
dynem  ich w ynagrodzeniem . P o n a d to  m uszą n ie­
ślubne m atk i, w łaśn ie  ze w zględu n a  dzieci swe, 
służyć za  lich ą  zap ła tę , częstokroć zaś, również 
z pow yższych  w zględów , nie o trzym ują  żadnego 
w ynagrodzen ia . W yzysk  byw a za tem  w podobnych 
w ypadkach  podw ójny ; ulega m u bow iem  zarówno 
nieślubna m a tk a  jak  i n ieszczęsne jej dziecko. 
Podobny los sp o ty k a  również dziec i ubogie, pod­
rzutki siero ty , k tó re  od-na jw cześn ie jszych  lat życia, 
jeszcze p rzed  o k resem  nauki szkolnej, zarów no jak 
i podczas u częszczan ia  do szkoły, p raco w ać  muszą 
ponad siły 8— 10 godzin dziennie. Ż a d n e  dziecko 
nie o trzym uje w łaściw ie w ynagrodzen ia , gdyż chłopi 
p łacą w łasn y m  dzieciom  dopiero  po  w ystąpieniu 
tychże ze szkoły, zaś dzieci n ieślubne i sieroty  przyj­
mują w y łączn ie  p od  w arunkiem , iż n ie  są zobow ią­
zani daw ać  im  n ic w ięcej krom  p ożyw ien ia  i odzieży.

- W  g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m  i l e ś n e m  
•p raca dzieci b y w a  jeszcze różnorodniejszą. P ilno­
wanie byd ła , co najczęściej p o ru cza  się dzieciom, 
nie pociąga za  so b ą  wysiłków fizycznych, pow oduje 
w szakże częs te  opuszczanie nauk i w szkole, a nie­
mniej też p o d  w zględem  m oralnym  przynosi dziecku 
szkodę, n a raża ją c  je  na zdziczenie, jako  też skut­
kiem zu p e łn eg o  b raku  nadzoru, n a  przedw czesne 
zepsucie. W  zim nej i słotnej po rze  jesiennej dzieci 
nabaw iają się często  skutkiem  p rzez ięb ien ia  najroz­
m aitszych chorób . Karm ienie, p o jen ie , czyszczenie 
bydła, s ta jen  itp . zm usza je do p racy  w atm osferze
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niezdrow ej, zep su te j w yziew am i; rzn ięcie  sieczki np. 
pow oduje w y tw arzan ie  się szkod liw ego  pyłu itd. — 
Przy u p ra w ie  roli używ a się dziec i do poganiania 
bydła p o d czas  orki i przy b ronow an iu , do rozrzuca­
nia naw ozu, do  plew ienia ch w astó w , (co jest sp e­
cjalnie n iezd row em  dla dziecka ze w zględu na p ra ­
cę w zg ię te j pozycji ciała), p o d cz as  sianokosów, 
żniw, jak o  te ż  do pracy przy u p ra w ie  wina, chm ielu, 
tytoniu itp . —  Do najcięższych zaś  i najniebezpiecz­
niejszych Zajęć należy p raca  dzieci w  l e ś n i c t w i e .

S e z o n o w a  e m i g r a c j a  d z i e c i ,  zw łaszcza 
na „Saksy", o czem  nadm ien iają  w ankiecie n ie­
które w ład ze  szkolne, zasługuje n a  specja lną uw agę. 
Mali „w ęd ro w cy "  owi, p racu jący  u  agrarjuszów  lub 
chłopów  p rusk ich , pozostają tam że  przez przeciąg 
4—8 m iesięcy , pod zimę zaś w ra c a ją  zazwyczaj do 
domu. W ynagrodzen ie  za o w ą p ra c ę  sezonow ą 
z reguły  b y w a niskie. S p raw o zd an ie  zaś o rzeka: 
„W ychodźtw o do Prus jest ź ró d łem  dem cralizacji, 
zw łaszcza d la  dziew cząt. D zieci, k tó re w zimie 
z P rus p o w raca ją  dem oralizują c a łą  gminę, oraz 
przepijają zarobione p ien iądze“ .  Em igrują zazw y­
czaj dzieci w w ieku od 12— 14 lat, nie brak wszak-* 
że, jak p o d a ją  n iektóre w ładze szkolne, dzieci ró w ­
nież w w iek u  od 8 — 14 lat, w ęd ru jący ch  za zarob­
kiem sezonow ym , zw łaszcza do zb io ru  chmielu, do 
której to  p ra cy  zabiera się w ed le  sp raw ozdań  w ładz 
szkolnych w Styrji, naw et 4-ro le tn ie  dzieci. Nie 
zawsze 2re sz tą  dzieci w ędru ją  w  tow arzystw ie ro ­
dziców, lecz  częstokroć sam e, n a w e t do m iejsco­
wości o d leg ły ch  o 40 km. S p raw czd an ia  29 w ładz 
szkolnych o rzek ają , iż ow a co ro czn a  em igracja se ­
zonowa dz iec i ogranicza się n ie ty lk o  do Niemiec,
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lecz często też  w ęd ru ją  dzieci do Danji, Rosji, Ru- 
munji i Szw ecji i to  również n ie rzad k o  sam e.

P rac a  w  ro ln ictw ie (z pom inięciem  niektórych 
jej rodzajów ) n ie  nadw eręża  o rgan izm u dzieci, jeśli 
bywa d o sto so w an ą  do sił dziecięcych  i o ile spo­
w odow any u b y tek  sił rów now aży się  pożyw ieniem  
posilnem  i zd row em . Najczęściej w szakże, jak orze­
kają sp raw ozdan ia , p raca byw a n ad m iern ą , czas jej 
trw ania p rzydługi, co gorsza zaś, iż przedw cześnie 
w przęga się dzieci w jej jarzmo. W  podobnych w a­
runkach, n aw e t przy  odpow iednim  sposob ie odży­
wiania, n ad m ie rn a  p raca  zużywa ca ły  zasób sił n ie­
zbędnych do  Tozwoju organizm u dziecięcego , skut­
kiem  czego zo sta je  zaham ow any p raw id łow y  rozwój. 
Fakty jed n ak o w o ż  wykazują, że dziec i najbardziej 
p racą obarczone , bądź to należą do  najuboższych 
rodziców, bądź  też  pozbaw ione są  ty ch że  zupełnie. 
S tąd  n iety lko  odżyw ianie dzieci ow y ch  w ;ele pozo­
staw ia do życzen ia , lecz niem niej tak że  warunki 
m ieszkaniow e i zdrow otne b y w ają  jaknajgorsze. 
Szczególnie u jem n ie  w pływ a p raca  n a  ustrój dzie­
cięcy, jeśli p o zb aw ia  dzieci n iezb ęd n eg o  snu,'' nic 
dziwnego p rze to , iż dzieci k tóre o godzinie 3-ciej 
lub 4-tej z ra n a  już śpieszą w pole, zaś dopiero 
o godzinie 10— 11 w ieczór udają się n a  spoczynek, 
nie m ogą rozw ijać  się praw idłow o. W ed le  spraw o­
zdań lekarzy  w ystępu ją  u dzieci o w y ch  skutkiem 
p rzep racow an ia  częstokroć w ady serca . Do szkoły 
przychodzą już znużone pracą, n ie są  p rzeto  w sta ­
nie ko rzystać  z nauki; brak im też  potrzebnego 
czasu do o d rab ian ia  zadań.
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II.

O d n o śn ie  do pracy dzieci w  p r z e m y ś l e  
w y k rjła  an k ie ta , mimo szczupłość sw ych  rozmiarów, 
okrągło 800 dzieci (głównie w  C zechach , A ustrji 
Dolnej i na  M oraw ach), k tó ry ch  p ra c a  polegała na 
układaniu ćeg ie ł w stosy, k o p an iu  gliny, czerpaniu 
i donoszeniu  w ody  itp. W  ceg ie ln iach  pracują dzie­
ci 11 godzin  dziennie. U czniow ie szkół zw ykłych 
pracują w  czasie  w akacyjnym , uczniow ie zaś szkół 
dopełn ia jących  niem al przez ro k  cały . P rzy fabry­
kacji szk lan n y ch  pereł p racu je  650 dzieci, zw łaszcza 
w C zechach , p rzy  szlifowaniu i naw lekan iu  pereł; 
również w  h u ta c h  szklannych z a ję te  są  dzieci p rze­
noszeniem  szk ła  z pieca hu tn iczego  do chłodnika, 
szlifow aniem  w yrobów  itp.

W  h u t a c h  s z k l a n n y c h  używ a się dzie­
ci rów nież d o  p racy  nocnej; ran o  zaś dzieci o w e  
idą do szko ły , gdzie też n ie są  w  stan ie  oprzeć się 
potrzebie snu. Dzieci p racu ją ró w n ież  przy r e g u ­
l a c j i  r z e k ,  co drugi dzień  zaś  uczęszczają d o  
szkoły. P ra c a  ow a rozpoczyna się  o godzinie 6-ej 
z ran a  i trw a  do  godziny 6-ej w ieczorem . Przy ro­
botach m u r a r s k i c h  p ra cu ją  dziec i od godziny 
6-ej rano  do  godziny 7-ej w ieczo rem , jako  tanie siły  
pom ocnicze, za  w ynagrodzeniem  2— 4 koron tygod­
niowo. Z a tru d n ia  się je rów nież w  przem yśle m e- 
t a l u r g i c z n y m ,  zw łaszcza w  kow alstw ie  itp.
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W  p r z e m y ś l e  d r z e w n y m ,  w y r o b ó w  
p l e c i o n y c h  i r z e ź b i a r s t w i e  p racu je  około 
I 5' I°/o ogółu dzieci, zajętych w p rzem yśle . W  dzie­
dzinie tej n a  szczegó lną w zm iankę zasługu je  wyrób 
pudełek  h eb lów kow ych , jako w ażn a  g a łąź  przem y­
słu dom ow ego, zatrudnionych w  niej 700 dzieci, 
głównie w C zech ach , po części też  w  Styrji. N astę­
pnie w s t o l a r s t w i e  i k o s z y k a r s t w i e  p ra­
cują dzieci p rzew ażn ie  w C zechach , M oraw ach, 
Galicji i K rain ie ; niem niej też p rzy  w yrobach ze 
skóry, w łosien ia, m ianowicie przy sporządzaniu  sa­
kiewek, to reb ek , szczotek, m io te łek  itp . Przy sku­
baniu p ierza  p racu je  około 900 dzieci.

N ajbardziej poch łan ia p racę d u e c ię c ą  p r z e ­
m y s ł  w ł ó k n i s t y ,  obejm ujący w ięcej niż połowę 
w szystkich dziec i zatrudnionych w  przem yśle, m ia­
nowicie 51' 1 %  —  chłopców  39' 1 % , dziew czą t 63'8%. 
—  N ajgłów niejsze rodzaje p racy  w  pow yższej dzie­
dzinie stan o w ią : w yrób  siatek w łosianych , zw łaszcza 
w C zechach , n a  M oraw ach i w G alicji W schodniej; 
w gałęzi te j p racu je  około 3 600 dzieci, głównie 
dziew cząt.

N astęp n ie  n a w i j a n i e  n i c i  n a  c e w k i ,  
jako p raca  p rzygo tow aw cza d la  w arszta tów  tk ac­
kie!-, rozpow szechn iona w A ustrji D olnej, C zechach, 
na M oraw ach, Ś ląsku i w  Galicji (K rosno) w yka­
zuje 3000 dz iec i pracujących.

W reszc ie  w y r ó b  g u z i k ó w  n i c i a n y c h ,  
gdzie za tru d n ia  się  przew ażnie dz iew czę ta ; centrum  
zaś ow ej p ro d u k c ji stanow ią C zechy , M orawy 
i A ustrja D olna. Niem niej w ażną ga łąź  p racy  dzie­
ci stanow i rów nież: koronkarstwo, kw itnące  głównie 
w C zechach  i K rainie , (około 1.700 dzieci, powróż-
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nictw o (C zech y ), p rząśnictw o (około  1000 dzieci, 
g łów nie w  Galicji), tkactw o  (p rzeszło  300 dzieci, 
p rzew ażn ie  w  Austrji D olnej, C zechach , na M ora­
w ach  i w  G alicji), wyroby p asm an te ry jn e  (550 dzie­
ci w pó łn . zachodn. C zech ach ), pończosznictw® 
(około 700 dzieci, głównie w  A ustrji Dolnej, C ze­
chach i n a  M oraw ach), h a fc ia rs tw o  ręczne i m aszy­
now e (900 dzieci, przew ażnie w  P rzedaru lan ji, C ze­
chach, n a  M oraw ach  i w, G alicji).

W  k  o n f e k c j i  o d z i e ż y  p ra c a  dzieci znaj- 
d u je 'łz a s to so w a n ie  głównie p rzy  szyciu bielizny 
i w  k raw iectw ie , zw łaszcza w C zech ach , na M ora­
w ach i w  G alicji (około 1200 dzieci). W  szew stw ie 
pracuje oko ło  650 dzieci, zaś oko ło  800 trudni się 
naszyw aniem  guzików  na kartony ; w papiernictw ie 
używa się  dziec i głównie do w yrobu  pudełek  tek tu ­
row ych i to rebek . W  przem yśle środków  s;_ożyw­
czych p ra cu ją  dzieci w znacznej ilości u piekarzy, 
m asarzy, rzeźników , jako też  w ro łynarstw ie . W  p rze­
myśle b udow lanym  [bywają^ za tru d n ian e  jako siły 
pom ocnicze, lub też jako uczniow ie rzem ieślników 
budow lanych, w  liczbie rów no 1000.

P ra c a  w  przem yśle szkodliw szą jest dla dzieci 
od ow ej w  rolnictw ie i dom ostw ie, w ym aga bowiem  
przew ażnie d ług iego  siedzenia w  pozycji zgiętej, *a 
czem cierp i g łów nie rozwój p łuc. N iektóre rodzaje 
pracy n ad w eręż a ją  wzrok, zw łaszcza  iż p raca od ­
byw a się p rzew ażn ie  w porze zim ow ej, w lokalach 
pozbaw ionych odpow iedniego św ia tła , a także źle 
przew ietrzanych . Nic przeto dziw nego , że w p rze­
myśle cha łu p n iczy m  przew aża liczba dzieci obar­
czonych k ró tk im  wzrokiem i gruźlicą. L iche wyna-
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grodzenie zm u sza  też często do p ra cy  nocnej, n a ­
leży zaś w ziąć  p o d  uw agę, iż dziec i o w e rekrutują 
się z na juboższej ludności i sk u tk iem  złego odży­
wiania się o d zn acza ją  się słabą o d pornośc ią  orga- 
aizmu. R ozliczne rodzaje p racy  łą c z ą  też w sobie 
specjalne n iebezp ieczeństw o  d la zd ro w ia  np. n a d ­
m ierne g o rąco  w  hu tach  szk lanych , p y ł szklanny 
w szlifierniach, py ł przy w yrobie sia tek  włosia- 
nych itp.

H e n r y k a  F u r t  h*) p rzy ta cza  odnośnie do  
pracy  dziec i w y ją tek  ze sp raw ozdan ia  urzędow ego 
w N iem czech : „M ają przew ażnie w yg ląd  mizerny
i zbiedzony, w ą sk ą  klatkę p iersiow ą, nadto  naba­
w iają się sk rzy w ien ia  kręgosłupa; cho rób  oczu, tracą  
sprężystość i św ieżość umysłu, o raz  p o p ad a ją  w zo­
bojętnienie i n iedołężność; często k ro ć  też przecią­
żenie p ra c ą  i n iedosta teczne od ży w ian ie  pociągają 
za sobą nerw o w o ść  i chorobliw ość dzieci... W  wielu 
w ypadkach  u jaw n ia ją  się w późn iejszem  życiu sku t­
ki n ad m iern eg o  w yzysku sił m łodocianych  przed- 
w czesnem  o słab ien iem  fizycznem  i niezdolnością do 
p racy“ . O d b ija  się to w yjątkow o u jem nie na zdro­
wiu dziew cząt, zw łaszcza zaś w okresie  rozwojo­
wym m iędzy  13— 18 rokiem życia. A u to rk a  pow o­
łuje się n a  Dr. M. Epsteina, k tó ry  w pracy  swej 
o: „S połeczno-higjenicznem  znaczen iu  pracy  zarob­
kowej k o b ie t w  p rzem yśle“ w ykazu je , że w w ieku 
m iędzy 10 a 17-ym rokiem  życia p rzew aża śm ier­
telność p łci żeńskiej. P rzeciążenie p racą  w tym 
właśnie o k resie  pow oduje w czesną u tra tę  m łodości 
i sił żyw otnych  u kobiet. W  B rem ie n a  301 robot-

•) H enriett«  F arth : Die Fabrikarbeit verbeir«teter F rauen. Frankfurt a. M. 1902
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nic, za ję ty ch  w tkackim  w arsz tac ie  juty, choruje 
90 =  30%. —  P odobnie też z robo tn ic , pracu jących  
przy w yrob ie  cygar w B rem ie choru je  37'5% , zaś 
w p rzem yśle  chałupniczym  63 '66% . Ó w  niezw ykle 
wysoki p ro c en t chorób najw ym ow niej charak teryzuje 
w yjątkow o zgubne skutki p racy  chałupniczej. Z e  
sp raw ozdań  inspektorów  p rzem ysłow ych  wynika, że 
organizm  sta rszy ch  robotnic w ięk szą  w ykazuje od ­
porność w o b ec  w arunków  fab ry czn y ch , aniżeli o rg a­
nizm m ło d y ch  dziew cząt, n a  zd row ie  których n ie­
h igieniczne stosunki owe w y w ie ra ją  w pływ  w prost 
fatalny, pozostaw ia jąc n ieza tarte  p ię tn o  na przyszłość. 
T o też in sp ek to rzy  fabryczni z F rankfu rtu  n. O., jako  
też z o k ręg u  Berlin — C h arlo tten b u rg  uważali za 
w skazane n iedopuszczanie m łodocianych  robotnic 
do p racy  przem ysłow ej p rzed  -ukończonym  16-ym 
rokiem  życia, co w szakże rów nież  je s t niewystar- 
czającem , albow iem  granica ow a w inna być p rze­
sunięta n a  18-ty rok żyeia.

S p raw o zd an ie  austrjack ich  inspektorów  prze­
m ysłow ych za  rok 1911, o b e jm u jące  34.582 fabryk 
a ogólnej liczb ie 1.246.898 p racu jący ch , w yśw ietla 
nader c iek aw y  fakt, oto że p o d cz as  gdy w liczbie 
robotników  dorosłych  kobiety' s tanow ią  nieco w ię­
cej niż J/3, to  natom iast w liczbie m łodocianych s ta ­
nowią w i ę c e j  a n i ż e l i  p o ł o w ę .  T łum aczy 
się to  tern, iż m łodociany ro b o tn ik  d łużej się uczy 
i do zaw o d u  przysposcbia, aniżeli dziew czyna, która 
najczęściej bezpośrednio  po u k o ń czen iu  nauki szkol­
nej w stępu je  do  pracy iako siła  pom ocnicza.

O d n o śn ie  do wyników om aw ian e j poprzednio 
ankiety n a leży  zaznaczyć, iż ta k o w a  uwzględnia
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w pływ  poszczegó lnych  gałęzi p ra cy  przem ysłow ej 
n a  zdrow ie fizyczne i m oralne dzieci.

W  p rzem y śle  g o s p o d n i o - s z y n k a r s k i m  
typow y rodzaj p ra cy  dzieci s tan o w i szczególnie 
u staw ian ie  kręgli. Ponadto  dzieci za ję te  są także 
zm yw aniem  n ac zy ń  kuchennych, zam ia tan iem  i sprzą­
tan iem  poko i gościnnych, u słu g iw an iem  gościom, 
■częstokroć te ż  sp rzed ażą  pieczyw a, w idoków ek, p a ­
pierosów  itp . P ra c a  w tym  zaw odzie jes t specjalnie 
szkodliw ą, p o n iew aż  odbyw a się w  lokalach  zasnu­
tych dym em  tytoniow ym  i to n ajczęście j porą w ie­
czorną, a n a w e t nocną. Dzieci p rzy ch o d zą  do szkoły 
znużone, n iew y sp an e  i nie są zdo lne do  korzysta­
n ia  z nauki. N iem niej też pod w zg lęd em  obyczajo­
w ym  zazn acza  się  w pływ  ujem ny, dzieciom  nastrę­
cza się bow iem  sposobność w czesnego  zapoznania 
się z a lkoho lem  i paleniem  pap ierosów ; obijają się 
też  często  o uszy ich pieprzne dow cipy , oraz n ie­
przyzw oite  rozm ow y i uwagi.

W  h a n d l u  i k o m u n i k a c j i  p racu ją dzie­
ci bądź to  jak o  siły  pom ocnicze, b ąd ź  też w cha­
rak terze  p rak ty k an tó w . Z naczna  ilość dzieci zna 
chodzi za tru d n ien ie  również w h an d lu  o b n o ś n y m . 
S pecjalną g ru p ę  stanow ią dzieci za ję te  w p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a c h  p r z e w o z o w y c h .  N ajczę­
ściej p racu ją  u w łaścicieli w ozów  transportow ych, 
lub u dorożkarzy , p raca  zaś ow a p o leg a  na  czyszcze­
niu uprzęży, m yciu  dorożek itp. Inne znow u p o m a­
gają w m ag az y n ach  przy ładow an iu  tow arów , od 
noszą podróżnym  pakunki; często  te ż  używa się 
dzieci do p ęd zen ia  bydła na targi lub  d o  rzeźni, jako 
też do d o staw ian ia  do dom ów m leka , pieczyw a, 
a rzy n , ow oców  itp. Sporą jest rów nież  ilość nie"
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letnich roznosic ie li gazet. W c zesn e  w staw anie, p o ­
zbaw iające dziec i n iezbędnego snu, o raz niezliczona 
ilość p ię te r, jak ie  przy roznoszen iu  gazet, m leka, 
p ieczyw a itd . m ają  do p rzebycia, pow odują zarów no 
spażnianie się  dzieci do szkoły, jak  i zupełne w y­
czerpanie fizyczne tychże.

W o b ec  ow ej różnorodności p ra c y  dzieci, dziś^ 
nie po ra  już, ja k  słusznie zazn acza  D eutsch, p y tać  
o to : „W  jak ich  gałęziach p ra cy  za tru d n ia  się dzie­
ci, lecz racze j: w  jakich się ich n ie  za tru d n ia“.—

O d n o śn ie  do ilości godzin  p racy  stw ierdziła, 
ankieta, iż w okolicach, w  k tó ry ch  w prow adzono 
udogodniony system  nauki szko lnej w  pół.oczu le t- 
niem, 77'2°/o dzieci pracuje d łużej, aniżeli 6 godzin 
dziennie, w ięce j niż połowa, bo 54'3%>”ponad 8 go­
dzin dziennie, a niem al (24 '6% ) w ięcej niż 10 g o ­
dzin dzienn ie . S praw ozdania n iek tó ry ch  okręgów  
szkolnych w  C z e c h a c h  o p iew a ją , iż p raca dzieci 
rozpoczyna się  o godzinie 5-ej z ran a , a trw a d o  
godziny 1 I-ej w  nocy, zw łaszcza w  przem yśle ch a ­
łupniczym . C elem  orzeźw ienia dziec i pokrzepia się  
je a lkoho lem , lub herbatą z Tumem. W  fabrykach  
sardynek  w G o r y c j i  p racu ją  12-letnie dziew czątka 
od 5 tej godziny  z rana do I-ej w  nocy  za w ynagro­
dzeniem  10— 12— 14 halerzy“za godzinę. W  G a l i c j i  
pracują dziec i nocną porą w  fab ry k ach  zapałek - 
Na M o r a w a c h  pracują u obszarn ików  po 12 go­
dzin, za w ynagrodzeniem  40 h a l. dziennie. Z  innej 
m iejscow ości znow u donoszą w ład ze  szkolne, iż 
13— 14 le tn ie  dzieci p racu ją 10 godzin dzienn ie 
w fabryce szk ła , oddalonej o 8 km. (2 godz.) od  
m iejsca ich  zam ieszkania. .P r a c a  w  fabryce szkła.
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gest szkodliw ą d la  zdrowia, d roga zaś od leg ła  i ucią­
żliwa. P ra c a  o w a  pow inna bezw aru n k o w o  być dzie­
ciom w z b ro n io n a“ . —  W ynagrodzen ie  dzienne w y­
nosi I k. 40 h. lub  I k. 60 h. U p ew n eg o  piekarza 
za ję ty  był ch ło p a k  w czasie w ak acy jn y m  7-mio go­
dzinną p ra cą  n o cn ą , za co o trzy m y w ał w ikt, odzie­
n ie , oraz 1 k o ro n ę  tygodniowo. N ajczęściej p raco­
daw cy  za tru d n ia ją  dzieci szkolne w zam ian  za lichy 
ob iad  lub ko lację , w ynagrodzenie zaś ogranicza się 
■wyłącznie do n ap itk ó w  klienteli za  dostarczanie to ­
w arów  do dom u. Podobne w arunk i w ynagrodzenia 
istnieją rów nież  w  lichszych sk lep ac h  i p iekarniach, 
•oraz w p o m n ie jszy ch  p racow niach  kraw ieckich 
i m odniarsk ich , gdzie dzieci n iczego  się nie uczą, 
lecz  jedynie używ ane byw ają do p o sy łek  i zam ia­
tan ia  lokalu. P o  roku [zaś t. zw. „p rak ty k i“ bez­
p łatnej o trzym ują  w ynagrodzenie w  w ysokości eo 
najw yżej 1 —2 kor. tygodniowo.

W ed le  w iększości spraw ozdań  rów na się p łaca  
dzieci przew  ażnie połow ie w ynagrodzen ia  dorosłych 
robotników . W yso k o ść  dziennego zarobku dzieci, 
p racu jący ch  w  rolnictw ie, w aha się m iędzy 40 h. 
a  I kor. 20 h. Z d a rz a  się w szakże  nierzadko, iż 
w ysokość o w eg o  w ynagrodzenia n ie przekracza 
10—20 lub 30 h. dziennie. Dzieci, p racu jące  w ch a ­
rak te rze  w łaśc iw ych  zarobników dziennych , pobie­
ra ją  w A ustrji Dolnej 90 h. —  I kor. dziennie, za 
p racę  zaś po  odbyciu  nauki popo łudn iow ej, zaledw o 
20 hal ; w C zec h ach  50—70 hal., w zg lędn ie  20—40 
hal.; na M o raw ach  72 hal za 13-to godzinną pracę, 
w zględnie 20 hal. za 4 ro godzinną; w  Galicji otrzy­
m ują uczniow ie zw ykłej szkoły ludow ej 50 hal , 
-zaś uczniow ie szkoły  dopełn ia jącej 60 — 70 hal.
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C zęstokroć też  w ynagradza się dzieci, k tóre p raco ­
w ać m ogą tylko przez p ew n ą  część  dnia, w ed le  
godzin p racy , n. p 5— 10 hal za  godzinę. W le c ie  
p łaca  b y w a w y iszą , aniżeli w zim ie, p racę  sezono­
wą w y n a g rad za  się lepiej niż zw yk łą . P racę  c h a ­
łupniczą w y n ag rad za  się w yjątkow o n i s k o .  J e d n e  
ze sp raw o zd ań  n. p. opiew a, iż dzieci p racu jące  
w czasie w olnym  od nauki, p rzy  w yrobie guzików  
nicianych za rab ia ją  za 10— 12 godzinny  czas p racy  
30 — 40 hal. dziennie. Inne sp raw ozdan ie  znow u 
głosi, iż dzieci zarabiają 5 h a l. za godzinę, znow u 
inne, że o soba  dorosła „pilna i z ręczn a" , p racu jąca  
od godziny 6 tej rano do 9 tej w ieczór, może za ro ­
bić 40— 50 hal.; dziecko zaś 10— 16 hal. dziennie. 
L i:h y  ów  pc ziom  w ynagrodzenia najw ym ow niej ilu­
struje ro czn y  zarobek dziecka, w ynoszący  5— 15 ko­
ron; należy  p rzy tem  wziąć p o d  uw agę, iż jest to  
dla dzieci jed n a  z najszkodliw szych  gałęzi p racy . 
O dnośn :e do  naszyw ania guzików  n a  kartony głosi 
pewrne sp raw ozdan ie , że n aw e t dz iec i większe, p o ­
siadające  p ew n ą  wprawę, zarob ić  m ogą najw yżej 
2 hal. za  godzinę, co zn iew ala u boższe  rodz ny d o  
obarczania dziec i 12— 14 —  a  n a w e t 16 to godzin­
nym d n iem  p racy .

D 'a  ilustracji owych g ło d o w y ch  płac p o d a je  
ankieta w ysokość zarobku rodzin  całych , za ję tych  
p racą ch a łu p n iczą . W edle jed n eg o  ze sp raw ozdań  
zarabia m a tk a  w raz z 3— 4 dzieci, szyciem  rękaw i­
czek oko ło  4— 5 koron tygodn iow o; naszyw ania g u ­
zików p rzy sp arza  rodzinie, sk ład a ją ce j się z 4— 5 
członków , za  6 dni skrzętnej p racy , najwyżej 5—6  
koron tygodniow o; prząsnictw o rę czn e  2— 3 osobom , 
przy 10— I 4 godzinnym  czasie p racy , łącznie zaledw o
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5—7 kor. tygodniow o. Przy w yrob ie pudełek drew ­
nianych z a ra b ia ła  rodzina, sk ład a ją ca  się z 4 p ra­
cow ników  do ro sły ch  i 3-a dzieci, w ciągu całego 
roku  nie w ięce j jak  750 kor.

N iek tó re  sp raw ozdan ia  w y k azu ją  też istnienie 
. s y s t e m u  t r u k o w e g  o “, (zab ro n io n eg o  w Austrji 
ustawow’o). W e d łu g  jednego z o w y ch  spraw ozdań 
■dzieci, tru d n iąc e  się koronkarstw em , najczęściej nie 
o trzym ują z a p ła ty  w gotów ce, lecz  „pracują za 
środki sp o ży w c ze“. „H andlarz ko ro n ek  dostarcza 
rodzinom : ch leb . cukier, kaw ę itd ., a w  zamian za 
to  zab iera koronki; w ten soosób  m ają  handlarze 
ca łe  rodziny  w swą cli rękach". O  pew nym  pośred 
n iku  w  p rzem y śle  wyrobów w łcsian y ch  g’oszą, iż 
s ta ra  on się  o to, b j robotnicy p rzem y słu  chałupni­
czego. za p rzy p ad a jący  im zarobek  »ob iera li u niego 
rozm aite to w ary . Podobnie też  o p iew a ją  spraw o­
zdan ia odnośn ie do wyrobów p lecionych , oraz haf- 
c iarstw a ręczn e g o

K o ro n k arstw o  przysparza p rz y  w ielkiej zapo­
biegliw ości d z ieck a , 20 hal. najw yżej zaś 30 hal. 
dziennego za robku . P rzeciętnie u czą  się dzieci ko­
ro n k arstw a  m ięd zy  4—5 rokiem  życia. Z a  tuzin 
ażurow ych ch u steczek  płaci się 12— 20 hal., co w y­
m aga 10— 12 godzin  skrzętnego szycia.

N ędza, jak a  panuje w p rzem yśle  chałupniczym , 
s ta ła  się przysłow iow ą i p o w szech n ie  jest zrtarą. 
P rzem ysł ów  przew ażnie nie p o d leg a  w cale  i staw o- 
daw stw u o ch ro n n em u  i dlatego te ż  um ożliw ia b ez­
graniczny w yzysk, zw łaszcza za ś  sił dziecięcych. 
Dr. E. F. G o l d s c h  m id t* )  p o d a je  w yczerpujący,

*) H eim arbetł, th re  ŁnUteiuing umł Entartun̂ .n M uchen 1013.
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a zarazem  straszliw y opis ow ego p iek lą  pracy ch a­
łupniczej w  N iem czech, w  o k re s ie  przedw ojennym . 
W S o n n eb erg u  n. p. za rab ia ła  ro b o tn ica  60 fenigów  
dziennie. W y ró b  obuwia dla la lek  przysparzał, przy 
17 godzinnej p racy  dziennej, 6 m are k  50 fen. ty g o ­
dniow ego zarobku . N ajzręczniejsza robotnica, z a ję ta  
szyciem  su k ien  d la  lalek, oraz spo rządzan ien  fryzur, 
zarab ia ła  tygodniow o 4 mk. 50 fen., co stanow iło  
już za ro b ek  m aksym alny. Z aw o d o w a  'k raw cow a 
strojów  d la  la lek  80 fen. d z ien n eg o  zarobku. Z a  
uszycie tu z in a  koszulek dla n iem o w lą t ‘ płaci! sk lep  
hurtow ny w  M onachjum  nie w ięcej jak 40 fen  
W  konfekcji bielizny i suki n za rab ia ła  robotnica 
4 mk. 10 fen. tygodniow o. A u to r zaznacza, że w tej 
gałęzi p ra cy  zd a je  się być reg u łą , iż pracodaw cy 
biorą w ra c h u b ę  uboczny za robek , jak i robotnicom  
przysparza p rosty tucja . „Są to  h ied n e , n ieszczęśliw e 
istoty, k tó re  ustró j społeczny zm usza do nierządu, 
a k tóre o b arczo n e  sa nietyllco nędzą m aterja lną lecz 
także ro z te rk ą  duchow ą, jaka podobny tryb życia 
wcześniej czyr później za sobą pociąga". U staw ę 
ochronną z r. 1911, regu lu jącą  p ra c ę  chałupniczą 
w N iem czech , określa autor jak o  „bezsilne p aw o". 
— S tosunki m ieszkalne i życiow e są  w prost n ie­
ludzkie. N ę d zn a  izba m ieszkalna pozbaw iona w szel­
kich w arunków  higjenicznych, a służąca  zarazem  za  
w arsztat p racy , nie bywa n iem al n ig d y  p rzew ie .rża­
na; w jed n em  łóżku  sypia ą 3— 4 osoby’. „ \7  sobo tę 
w ieczorem  dzieci zaw sze są n ag ie , albow iem  jed y ­
na koszula, jak ą  każde z n ieb p rs ia d a , musi t y ć  
w yprana n a  niedzielę".
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W  A ustrji, jak  w ykazują sp raw o zd an ia  inspek­
to ró w  p rzem ysłow ych , liczba k o b ie t i dzieci za ję ­
ty ch  w  p rzem y śle  chałupniczym  b y ła  w okresie 
p rzed w o jen n y m  n ad e r wysoka, w  niektórych zaś 
ok ręg ach  g ó ro w a ła  naw et nad  o g ó łem  pracujących  
w tej dziedzin ie . T ak  n. p. w  P rzed aru lan ji p raco­
w ało w  k o ronkarstw ie  200 m ężczyzn , 600 kobiet 
i 400 dzieci Z a ro b k i zaś ow ych ludzi u rągają w prost 
ludzkim  po jęciom . Z e  sp raw ozdań  inspektorów  prze­
m ysłow ych w yn ika, że rodzina tk a c k a  złożona z 8 
osób p racu jący ch  zarab iała  rocznie 720 kor.; m iesz­
kanie i w yżyw ien ie  kosztow ało 550 kor., tak  że na 
odzież i in n e  po trzeb y  niem al n ic  n ie pozostaw ało. 
Na ca ło d z ien n e  w yżyw ienia każdej osoby  w ydaw a­

n o  15 h alerzy . P rzy w yrobie guzików  nicianyck 
zarab ia ła  rodz ina , sk ładająca s ię  z 6 pracowników, 
•przy 14-to godzinnym  dniu roboczym , 8 kor. ty g o d ­
niow o, S p raw o zd an ia  w ykazują ro czn e  zarobki w wy­
sokości 60— 100 koron, przy najw iększej gorliwości 
i sk rzę tnośc i p racu jących . N iek tórym  rodzajom  p ra ­
cy  to w arzy szą  okoliczności n a d e r  n iebezpieczne dla 
p racu jący ch  i otoczenia. T a k  n p . n a  Śląsku od­
byw a się szlifow anie kam ieni w  izbach  m ieszkal­
nych, w sk u tek  czego wszyscy n arażen i byw ają na 
szkodliw e d z i? łan ie  pyłu, p o w o d u jąceg o  „katary 
organów  o d d ech o w y ch  i płuc. z a p a le n ia  płuc i su­
ch o ty  —  o w e  choroby zaw o d o w e“ .

C elem  ostatecznym  u staw o d aw stw a  ochron­
n eg o  m usi b y ć  p rzeto  zupełne zn iesien ie  przem ysłu 
dom ow ego, a zastąp ien ie go fabrycznym ; nsrczie  
zaś chodzi o- m ożliw ie najdalej id ą c ą  ochronę p ra ­
cu jący ch  w te j dziedzinie, a z a te m : ochrona p rze­
m ysłow a, z a k az  zatrudniania dzieci, ustaw ow e ubez­



pieczenie w K asach  C horych, o raz  w zak ładach  
ubezp ieczeń  od  nieszczęśliw ych w ypadków , mini­
mum p łacy , in spekcja m ieszkaniow a itd.

A u stra lja , k tóra ze w zg lędu  n a  słabe zaludnie­
nie kraju, sp ec ja ln ą  opieką o tacza  kob iety  i dziec i, 
p ierw sza u s tan o w iła  jeszcze w  r. 1897 p łacę m ini­
malną, n a jp ie rw  dla robotnic w  kraw iectw ie. N a­
stęp stw em  za ś  owej ustaw y by ło  stopn iow e zanika­
nie ch a łu p n ic tw a , k tóre znikło tam  ostatecznie zu­
pełnie z w idow ni. —

O m aw ia n a  poprzednio an k ie ta  nauczycieli 
w A ustrji w ykazu je w dalszym  ciągu, że mali g raj­
kowie, p ro d u k u jący  się po szynkow niach , zarab iają  
od 20 hal. — I kor. za noc. D zieci, trudniące się  
zbieraniem  rozm aitych  odpadków , o trzym ują za ! kg. 
starego że laz iw a 2—3 hal., w ed le  innego spraw o­
zdania znow u 4— 6 hal P rzy d a tn e  do użytku k a­
wałki w ęg la  i koksu, które dzieci zb iera ją  na h a ł­
dach, p rzynoszą  20—60 hal. za  kosz, na co dzieci 
tracą oko ło  3 dni czasu; za p e łn y  w óz natom iast 
otrzym ują 1 kor., względnie 40— 50 hal. za 20 kg. 
S praw ozdan ia w ykazują też ca ły  sze reg  cyfr odno­
śnie do w ynagrodzen ia  w dziedzin ie p ra c y  kościelnej. 
M inistrant z a rab ia  „ jednorazow o“ 4 hal., w edług in­
nego sp raw o zd an ia  20 hal. —  1 kor. tygodniowo; 
m iesięcznie zaś 50 — 6,0 hal., 1 kor., 3 kor. 40 h a l ,  
2 — 4 kor., 4 —  12 kor., 5 — 10 kor. — Dzieci śp ie­
w ające n a  pogrzebach , n iosące la ta rn ie  itp., o trzy­
mują każdorazow o  20—40 hal.; n iek iedy  zaś dolicza 
się to do ich  zap ła ty  i w ów czas o trzym ują  2—4 kor. 
tygodniow o, —  24 kor. rocznie. Z a  zam iatan ie ko­
ścioła p łac i się  każdorazow o 40 hal. —  Dzieci, k tó re
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w ynajm uje się  do  pielęgnow ania chorych , otrzym ują 
dz iennie 30— 40 hal , przew odnicy ś lep có w  20—40 hal. 
Mniej z a ra b ia ją c e  byw ają n ie jednokro tn ie  narażone 
na ła jan ia  i ch łostę . Dzieci p o s łu g u jące  u obcych 
rodzin o trzy m u ją  I— 2 kor. m iesięczn ie , n iektóre zaś 
tylko w ikt i zu ży te  odzienie. Z a  10 godzin p racy  
leśnej p łaci się  70 hal. do 1 kor. —  Z d arza ją  się 
też w y p ad k i, że  8-mio, a naw et już 7-mio letnie 
dzieci idą  na  służbę.

A n k ie ta  u sta liła  też, iż 35.000 dzieci (23% ), 
w brew  p rzep iso m  ustawy, z a ję ty ch  jest p r a c ą  
n o c n ą ,  zaś 63.000 pracuje rów nież w  n i e d z i e l ę  
i ś w i ę t a .

W  A u strji obow iązyw ał p rzed  w o jną ustaw ow y 
zakaz u ży w an ia  dzieci poniżej la t 14- tu  do pracy 
w fab rykach  i kopalniach. M im o to wszakże, jak  
w ykryła in sp ek c ja  przem ysłow a w  r. 1911, p raco ­
wało w b rew  przep isom  541 ch łopców  i 334 dziew ­
cząt. Z  ch ło p có w  poniżej lat 14-tu, w iększość w licz­
bie 305 p ra c o w a ła  w garncarstw ie , w  przem yśle 
w yrobów  kam iennych , oraz w h u tach  szklannych; 
podobnie też  47 dziew cząt. N ad to  69 chłopców  z a ­
trudnionych  by ło  w  przem yśle w yrobów  drzew nych, 
47 dziew cząt w  przem yśle w łóknistym , 102 zaś po ­
niżej la t 14-tu v, konfekcji odzieży i strojów . W  w ie­
ku od 14-—16 la t pracow ało  49.307 ch łopców  i 28.355 
dziew cząt. 2169 dziew cząt w  w ieku  od  14— 16 lat 
p racow ało  p rzy  w yrobach kam iennych , oraz w prze­
myśle g arn carsk im  i szklarskim, 12.360 w  przem yśle 
w łóknistym , 4.029 w konfekcji odzieży , 4.005 w prze­
m yśle środków  sp o ż jw tzy ch , 1.451 w  papiernictw ie, 
1.432 w  p rzem y śle  m etalurgicznym . N ależy jednak 
wziąć pod  uw agę , że pow yższe cyfry  odnoszą się
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je d y n e  do  przedsiębiorstw , uw zględnionych prze« 
inspekcję przem ysłow ą.

W zro st liczby m łodocianych  r o b o t n i e  za ­
znacza się g łów nie w przem yśle w łóknistym  w Rei- 
chenbergu, o raz  w fabrykach k o n serw  m ięsnych 
w Ż arze. Z  dziec i poniżej la t 14-tu, zatrudnionych 
w przem yśle, 67 nie liczyło jeszcze  12-tu lat życia. 
Dzieci p ra co w a ły  zw łaszcza w ceg ie ln iach , jako też 
w p rzem yśle  budow lanym . W  o k ręg u  in spekcy jny»  
w G racu  w ykry to  przy p racy  w  hucie  szklannej 
dwoje dzieci pc niżej lat 12-tu, podobnie też 13 le t­
niego ch ło p ca  w  fabryce żelaza. W  okręgu  Celow ca 
(K lagenfurt) n a tom iast dzieci pon iżej la t !2-tu p ra ­
cow ały  w  p ew n y m  tartaku, p o d o b n ie  też w prze­
m yśle h afc ia rsk im  w Bregencji, a  tak że  zatrudniano 
znaczniejszą ilość dzieci w  p rz ęd za ln ia ch  w okręgu 
R eich en b erg u  (L iberzec), O ło m u ń ca , C ieszyna itd. 
W  pew nej cuk iern i w  W iedn iu  p raco w ało  13 letnie 
dziew czę 14 godzin  dziennie; u  p ew n ej zaś mod- 
niarki w e L w ow ie 2 jed en as to le tn ie  dziew czynki 
10— II godzin  dziennie, w lo k alu  przepełnionym , 
o raz^o św ie tla ry m  również w  porze dziennej.

N iem niej “też  [stw ierdziła in spekcja , iż w brew  
ustaw ie, za tru d n ian o  dzieci tak że  w  nocy. W  p ew ­
nej fab ry ce^śru b  i nitów  15 le tn ia  dziew czyna uległa 
n ieszczęśliw em u w ypadkow i w łaśn ie  podczas pracy 
nocnej. W  spraw ozdaniu  in sp ek to ró w  przem ysło­
wych za  r. 1911, w w ydaniu n iem ieck iem , mieści 
się‘ na s tro n icy  55 i 56 n as tęp u jący  ustęp : „W  pew ­
nej fab ry ce  p u d e łek  drzew nych za tru d n ia ła  robot­
nica p rzy  p ra c y  akordow ej d w o je  dzieci swych, 
7-mio i 9-cio le tn ią  dz iew czynkę“. —  W  okręgu 
Lincu w ykry to  w  pewnym  ta r ta k u  3 chłopców
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i 10-cio le tn ią  dziew czynkę p rzy  p ra cy  obok rodzi­
ców. N ap o tk an o  tam  również m ło d sze  jeszcze dzie­
ci, k tó re  za tru d n ian o  jako siły pom ocnicze. K ie­
rownik zak ład u  zaś pociągnięty do  odpow iedzialno­
ści, tern się  tłum aczy ł, iż rodzice nie chcąc dzieci 
pozostaw ić w dom u bez nadzoru, ‘zab ie ra ją  je  do 
fabryki. W  fab ry ce  natom iast m uszą dzieci pozo­
staw ać o b o k  rodziców , inaczej bow iem  narażone 
są na  n iebezp ieczeństw o . In spekcja  przem ysłow a 
w zbroniła, b y  dzieci p rzebyw ały  n ad a l w  obrębie 
fabryki, p o lec iła  natom iast u rząd zen ie  ogródka dzie­
cięcego. B iedni rodzice nie m a ją  innego  wyjścia, 
jak  tylko za b ie rać  dzieci ze so b ą  do  fabryki, lub 
też p o zo staw iać  je  w domu b ez  nadzoru , na łasce  
losu i ulicy. N a  przedsiębiorców , zatrudn iających  
dzieci w b rew  przepisom , n ak ład a  się  kary  w prost 
śm iesznie m in im alne w stosunku do  przekroczeń. 
O to  n. p. d y rek to r pew nej m echan icznej przędzalni, 
k tórem u udow odniono , iż za trudn ia  sta le , w czasie 
wolnym od  nauk i, dzieci n ieletn ie w  fabryce, został 
skazany n a  grzyw nę 50 kor. Cóż znaczy  taka drob­
na kw ota w o b ec  sum  zaoszczędzonych  na produk­
cji, p rzez u ży w an ie  m łodocianych sił zastępczych 
w m iejsce robo tn ików  dorosłych. —

S ta ty s ty k a  urzędow a w ykazuje, że w A ustrji 
w okresie 1889— 1910 uległo n ieszczęśliw ym  w y­
padkom  22.227 dzieci za trudn ionych  w _przem yśle; 
w liczbie te j 19.847 chłopców  i 2.380 dziew cząt. 
Jak b ardzo  zaś  m nożą się ow e nieszczęśliw e w y­
padki w y n ik a  z następu jącego  zestaw ien ia :

Ilość dz iec i okaieczałych:
1889 rok . . .  27 ch łopców , 1 dziewcz.
1900 .....................  851 „ 100
1910 „ . . 1668 .. 150
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W  ro ln ic tw ie  u legają ciężk im  okaleczeniom , 
zw łaszcza p rzy  m aszynach dzieci, p racu jące  w za­
stępstw ie  robotników  dorosłych . D o tąd  w szakże 
brak jeszcze  odrębnej statystyk i n ieszczęśliw ych w y­
padków  w  rolnictw .e. T ak  w ięc , dzięk i owem u n ie­
ludzkiem u system ow i nadużyć, liczna rzesza dzieci 
robotnicz>ch p ad a  p rzedw cześn ie  o f.a rą  wyzys-.u, 
tracąc  zd row ie, siły a częstokroć i życie.

N ad m iern y  wyzysk prac> dz iec i w f a b r y k a c h  
w A u s t r j i  rów nież zw rócił n a-się  najp ierw  uw agę. 
Pierw.--.ze rozporządzenie z 20 lis to p a d a  1785 r. o d ­
nosi się do  najprym ityw niejszych  w ym ogów  higjeny, 
m ianow icie noclegów , oraz o ch ę d ó s tw a  dzieci, no ­
cu jących  w  fabrykach. N a stę p n e  postanow ienie 
z 18 lu tego  1787 r. w zbraniało  zatrudn ian ia dzieci 
p rzed ukończonym  8-ym rok iem  życia, o ile nie z a ­
chodziła „konieczna p o trzeb a“ . M ożna sobie wy- 
ob iazić ja k  dow olną była in te rp re tac ja  podobnie 
elastycznego  rozporządzenia. P ew n eg o  rodzaju po ­
stęp  znam ionom  ało p o stanow ien ie  z 11 czerw ca 
1842 r., n ie  dozw alające za tru d n ian ia  dzieci w  fab­
rykach, p rz e d  ukończeniem  12-go ro k u  życia; p a ra ­
liżow ała je  w szakże  dodatkow a k lauzula, p rzyzna­
jąca w ład zy  lokalnej prawo d o p u szczan ia  do pracy 
fabrycznej dziec i już od 9-go  ro k u  życia, skoro 
ukończyły 3 le tn ią  naukę szkolną. C zas p racy  dzie­
ci m iędzy  9 a  12 rokiem  życia  n ie  m ógł p rzek ra­
czać lO-c.iu godzin, owych zaś o d  12— 16 lat — 12 
godzin dz ienn ie , z jednogodzinną, co  najm niej, przer 
wą na ob iad . M łodocianych do  16 go roku życia 
nie w olno b y ło  używ ać do p ra c y  nocnej. U staw a 
przem ysłow a z r. 1859 zaw iera ła  w  § § 82—87 po-
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stanow ienia rów nież  co do p racy  dzieci, na podsta­
w ie k tó ry ch  n ie  w olno było w ogóle zatrudniać dzie­
ci p rzed  u k o ń czo n y m  ¡0-ym rokiem  życia, w wieku 
zas m iędzy  10— 12-ym rokiem  ty jko  w  takich g ałę­
ziach p racy , k tó re  nie w pływ ały  u jem nie na zd ro ­
wie dzieci, o raz  nie kolidow ały z nau k ą  szkolną 
tychże. M aksym alny  dzień p racy  w ynosił dla dzieci 
do 14-go roku  życia 10 godzin, d la  m łodocianych 
zaś m iędzy  14 a 16 rokiem  12 godzin. W ładzy 
przysługiw ało  w szakże praw o zezvyoleni* na prze­
dłużenie czasu  p racy , w n ad zw y czajn y ch  w ypad­
kach, o 2 godziny, na p rzec iąg  4 r e : h  tygodni. 
N adto w z b ran ia ła  rzeczona ustaw a  używ ania m ło­
docianych  niżej la t 14-tu do p ra c y  nocnej, ow ych 
zaś od  14— 16 la t można było  zatrudniać nocną 
porą w y łączn ie  za specjalnem  pozw oleniem  władzy. 
P rzepisy  ow e zobow iązyw ały aż  do  w ejścia w ży­
cie, is tn ie jących  jeszcze po dziś dzień , rozporządzeń 
noweli p rzem ysłow ej z 8-go m a rc a  1885 r. (Dz. u. 
p. Nr. 22).

O  p ra cy  dzieci w górnictw ie rozstrzygnęła do 
piero u s ta w a  z 21 czerw ca 1884 r., w zbraniająca 
zatrudn ian ia  d z iec i; niżej lat 14-tu. Zw ierzchności 
górniczej przysługiw ało  w szakże praw o uwzględn a- 
nia p rośby  rodziców  i ’używ ania dzieci w w ieku 
m iędzy 12 a 14-ym rokiem  życia do  lżejszych ro ­
bót w górn ictw ie . D opuszczalność ow ych  w yjątków 
zniosła w re szc ie  ustaw a z 26 g ru d n ia  1911 r. P o s-ł 
Dr. O ftu e r w niósł w r. 1903 w  R ad z ie  państw a 
projekt do  u s taw y  o ochronie p ra c y  dzieci; § 2 ow e­
go p -o jek tu  u s ta la  dolną g ran icę  w ieku  na ukoń­
czony 12-ty  ro k  życia, w ro ln ictw ie natom iast m a 
przysługiw ać p raw o  zatrudnian ia dzieci już z ukoń-
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czeniem  10-go roku życia. § 3 za w ie ra  żądanie, by 
dzieci szko lne w  dni pow szedn ie  n ie mogły być za­
trudniane d łużej aniżeli p rzez  3 godziny dziennie 
i to nie p rz ed  rozpoczęciem  n au k i porannej. Na 
obiad w inna przysługiw ać, co najm niej 2 godzinna 
przerwa; p ra c a  m oże rozpoczynać się  dopiero w go­
dzinę po  ukończen iu  nauki szko lnej. W czasie w ol­
nym od nauk i czas pracy o g ran iczać  się musi d® 
4 godzin, w  rolnictw ie zaś do  6 godzin  dziennie. 
G ranica w ieku, jak  widzimy, stanow czo  zbyt niska. 
W szak już K ongres h a i n f e l d z k i  dom agał się z a ­
kazu p ra c y  dziec i do 14 roku życia. D e u ts ih  podnosi, 
zupełnie słuszn ie, że ochrona p racy  dzieci byłaby 
bezsku teczną zgoła, gdyby się o g ran icza ła  jedynie 
do dzieci n ;żej la t 14-tu. D ziecko  w  tym  wieku jest 
jeszcze n ierozw iniętem , oiły jeg o  są  s łabe i dlatego 
też ów  o k r ts  przejściowy m iędzy  14 a ló  rokiem  
życia w in ien  podlegać sp ec ja ln e j ochronie. T y m ­
czasem  w łaśn ie  najbardziej o p ła k a n ą  byw a dola 
term inatorów , narażonych na s to k ro ć  w iększy jesz­
cze w yzysk, aniżeli robotnicy dorośli. Zm uszeni są 
staw ać do  p ra cy  w cześniej ce lem  przygotow ania 
w szystkiego, a także rzucać ją  później, gdyż po 
ukończeniu p ra c y  czeka ich jeszcze uporządkow anie 
w arsztatu . W ieczorem  zaś, g d y  s ta rs i zażywają 
dobrze zasłużonego  odpoczynku, oni m uszą uczę­
szczać n a  n a u k ę  wieczorną. U regu low an ie  czasu 
pracy d la  m łodocianych  do 18 roku  życia jest prze­
to kw estją p ierw szorzędnej wagi.
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Dr. B ela C h y z e r  zebrał i og łosił nader cie­
kaw e d an e , d o ty czące  pracy dziec i na W ęgrzech*). 
N ajgorsze zło  u p a tru je  on w p racy  nocnej dzieci, 
k tóra m a m ie jsce  zw łaszcza w d ro b n y m  przem yśle, 
w fab rykach  cukru , w hutach  szk lannych , w m ły­
nach i k o p a ln iach . W pływ a to  n ie ty lko  na  skróce­
nie okresu n au k i szkolnej, lecz n iem niej też kryje 
w sobie sp e c ja ln e  n iebezpieczeństw o dla zdrowia 
dzieci, a lb o w iem  zarządy  fabryk p ra g n ąc  zapobiec 
znużeniu dzieci, uciekają  się p o d czas p racy  nocnej 
tychże do sz tu czn y ch  środków podniecających , jak 
n. p. cza rn a  k aw a , papierosy, alkohol itp. T ysiące 
dzieci p o zbaw ionych  jest rów nież spoczynku n ie­
dzielnego, co bardziej jeszcze o s łab ia  i wycieńcza 
ich organizm . W ynagrodzenie w ynosi przeciętnie 
trzecią część p łacy  robotników  d o ro sły ch , nierzadko 
jednak ty lko 20— 40 hal. dziennie, najw yższy zaś 
poziom w y n ag ro d zen ia  wynosi I— 2 kor. dziennie. 
P racy  n ocne j, jak o  też godzin nadobow iązkow ych 
nie w y n a g rad za  się osobno, sku tk iem  czego wyzysk 
staje się w p ro s t bezgraniczny. N ajgorszem  jest p o ­
łożenie dzieci, p racu jących  w  d ro b n y m  przem yśle. 
C zęstokroć już 7—9 letnie dzieci zab ie ra ją  rodzice 
ze sobą d o  fab ry k  i za trudn iają  w brew  ustawie. 
N a najgorsze tru d y  narażone b y w ają  dzieci, p racu ­
jące  w  ceg ie ln iach , ze w zględu n a  ciężką pracę, 
jako też  n a jlich si e warunki n o c leg o w e. W  młynar- 
stw ie, w  h u ta c h  szklannych dzieci, częściej aniżeli 
dorośli, u leg a ją  nieszczęśliwym  w ypadkom . Na ogół 
w ykazują te ż  dzieci p racujące o g ro m n e zaham ow a­
nie rozw oju, jako  też nabaw ia ją  się  rozm aitych

*) Zeitschrift fur K indertebuts und Jugeadfuraorge, U J a h r j .  1910.
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chorób zaw odow ych . P ow szechn ie  znanem  jest n a d ­
m ierne przepracQ w anie dzieci w  p rzem yśle p iek ar­
skim i szew skim . G arn carstw o , upraw iane jako 
przem ysł chałupniczy , p ow odu je  najcięższe zatrucia 
ołow iem  u dzieci rozm aitego w ieku. P raca  w h a n ­
dlu w pływ a rów nież n ad e r u jem nie  na zdrow ie 
i rozwój dzieci. Z  26000 za tru d n io n y ch  w handlu 
w B udapeszcie , 3000 nie liczy jeszcze  lat 16, zaś 
trzecia Część tychże choruje n a  tuberkulozę, k tóra 
stanowi 26%  w ypadków  śm iertelności ogólnej. 
W iększa część  pom ocników hand low ych , p racu ją­
cych w jaknajlichszych  w aru n k ach , w ykazuje n ie­
zdatność do  służby wojskowej. D r C hyzer zazna­
cza, że w yw iady, jakich się p o d ją ł w zak ładach  
popraw czych  w ykazały, że n a jw ięk szy  procent w y­
chow anków  przysparzają dzieci, za tru d n io n e  w drob­
nym przem yśle .

P o d s ta w ę  ustaw ow ej p rac3' d z iec i na  W ęgrzech 
stanow iła rów nież  w spom niana pow yżej nowela prze­
m ysłow a z r. 1859. Po od łączen iu  się zaś W ęgier 
od A ustrji w esz ła  w  r. i 872 w  życie  ustaw a, przy­
znająca ty lko  w  w yjątkow ych w y p ad k ach , zależnych 
od o rzeczen ia  w ładzy przem ysłow ej, p raw o za trud­
niania cze ladn ików  w w ieku niżej la t 12. W fabry­
kach n a to m ias t w zbraniała u s taw a  n a  ogół za trud­
niania dzieci p rzed  ukończonym  10-ym rokiem  ży­
cia, w w iek u  zaś m iędzy 10 a 12-ym rokiem, w y­
łącznie za  przyzw oleniem  w ładz. U staw ow o dopu­
szczalny czas p racy  w ynosił d la czeladników  do 
14 roku ży c ia  10 godzin —  w łąc za jąc  w to naukę 
szkolną —  po  ukończeniu zaś la t 14-tu 12 godzin 
dziennie. W  fabrykach  n a to m iast is tn ia ł dla dzieci 
do lat 14-tu 8-m io godzinny, d la  m łodocianych zaś
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m iędzy 14 a 16 rokiem  życia 10-cio godzinny dzień 
pracy. P ra c a  n o cn a  niedozw oloną b y ła  dla m łodo­
cianych n iżej la t 16-tu, w yjątki w szak że  były dopu­
szczalne. U s ta w a  przem ysłow a z r. 1884 niewiele 
zm ieniła z ow y ch  postanow ień. (O bow iązuje dziś 
jeszcze). P rz y z n a ła  jedynie (Z w ierzchnośc i) w ładzy 
przem ysłow ej p raw o  ustalenia k ró tszeg o  dnia pracy 
dla p o szczegó lnych  gałęzi p rzem ysłu , oraz ograni­
czyła p raw o  zatrudn ian ia m ło d o cian y ch  do 16-go 
roku życia w  przedsięb io rstw ach  spec ja ln ie  dla zdro­
wia szkod liw ych . W szelkie inne g a łęz ie  pracy dzie­
ci pozbaw ione są  natom iast u staw ow ej ochrony, 
zw łaszcza zaś w  górnictwie.

O d n o śn ie  do Królestwa P o lsk ieg o  brak k on­
kretnych d an y ch  o pracy dzieci u tru d n ia  obszer­
niejsze trak to w an ie  tej sprawy.

S tan isław  H  e r s e, o m aw iając  p racę  kobiet 
w Król. P o lsk iem *) zaznacza, iż z przeszło 30 tu  
publikacji W arszaw skiej Komisji S ta tystycznej żadna 
nie uw zg lędn ia  specjalnie p racy  k o b ie t i dzieci, lecz 
om aw ia ty lko  ogólne położenie robotników . Z resztą  
jak zaznacza  au to r, rozbieżny ów  m ate rja ł urzędow y 
w ykazuje zn aczn e  sprzeczności i luki i utrudnia do ­
kładne zobrazow an ie  stosunków  w tej dziedzinie.

W  w ielk iem  K sięstw ie W arszaw sk iem  (1806 — 
1815), jak  p rzy tacza  J a n o w i c z, istn ia ły  z począ­
tkiem  X IX  stu lec ia  wszelkie w aru n k i potrzebne do 
rozwoju w ie lk ieg o  przemysłu, m ian o w ic ie : kapitał, 
p ro le ta rja t i ry n e k  zbytu. P on iew aż do  r. 1850 prze­
w ażał p rzem ysł rękodzielniczy, b ra k ło  zaś w tym

F nuK iiarbeit *nn Koni*.*re'rh P«»lrn, Ziirich 1912.
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okresie w ykw alifikow anych  rękodzie ln ików  w kraju, 
przeto R ząd  um ożliwił im m igrację  obcokrajow com , 
zw łaszcza N iem com , przez n a d a n ie  im w r. 1809 
spec ja lnych  p raw  i przyw ilejów . I w ów czas to śc ią ­
gnęło  d o  Polski około 10.000 w ykw alifikow anych 
obcokrajow ców  z rodzinami.

W  ty m  okresie p rzeto  p ra c a  kobiet i dzieci 
nie m iała  jeszcze  zastosow ania. N adm ien ia się jeno 
w luźnej w zm iance, iż w pew nej fabryce pcrkalu  
p racow ało  „prócz obcokrajow ców  rów nież 300 ży ­
dów ek“. M ag n a t polski T y ze n h au s  zaś zatrudniał 
w rękodzieln i dzieci chłopskie, m ianow icie: „300 
ch łopców  i IC O .dziew cząt“.

W sze lak o  w m iarę rozw oju  w ielkiego przem y­
słu, pod o b n ie  jak  w szędzie, p ra c a  kob iet i dzieci 
coraz sze rsze  znachodzi zasto so w an ie . Zw łaszcza 
rozwój p rzem y słu  w łókienniczego p och łan ia  wielki 
zasób „ tan ic h "  sił roboczych.

P rze m y sł chałupniczy zaś, rów nież podobnie 
jak w szędzie, głów nie op iera się  n a  pracy kobiet 
i dzieci. W sze lak o  odnośnie do  „liczby, wieku, oraz 
płci p racu jący ch  brak w s ta ty s ty c e  wszelkich d a ­
nych“.

P o d s ta w ę  postanow ień p ra w n y ch  w Król. P o l­
akiem s tan o w ił K odeks N apoleona, ato li ze względu 
na to, iż ta k o w y  nie zaw iera żad n y ch  przepisów, 
do tyczących  now oczesnych w aru n k ó w  pracy, było 
ustaw odaw stw o  rosj'jskie d ec y d u ją cem  w tej dziedzi­
nie. „L ista u s taw  ow ych w cale  n ie  je3t d ługa“.

U staw a  z r. 1845, w zb ran ia jąca  p racę  nocną 
dzieci, „z ach o w ała  ważność sw ą ty lko  na papierze". 
W iększe znaczen ie  m iała już u s ta w a  z r. 1882, 
k tóra za k azy w a ła  p racę dzieci n iżej la t 12 tu, oraz
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ogran iczała  p ra c ę  m łodocianych od  12— 15 lat, do 
8-miu godzin  dziennie.

W  r. 1885 ukazała się u staw a , znosząca pracę 
nocną kobiet, ow a zaś z r. 1886 norm ow ała w a­
runki płacy.

A toli u s ta w a  z 21 kw ietn ia 1890 r. w prow adza 
na now o p ra c ę  dzieci od 10— 12 lat, jako też 4 go­
dzinną p ra c ę  n o c n ą ,'o ra z  w n iedzie lę  dla m łodo­
cianych od  1 5 — 17 lat. W  r. 1903 ukazała się 
w szeregu  U3taw, norm ujących sp raw ę  nieszęśli- 
wych w y p ad k ó w , również u staw a , w zbraniająca za ­
trudnian ia kob iet, bez względu na w iek, w kopalniach.

T ru d n o  w yobrazić sobie ów  bezm iar cały szkód 
i krzyw.d, jak ie  p raca  zarobkow a w yrządza dzie­
ciom. N iety lko  bowiem  pozbaw ia je  radości i z a ­
baw  dziec ięcego  wieku, lecz co gorsze, ciało i dusza 
dziecka p rzedw cześn ie  uginają się  p o d  jej b rzem ie­
niem, sp) an-ność um ysłowa zanika, inteligencja m ar­
nieje. O S -az  ow ego spustoszenia k reśli wymownie 
W iktor H u g o  („Dzieci w fa b ry c e ” ), złorzecząc 
owej „p racv  o b łąk an e j“, k tóra to  „w  m ózgach myśl 
ścina”, ro b iąc  „z Apollina — g arbusa , z W oltera — 
k re ty n a”.

S p raw o zd an ia  lekarzy i nauczycie li szkolnych 
niem niej uj aw niają  straszne sku tk i p ra cy  zarobko­
wej dzieci, "arów no  w dziedzinie fizycznej, jako też 
w duchow ej i moralnej. S łabow itość, niedokrew- 
ność, 1 ledn ica , niedorozwój k latk i piersiow ej, cho ­
roby p łucne , sk rzywienie stosu pacierzow ego, krót- 
kow idztw o i c a ły  szereg rozm aitych  innych u łom ­
ności — oto  dorobek  fizyczny dziec i zarobkujących.
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W  N iem czech  stw ierdzono (w  B adanie), iż dzieci 
w skutek nadm iernego  srania p rzy  p racy , nabaw iają 
się k a lec tw a, jednem u z o w y ch  nieszczęśliw ców  
m usiano n a w e t am putow ać nogę. O dnośn ie  do p racy  
dzieci w c e g ielniach i w p rzem yśle  kam ieniarskim  
spraw ozdan ie  orzeka: „K to p rzez  2 la ta  dźw igał
kam ienie, n ie je s t już w życiu  do  niczego zdolny“. 
W  okręg ach  przem ysłu  tkack iego  zauw ażyć się daje 
ogrom na ilo ść  dzieci ułom nych. O  m ałych  p as 'u sz ­
kach w y raża  się lekarz san ita rn y  D r H eynacher, 
że „różnią s ię  od innych d z iec i n ad e r nędznym  
rozw ojem  fizycznym “.

S k u tk i zaś p rzep racow an ia  tern  fa ta ln e j się 
ujaw niają, im  w cześniejszym  je s t ok res rozpoczęcia 
p racy  zarobkow ej. Jak w cześn ie zaś dzieci byw ają 
s p rz ę g a n e  w  jarzm o pracy  rolnej najlep ie j świadczy, 
znany w  sw oim  czasie, „ukaz“ rząd o w y  w A nhalt, 
który p o zw a la ł zatrudniać dzieci, „co  najm niej 8-mio 
letnie." Z d a n ie m  księcia B ülow ’a: „Z atrudnienie
dzieci w  gospodarstw ie  ro lnem  je s t zdrow em  i p o ­
lecenia g o d n e m “. R zecz zrozum iała, iż „zdrowem  
i po lecen ia  g o d n e m “ jest ono ty lk o  dla obszarni­
ków, k tó rym  przysparza  sporo  tan ich  sil roboczych, 
kam iętne s tra jk i robotników ro lnych , k tóre w lecie 
I*-02 r. w y b u ch ły  w 24 p o w ia tach  i w  500 gm inach 
w G alicji w schodniej*), w ydobyły  n a  św iatło  dzien­
ne stosunki w prost barbarzyńsk ie . O to  w yjątek  
z pam iętnej m o w y  Posła Ignacego D a s z y ń s k i e g o ,  
w ygłoszonej w Parlam encie w  W ied n iu  dnia 28 paź 
dziernika 1902 r.: „W edle s ta ty sty k i oficjalnej“
w ynosiła „ p ła c a  robotników n ie le tn ic h  15 centów ,

*) Strejlci ro lne w Galicji pr*ed Forum P arlam entu . Dw:e mowy Posła 
Daszyńskiego, K raków  190?.
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10 centów , (G lo sy : A  wiktu nie dosta ją?!), a w tych 
w szystkich w y p a d k ach  wiktu się  n ie daje; tak  się 
rzecz m a w e d le  w łasnej statystyk i szlachty'*. Z aś 
w edle „ s ta ty sty k i urzędow ej“ o trzym vw ali „nieletni 
robotnicy: 13. 14, 13, 17 cen tów  d z ien n ie“. Dalej
z a ś  „Z n a jd z iec ie  pow iaty  cale , w  k tórych  obszar 
nicy używ ają  dzieci szkolnych do  robo ty , w ykony­
w anej daw nie j p rzez dorosłych. W idzia łem  dzier­
żaw cę, k tó ry  chodził po wsi z p aczk ą  cukierków. 
Z ap y ta łem  go : „Do czego używ asz P a n  cukierków?“ 
O dpow iedzia ł ,. Dla moich robotników *. — „Jakto 
w ięc ch ło p i jed zą  cukierki?“ —  „C hłopi nie, ale 
dzieci". C h ło p i pow ędrow ali do  P ru s  i doS aksoń ji! 
D latego, p an o w ie , nie było w  zachodniej Galicji 
stre jków “. P o3eł Daszyński s tw ierdził, że „w całym  
okręgu stre jkow ym  przeciętna z a p la ta  za 13 godzin­
ny dzień roboczy  wynosi: d la m ężczyzny  30 c t , dla 
kobiety 18 ct., dla robotników m łodocianych  14 ct., 
wszystko to  w  Jćraju stepow ym , n a  podolu  pćłnoc- 
nem  i p o łu d n io w em “. Z a tem  „lichw a dworska'* 
w G alicji n ie bv ła  m niejszą od ow ej w innych 
krajach.

Jak  zdrow ą zaś dla dzieci ogólnie jest p raca  
rolna w  p o d o b n y ch  w arunkach w ykapały  badania 
n iem ieckiego  lekarza  Dr. K arola D ohrn’a, ogłoszone 
w H an o w erze  w  czasopiśm ie: „Soziale Medizin u.
H ygiene“ , z których wynika, iż „25°/o dzieci w iej­
skich s ta le  choru je i musi p o zo staw ać  pod nadzo 
rem  le k a rz y “. Dzieci nabaw iają się najrozm aitszych 
chorób, w sk u tek  ciężkiej p racy  w  polu  od świtu do 
nocy, w sk w arze  letnim w czasie  żniw, lub też p od­
czas szarugi jesiennej, skostn ia łe z zimna i p rze­
m okłe do nitki, przy zbiorze kartofli, buraków,
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kapusty  itp. D zieci w ycieńczone 12, 13, a naw et 
15-to godzinnym  dniem roboczym  c ierp ią  na zanik 
apetytu , sk u tk iem  zaś lichego odżyw ian ia  się w yka­
zują n ied o k rew n o ść  i brak sił, co  sp rzy ja  rozwojowi 
najróżnorodniejszych chorób, zw łaszcza  zaś chorób 
płucnych, k tó re  pochłan ia ją tak  zn aczn ą  ilość ofiar 
z pośród dziec i wiejskich. A g a h d  p rzy tacza  sp ra ­
w ozdanie hanow ersk iej .G a z e ty  szk o ln e j“, z którego 
wynika, iż „stosunki zdrow otne dziew cząt w p o ­
rów naniu s ą  znacznie gorsze je szcze  aniżeli ch łop­
ców: z p o śró d  1094 chłopców  126 (= 1 1  Va °/o) od­
znacza się  słabow itym  organizm em , podczas gdy 
z 526 d z iew czą t 116 (= 1 2 % ) uzn an o  za  chorow ite. 
Szczególne z re sz tą  z jaw isk o : D ziew cząt p racuje
o połow ę m niej aniżeli ch łopców , a jed n ak  górują 
one nad  ch ło p cam i w dw ójnasób  słabszą  konsty­
tu c ją“. O w  zaś organizm  o słab iony  nadm iern ie od 
najw cześniejszych lat dziecięcych m a  później spro­
stać po tró jnym  obow iązkom : m atk i, gospodyni do ­
mu i zarobnicy .

N iem niej też  pod w zględem  um ysłow ym  w pły­
wa p raca  zarobkow a na rozw ój dzieci ujemnie. 
„Biedne, zn u żo n e  dzieci“ — p o w iad a  A g ah d  — „śpią 
w szkole z o tw artem i lub zam k n ię tem i oczym a“. 
Spażniają się lub też przychodzą w  ostatn iej chwili 
przed rozpqczęc iem  nauki, zz ia jane i zdenerw ow ane 
Jakżeż dzieci ta k ie  są w stan ie  k o rzy stać  z nauki? 
Prof. C o m b ę  przytacza*): „K elle r w ychodzi z z a ­
łożenia, że znużen ie polega n a  ogó lnem  sam ozatru- 
ciu, zm ien ia jącem  skład krwi. Z n u żen ie  zatem  p sy ­
chiczne pow inno  się mierzyć i w y k azy w ać  równiąż

•) Dr. A. C om bę: Nerwowroić u dzieci, 1904.
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znużeniem  m ięśn i i nerwów". S p raw ozdan ia  n au ­
czycieli w y k a zu ją  dalej, iż dzieci częs to  opuszczają 
aaukę, nie m a ją  czasu na o d rab ian ie  zadań , odzna­
czają się z łą  pam ięc ią , brakiem  uw agi, roztargnie­
niem, ap a tją  i są  tak  w ycieńczone i spracow ane, 
iż n ie jed n o k ro tn ie  .m im o w ybitne zdolności nie są 
w stanie, sk u tk iem  znużenia, k o rzy s tać  z nauki". 
N ajsm utniejszy w idok przedstaw iają  dzieci, trudn ią­
ce się p as te rs tw em . „O grom na ilość tychże obniża 
poziom k lasy  ca łe j, nietylko bow iem  sam e nie p o ­
stępują w n au c e , lecz co gorsza, s tan o w ią  przeszko­
dę dla re sz ty  dzieci. Siedzą w  szko le  tępe  i ap a ­
tyczne, o {g łupkow atym  w yrazie  tw arzy  i oczu. 
W szelkie zab ieg i pedagogiczne p o zo sta ją  bez naj­
m niejszego sk u tk u ". Pewien ksiądz hesk i wyraża się 
•  nich n a s tęp u ją co : „Na płacz się  zb iera na widok 
ow ych znużonych , apatycznych tw a rzy  „pastuszków " 
w pierw szych  już godzinach n a u k i“. O , owe kaj 
dany p racy , k tó rym i spętane są  ręce  i nogi dzieci t 
K iedyż w reszc ie  r a  łąkach  w iejsk ich  zwróci się 
dziecku d z iec ięc tw o  jego?"

P ra c a  zarobkow a rów nież i p od  w zględem  
m oralnym  zap rzepaszcza  dzieci. Ileż to  przedewszy- 
stkiem  g o ry czy  w zbiera w se rcu  m łodocianem , ile 
buntu na  m yśl, że ow a m ęka n ad m ie rn a  jest k lątw ą 
ubóstw a. S łuszn ie podnosi A g ah d : „Co się też dziać 
aausi w se rcu  takiego m aleństw a, przykutego do 
■uźącej, m onotonnej pracy, n a  o d g ło s  zabaw  i krzy­
ków rad o sn y ch  rówieśników je g o ? "  —  Dziecko 
w cześnie n ab ie ra  pogardy i n ienaw iśc i dla pracy 
i w szelkim i sposobam i stara się  zrzucić  z siebie to 
w strę tne jarzm o. W  liczbie p ro s ty tu tek  znajduje się 
znaczna ilość m łodocianych, k tó ro  przedtem  obar-



92

czone były  p ra c ą  zarobkow ą. C zęsto  zresztą sara 
rodzaj p racy  nastręcza  sposobność do  dem oralizacji; 
dotyczy to  zw łaszcza dzieci, za ję ty ch  handlem  ob- 
nośnym , sn u jący ch  się przez dzień  cały, a nieraz 
i późną n o cą  po  ulicy, re s tau rac jach , knajpach  itp. 
O  m ałych  p as te rk ach  głosi sp raw o zd an ie , że nader 
w cześnie u leg a ją  zgw ałceniu i zepsuciu , zaś o ch łop­
cach w ty m że zawodzie, iż z n u d ó w  dopuszczają 
się k radzieży , dręczenia zw ierzą t, niszczenia drzew, 
słowem  u leg a ją  zupełnem u zdziczen iu  i dem orali­
zacji. A n k ie ta , podjęta w A ustrji, w y k aza ła  również, 
iż dziew częta , liczące n iespełna la t 14-cie, które la ­
tem  za tru d n io n e  były w ro lnictw ie, m usiały skut­
kiem za jśc ia  w  ciążę, być w y d a lo n e  ze szkoły. 
Z gubny w p ły w  innych ga łęz i p ra c y  zarobkowej 
ujawnia się  w  skłonności dzieci do  w łóczęgostw a, 
pijaństw a, k radzieży , jako też  do  k łam stw a, sam o­
gw ałtu, o raz  innych  złych naw y czek . Dzieci za tru d ­
nione w  szynkow r.iach, k ręg ie ln iach  w cześnie za ­
poznają się z alkoholem , w  p o d n iecen iu  zaś d o p u ­
szczają się rozlicznych w ykroczeń  M ałoletni rozno- 
siciele p ieczy w a, m leka itp., k tó ry m  porucza się 
często p o b ie ran ie  pieniędzy od k lien te li, dopuszczają 
się sp rzen iew ierzeń , następnie zaś ucieka ją  się do 
kłam liw ych w ykrę tów  itp. C h łopcom , których uży­
w a się do p o sy łek , zbywa zazw yczaj n a  chęci przy­
sposobienia się do jakiegoś zaw odu; w ypaczeni są 
na całe  życie . A nkieta p rzep ro w ad zo n a  w- N iem ­
czech w  zaw o d z ie  piekarskim  w y k aza ła , iż piekarze 
nie m ogą uży w ać m łodocianych czeladników  do 
roznoszenia p ieczyw a w czesnyrr rank iem , gdyż ta ­
kowi byw ają  najczęściej uprow adzen i przez prosty­
tutki. N iem iecka statystyka k ry m in aln a  z r. 1894
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orzeka, że : „w  cen trach  w ielkiego przem ysłu , gdzie 
praca dzieci g łów nie  jest rozw inięta, w z ras ta  szybko 
również i k rym inalistyka m łodocianych".

U rzęd o w a  sta ty styka  au strjack a* ) za 1909 r. 
w ykazuje w  dziedzin ie  krym inalistyki m łodocianych, 
że we w szystk ich  zaw odach  góru ją p rzestęp cy  płci 
męskiej, n a to m ias t w rubryce: „służba dom owa"
przestępcy  p łci ż e ń s k i e j  p rzew yższają  owych 
płci m ęskiej n iem al ośm iokrotnie.

N iniejsze zestaw ienie w ykazu je  rodzaje zajęć 
m łodocianych  p ł c i  m ę s k i e j  w  w iek u  od 10—20 
lat, zasąd zo n y ch  za p rzestępstw a i w ykroczenia:

R o k  19 0 9 .
• Sam odzielni w gosp. roln., w rękodz

w han d lu , lub w przem yśle . . 7 — 0 1 % ,
Studenci, o raz  n ależący  do zaw odów

w olnych lub innych . . . .  127— 1'9%, 
R obotnicy w  roln. rękodzieln., handlu ,

p rzem yśle » górnictw ie . . . 4 .720— 70'5% ,
Służba d o m o w a .......................................  7ó—  1' I °/o,
Z arobnicy d z i e n n i ..................................1.464— 21’9% ,
Bez określonego  z a ję c ia ....................... 303— 4 3%,

R azem  6.697— 103'0%.

Z  o w y ch  zaś 4.720 m łodocianych  robotników 
pracow ało :

1 9 0 9  r.
W  g o spodarstw ie  rolnem  . . . .  1.470—  31*1 °/o,
„ g ó r n i c t w i e ......................................  116— 2'5% ,
„ r ę k o d z ie ln ic tw ie ...........................  2.652— 56'2%,
„ h a n d l u ............................................  283— 6 0 % ,
„ p r z e m y ś l e ......................................  199— 4 2% ,

________ R azem  4.720— 100 0% !
) 0».,*rrc:rhi*c4i« Sta.Mik, Er^ebnis^e drr Ziv:lr«?chtspflejjr :in Jaiire 1909* 

X G  Band, 3  Heft, Wien 19 13.



Z  ogólnej liczby 4.720 m łodocianych  przestęp­
ców płci m ęskiej p racow ało  za te m  1'586 =  33 6°/* 
( i908: 1.477 =  32 6 % , 1905/7: 1 .5 1 0 = 3 5 7 % ) w rol­
nictw ie lub górnictw ie, zaś 3.134 =  6 6 4 % , (1908: 
3.055 =  67'4°/o, 1905/7: 2.723 =  64'3°/o). w rękodziel­
nictwie, h an d lu , lub przem yśle. G łów ną ilość m ło­
docianych  p rzestępców  p łci m ęsk iej stanowili p rze to  
robctnicy w ogóle (1909: 70'5%>, 1908: 69'5% , 1905/7: 
70'9% ), jak o  te ż  zarobnicy dzienn i (Taglóhner), lub 
osoby b e z  określonego za jęcia  (1909: 26'4% , 1908: 
27'3% , 1905/7: 25 6%).

Z  m łodocianych  zaś p rzes tęp có w  p ł c i  ż e ń ­
s k i e j  p ra c o w a ło :

R o k  1 9 0 9
Sam odzielni w  gosp. roln., w ręk o d z .

h an d lu  lub  przem yśle . . . .
W  zaw o d ach  wolnych lub innych  . 
R obotnice w gosp. rolnem, w rękodz ., 

h an d lu  lub  przem yśle . . . . 
W służbie dom ow ej . . ,
Z arobn ice  dzienne .............................
Bez ok reślo n eg o  zajęcia . . . .

R azem

5 -  , 0 4%. 
2 6 -  2'3%,

350— 30 5%  
577— 50‘3% , 
88— 7'7%, 

101— 8 8% ,
I 147— 1000%.

Z  o w y ch  350 robotnic p ra co w a ło  zatem : 
1 9 0 9  r.

W r o ln i c tw ie ............................................ 166— 47'4% ,
„ r ę k o d z i e l n i c t w i e ............................132— 37 7 % ,
„ h an d lu  ............................................  14— 4 0% ,
„ p r z e m y ś le ...................................... ...... 38— 10'9%,

R azem  350— 1000% .
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Z  m ło d o cian y ch  p rzestępców  p łci żeńskiej p ra ­
cow ało za tem : 166 =  47'4%, (1908: 152 =  484% , 
1905/7: 194 =  55 '5% ) w  rolnictw ie, zaś  184:52’6°/o, 
(1908: 162 =  5 1 6 % , 1905/7: 156 =  44 5% ) w ręko­
dzielnictw ie itd. S łużba dom ow a dostarcza  naj­
w iększego kon ty n g en tu  m łodocianych  przestępczyń
1909: 5 7 7 =  50'3°/o, ¡(1908: 515 =  49 3°/o. 1905/7 :429=  
= 4 4 6 % ), p o  n ich  zaś idą robotnice (1909: 350 =  30'5%, 
1908: 314 =  30 1%, 1905/7: 3 5 0 = 3 6 3 % ). Z nam ien­
nym jest rów nież  w spółudział w zbrodni m łodocia­
nych zarobn ic  dziennych , jako te ż  n ie le tn ich  dziew­
cząt bez ok reślonego  zajęcia: (1909: I89=I6"5% , 
1908: 17l =  16'3% , 1905/7: 1 5 0 = 1 5 6 % ).

Z  m łodocianych  przestępców  obo jga płci po­
chodziło z k lasy  robotniczej 5.070 =  64'7°/o, (1908: 
4 .8 4 6 = 6 4 1 % , 1905/7: 4 582 =  6 6 1 % ), zarobnikami 
dziennym i lub b ez określonego za jęc ia  b>ło 1.956 =  
=24-9<>/o, (1908: 1.947=25-8%, 1905/7: 1.676=24-2%), 
ząjętych w służb ie dom owej było  6 5 3 = 3 ’3%, (1908: 
597=7 9% , 1905/7: 525=7 6% ), p o zo s ta ła  zaś drob­
na reszta p rz y p a d a ła  na studen tów  lub osoby „wol­
nych za w o d ó w “ (1909: 153= 1’9% , 1908: 154 =  2'0%, 
1905/7: 101 =  1 5 % ), jako też na  sam odzielnych  w rol­
nictwie, han d lu , rękodzielnictw ie lub w przem yśle
(1909: 12 =  0-2% , 1908: 18 = 0 2 % , 1905/7 :45=0-6% ).

Z  5.070 m łodocianych  p rzestęp có w  robotników 
(1908: 4846 , 1905/7: 4'582) p raco w ało  w rękodziel­
nictwie 2-784 =  54-9%  (1908: 2.665 =  55 0% , 1905/7: 
2.444 = 53-3%), w gospodarstw ie ro ln em  1.636 = 32"2%, 
(1908: 1.499 =  30-9%, 1905/7: 1.620 =  35-4%), w gór­
nictwie 116 =  2-3% , (1908: 130 =  2 7 % . 1905/7:84 =  
=  1-8%), w  h an d lu  297 =  5-9%. (19 0 3 : 239 = 6 8% .
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1905/7: 274 =  t ‘0%), w p rzem y śle  zaś 237 = 4'7% , 
(1908: 233 =  4-6%, 1903/7: 160- 3-5%).

P o śró d  m łodocianych p rzes tęp có w  płci m ęskiej, 
skazanych  za  zbrodnię kradzieży , przodujące m iej­
sce za im ują pracujący  w hand lu , rękodzie n ictw ie
i p rzem yśle, (1969: 2.133 -  50 '3% , 1908: 2000 = 49 0% , 
1905/7: 1.7 11 =  48"6%), p uczem  n as tęp u ją  zarobnicy 
dzienni, o ra z  osoby bez o k ieś lo n eg o  zajęcia (>909: 
1.203 =  28-4% . 1908: 1.189 =  29-2% , 1905/7: 996 =
=  28'G%), jak o  też  pracu ący w  ro ln ictw ie i górnictwie,
(1909: 776 = l 8d % , 1908: 751 =  18*4%. 1905/7:
697 =  19-6%)

Z  p ośród  m łodocianych płci żeńskiej, sk aza­
nych za zb rodn ię  kradzieży, n i  p lan  pierw szy w y­
suw ają się służące  (1909: 533 = 54'8% , 1908: 459 = 
= 52'9% , 1905/7: 381 = 47'6% ), m niejszy  procent dają  
p racu jące  w  handlu , ręk o d zie ln ic tw ie  i przem yśle 
w w ieku  od 14—20 lat, (1909: 1 4 5 = I4 '9 % , 1908: 
135 = 1 6 '6 % , 1905/7: 126=15 6% ), zarobm ce dzien­
ne, oraz bez określonego za jęcia  (1909: 143 = 14'7% , 
1908: •1 2 8 = 8 4  6% , 1905/7: 1 0 5 = 1 3  3%), jako też 
p racu jące  w rolnictwie, 1909: I 2 8 = 1 3 ‘2%, 1908:
116 =  1 3 4 % , 1905/7: 161 =  20 2% ).

O d n o śn ie  do zbrodni o szu stw a , a niemniej też  
w ykroczeń  przeciw ko w łasności i osobie, w spół­
udział m łodocianych  płci m ęsk iej p rzedstaw ia się 
n astęp u jąco : 1. P racujący  w  h an d lu , rękodzielnic­
tw ie i p rzem y śle  (1909: 149 =  52"8%, względnie 
178 =  52 5% , 1908: 171 = 5 9  2% , w zględnie 195 =  
-5 3 -4 % , 1905/7: 156 540% , w zg lęd n ie  182 = 4 8 9 %
ogólnej liczby  m łodocianych sk azań có w ). 2. P racu ­
jący w  ro ln ictw ie i górn ictw ie (1909: 65 = 23%»
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w zględnie 7 8 = 2 3 % , 1908: 59 =  20 '4% , względnie 
82=22-5% , 190 5 /7 :6 9 = 2 3  8% . w zg lęd n ie  102 =  27 2%  
w szystkich m łodocianych  płci m ęskiej, skazanych 
za w ym ien ione pow yżej p rzestęp stw a). 3. Z arob- 
nicy dzienni, o raz  m łodociani b ez  określonego za­
jęcia, (1909: 57 =  20-2%, w zg lęd n ie  62 =  18-3%,
1908r 4 6 = 1 5 9 % ,  w zględnie 73 =  2 0 0 % , 1905/7: 
52 =  I8 O% , w zględnie 74 =  19"7%  sum y ogólnej). 
W  zbrodni g w a łtu  publicznego p rzeciw ko osobom 
urzędow ym  p rze jaw ia  się n a s tęp u ją cy  porządek: 
1. P racu jący  w  handlu, rękodzieln ictw ie i przem yśle
(1909: 153 =  6 0 0 % , 1908: 16l=52-O % , 1905/7: 163 =  
=  54'3% ). 2. Z arobnicy  oraz m łodocian i bez okre­
ślonego za jęc ia  (1909: 80 =  26"I% , 1908: 89 =  2 8 7 % , 
1935/7: 6 8 = 2 2  7% ). 3. P racu jący  w  rolnictw ie i gór­
nictwie (1909; 62= 20-3% , 1908: 5 3 = 1 7 1 % , 1905/7:
62=20"8% ) na ogół nieletnich, sk azan y ch  za wzmian­
kow ane p rzestępstw a.

O dnośn ie  do zbrodni zabó jstw a, oraz ciężkiego 
uszkodzenia c ia ła  przodujące m iejsce zajm ują ro ­
botnicy w iejsc y (1 909: 397 =  4 6 8 % , 1908: 3 3 1= 4 0 7 % , 
1903/7: 358 =  -}4'2o/o), następn ie  p racu jący  w rże ­

. śle, o raz  i m i robotnicy ( '9 0 9 :  231 =  27"'% , 
1906: 245 =  30-1% . :905/7: 235 =  2 9 0 % ). Niemniej
wybranym jest rów nież w spółudział z a rob n ików dzien- 
nych, oraz m łodocianych  płci m esk iej bez określo­
nego za jęcia  (1909: ' | 0  =  24’8% , 1908: 2 2 l = 27"2% , 
1905/7: 196 =  -4-2% )

W  dziedzin ie  w ykroczeń p rzeciw  m oralności 
w ysuw ają się n a  pierw szy p lan  ro b o tn icy  przem y­
słowi (1909: 157 =  44-2% , 908 : 177 =  47 4 % .
190-77: 158 =  42 0 % ), potem  n a s tę p u ją  robotnicy 
w iejscy 1 909 :  122 =  4 4 %  l 90 8 : 111 =  3 0 8 % ,
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1905/7: 139 =  36'9°/o); trzec io rzędne  m iejsce zajm ują 
lu, podobn ie  jak  w zbrodni o szu stw a , zarobnicy 
dzienni, c ra z  m łodociani b ez  ok reślonego  zajęcia
(1909: 66=  18-6P/o, 1908: 75 = 2 0 1 % , 1905/7: 69=18-3%).

Dr. A l o i s  Z u c k e  r*) tw ierdz i iż w is tn ie­
jących  w a ru n k ach  s ta ty styka n ie  w ykazu je  istotnej 
ilości m ło d o c ian y ch  p rzestępców , albow iem  faktycz­
ny stan  ow ej przestępczości je s t znaczn ie  vcyższym; 
cytuje te ż  podo b n e  zap a try w an ie  A p p e l i u s ’ a 
w  o d n iesien iu  do stosunków  niem ieckich . Z aś 
w  „P rzeg ląd zie  praw a i ad m in is trac ji“ (R ok  X X X V I, 
1911) a u to r rozpraw y: „K w estja  m łodocianych  p rze­
stępców **), o p iera jąc  się w łaśn ie  n a  pow yższych 
w yw odach  prof. Z u ck era  p o w iad a : „Sędziow ie przy­
sięgli n ie  ła tw o  decydują się, by  m łodocianego, 
który led w ie  w yrósł z lat dziec innych , w erdyktem  
swoim sk a z a ć  na  ciężką i d łu g ą  karę  więzienia, 
a  tak że  zaw o d o w y ch  sędziów  i oskarżycieli skłania 
często  św iadom ość, że w ykonan ie  k a ry  w zw ykłych 
w ięzien iach  pociągnąć za so b ą  m u si m oralny u p a ­
dek zasąd zo n eg o , do tego, że w  n a p ó ł tylko w ątp li­
wych p rz y p ad k ach  stosują ła s k ę  zam iast p raw a 
i w ydają w yro k  uw alniający, w zg lęd n ie  odstępują 
od ścigania. Ilekroć się słyszy o tak ich  w ypadkach  
mimo w oli n asu w a się re flek s ja : dokąd  zm ierza
państw o, k tó re  musi sobie p o w ied z ieć , że lepiej b ę ­
dzie, jeżeli u s taw y  jego nie b ę d ą  stosow ane. A  to 
sam o m yślą  i obyw atele teg o  p a ń s tw a , rezygnując

*) O ber dir. Behandlung der veibiccherischen und arg verwahrlosten Jugend 
in Ö sterreich, W ien 1894.

**) L e o n  F a l l :  Kwestja młodocianych przestępców  u s t a w o d a w ­
s t w i e  z a g r a ń ,  i a u s t r  j a c k i e m, z szczególnem uwzględnieniem a ustr: pro­
je k tu  ustaw y o karno-praw neiu traktowaniu i sa rn o  - praw nej oclir ioie młodocianych
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z doniesien ia  sądow i o popełn ionem  przestępstw ie, 
byle tylko m łodocianego, k tó ry  w olno puszczony 
m oże się jeszcze  ew entualn ie  p o p r a w i ,  nie znisz­
czyć zu p e łn ie  przez w ydanie go sądow i. L iczba 
takich w olno  puszczonych je s t zn aczn a  i zw iększa 
jeszcze b ard z ie j różnicę m iędzy  cyfrą dokonanych 
p rzes tęp s tw  a cyfrą skazujących  w yroków . I dopiero  
gdybyśm y  m ogli w jakiś sposób  dok ładn ie obliczyć 
cyfrę tak ich  n iepraw nych  uw olnień, zastanow iony^h 
śledztw  i za ta jo n y ch  przez poszkodow anych  p rze­
stępstw , d o p ie ro  wówczas o b raz  p rzestepności m ło­
docian y ch  w Atistrji byłby d o k ład n y  i zupełny".

O d n o śn ie  do recydyw y m łodocianych  dowodzi 
Dr. H u g o .  H  e r z*), że n iem niej też p raca  za ro b ­
kow a m łodocianych  w o b ecnych  w arunkach  ułatw ia 
pow ró t n a  d rogę występku. „W arunk i egzystencji 
pogorszy ły  s ię  znacznie, rów nież m łodzież musi p o d ­
daw ać  się konieczności w alk i o b y t“. Sam a p raea  
zarobkow a jest, zdaniem  H erza , w arnym  czynni­
k iem  zb rodn i u m łodocianych. T eg o  sam ego zdania 
jest też  w y b itny  kryminolog D r. E r y k  W u l f f e n  
odnośnie d o  stosunków  p an u jący ch  w tej dziedzinie 
•w N iem czech . „Nieletni poniżej la t 14, a zatem  dzieci 
w  p e łn em  sło w a tego znaczeniu , zostali ^  r. 1905, 
w  p rze raża jące j liczbie 10.532 zasądzeni. W  r. 1898 
ty ło  w  N iem czech  każde ósm e dziecko  zaw odow o 
czynne: w łącznej liczbie 532.283 dzieci poniżej lat 141 
W  sam y ch  tylko zawodach, p o d legających  inspekcji 
p rzem y sło w ej, wzrosła liczba m łodocianych  robo tn i­
ków w  o s ta tn ich  3 latach w sposób  następu jący : 
1903: 336.853, 1904: 369.931, 1905: 392.509“.

*) VeiKsc«-heo uod VcrW.‘hcrtuii ir. Osterroirh, Ti bin^cn
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D e u t s c h  powołuje się n a  zdanie J o h n a

łecznych m niem a, w yłącznie p o trz e b n e  koszLy p ro ­
dukcji, lecz  odnośny  kosztorys m usi rów nież uw zglę­
dniać ca łą  sum ę trudu, m ęki i pośw ięcen ia  p racu ­
jących. G d y b y  się naogół w ychodziło  z pow yższego 
założenia, w ów czas w artość w yprodukow anych  p rzez 
dzieci to w aró w  byłaby w prost n ie  do opłacenia. 
Słusznie p rze to  pow iada H e rk n e r: „N ie ulega w ą t­
pliwości, że ci „tani robotnicy", te  „niskie koszty 
p rodukc ji“ społeczeństw o b a rd zo  w iele  kosztuią". 
G r u h l e  cy tu je  tw ierdzenie R e 11 i c h a .  k tóry  
w studjum  sw em  o „krym inalistyce w  W irtpm bergji“, 
w ykazuje śc is ły  zw iązek m ięd zy  w zrostem  ilości 
m łodocianych  przestępców , a rów noczesnem  zw ięk­
szaniem  się  liczby m łodocianych  robotników fab ­
rycznych. P rzypom inają się s łow a z Fausta G oe­
th e g o :  „M y żelazo dobyw am y, oni kajdany zeń
kują“. P ro fe so r L i s z t  n a to m ias t utrzym uje, że 
praca fab ryczna m łodocianych w p ły w a raczej na 
zm niejszenie się krym inalistyki tychże, a dopiero 
kryzysy ekonom iczne i spo łeczne, k tó ry ch  n as tęp ­
stw em  są bezrobocia, sp row adzają ich  na bezdroża 
Z danie R e ttic h ’a m a za sobą p o p a rc ie  w szystkich 
w ykazów  sta tystycznych  w  tej dziedzinie, tw ierdze­
nie zaś prof. Liszta będzie zrozum ialszem . skoro 
w eźm iem y p o d  uw agę, jak d o n io słe  znaczenie spo­
łeczne m a ją  S o c j a l i s t y c z n e  Z w i ą z k i  M ł o ­
d z i e ż y  R o b o t n i c z e j ,  k tó re  zapom ogą odczy­
tów, w yk ładów , pogadanek, ku rsów  nau k o w jch  
bibljotek w ędrow nych , tea tró w  am ator.-kieh, ćw i­
czeń sportow '3'ch , wycieczek ito ., s ta ra ją  cię powe-
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to w ać  k rzy w d ę i szkodę w y rząd zo n ą  dziatw ie tej 
p rzez- spo łeczeństw o , oraz w y n ag ro d zić  poniekąd  
•a z' eciom  robo tn iczym  to, czego pozbaw iły  ich z a ­
rów no dom  ja k  i szkoła. K to  m ia ł sposobność śle- 
dz'ć rozw ój sym patycznej m łodzieży  robotniczej 
w  Z w iązk ach  ow ych, podziw iać jej gorliwość i en- 
tu  jazm  z rów no  w nauce, jak  i w  zabawie, ten  
b ło g o sław ić  m usi owej szczytnej p racy  kulturalnej, 
k tó ra  w ięz ien iom  w y r\w a  n iew inne, a liczne ofiary, 
w ielkiej zaś Spraw ie W yzw olenia L udu z niew oli 
i u c ‘s)-u, p rzy sp a rza  bojow ników  godnych  i dziel­
nych , k tó rzy  zaw< zasu już u czą  się oddychać 
„p o w ie trzem  gór przyszłej L udzkośc i" .

*• **

P ra c a  dzieci niszczy n ie ty lk o  zdrowie i siły 
p rzyszłego  pokolenia, lecz n iem niej też stanowi za- 
p o i ,  d la rozw oju  techniki. Ja k  d 'u g o  bowiem  p raca  
lu azk a  jest ta k  haniebnie tan ią , tak  długo przem ysł 
cha łupn iczy , stanow iący jądro  w yzysku  kapitalistycz­
nego, a posługu jący  się prym ityw nym i środkam i 
produkcji, b ęd z ie  jako ren tow niejszy  stał na p rze ­
szkodzie w prow adzen iu  now oczesnych  środków  te c h ­
nicznych. T o  też  n. p. konfekcja, stanow iąca  g łów ­
ne ż-ód io  p ra cy  chałupniczej, n a leż y  do zaw odów  
najbardz ie j zacofanych, p rz es ta rz a ły ch  „konserw a­
ty w n y ch “ , po lega bowiem w yłączn ie  niem al na p ra ­
cy ręcznej. N atom iast w now oczesnych  fabrykach 
konfekcyjnych  m aszyny do szycia  poruszane byw ają 
zapom ocą m otoru; maszyna n aszy w a guziki, p ra ­
su je  irp.
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G u e s d e s przy tacza: „ A ry s to te le s  dow odzik 
że n iew oln ictw o jest koniecznem  i n ie  m oże być 
zniesionem , aż dopokąd  p ra ca  lu d zk a  nie da s ię  
zastąpić m aszy n ą . Dziś człow iek  zd o ła ł ujarzm ić 
siły p rzy rody  i zużytkow ać je w  te n  sposób, aby  
w ykonyw ały p ra c ę  za n iego“. T e m  bardziej p rzeto  
szkodliwym  i n iekulturalnym  w y d a je  się dziś b a r­
barzyński w y zy sk  sił dziecięcych. S ku tecżne zw al­
czanie ow ego  w yzysku nie m oże p rz e to  ograniczać 
się do po ło żen ia  tam y nadużyciom  ty lk o  w poszcze­
gólnych ro d za jach  zajęć, a lbow iem  pow oduje tó  
wzm ożony n a p ły w  i wyzysk ro b o czy ch  sił dziec ię­
cych w  g a łęz iach , r ie  ob ję tych  u staw odaw stw em  
ochronnem . N ie chodzi zresz tą  ty lk o  o ochronę 
dzieci p racu jący ch  u obcj'ch , lecz  k w e stją  pierw szo 
rzędnej w ag i je s t niemniej zn iesien ie  w yzysku dzie­
ci przez w ła s n jc h  rodziców. P o d o b n ie  przeto jak  
się m a rzecz pod  w zględem  p rzy m u su  szkolnego, 
którem u w szy scy  rodzice dziś już p o d d ać  się m u­
szą, podobnie  te ż  w  dziedzinie p ra c y  dzie-ńęcei, 
powinno p a ń s tw o  być instancją d ecy d u jącą , celem  
um ożliw ienia dzieciom  zdrow ego rozw oju . O to  jak  
pow iada K r a u s :  „Praw o rodz iców  do w yzysku
dzieci nie m oże dziś liczyć na u znan ie , albowiem, 
dziecko n ie je s t już, jak ongiś w  staroży tnym  R zy­
mie, rzeczą, k tó rą  ojciec dow oln ie rozporządzać 
m oże“. U k ró cen ie  w ładzy rodzic ielsk ie j w tym k ie­
runku nie obniży  też zgoła poziom u życia rodzinne­
go, lecz ta k o w y  raczej podniesie . W szak  w raz 
z przyznaniem  sobie praw a o w eg o  państw o m usi 
rów nocześnie poczuw ać się do  obow iązku  opieki 
nad w ych o w an iem  dzieci. W  odn iesien iu  do powyż­
szej kw estji D eu tsch  zazn acza : „P aństw o , jako
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zastęp ca  ogó łu  społeczeństw a, m usi w in teresie 
dobra ogó lnego  ograniczyć p ra w a  rodziny i nałożyć 
na n ią  p ew n e  obowiązki, ce lem  m ożności wycho 
w ania p o k o len ia  zdrowego, ow ej podstaw y w szel­
kiego dobroby tu . Pań3tw4o w inno znieść p racę dzie 
ci, ró w n o cześn ie  jednak za jąć  s ię  w ychow aniem  
tychże. D zisiejszy stan  to po łow iczność, p ro w ad ząca  
od jednej n iekonsekw encji do  d ru g ie j“. Nie inaczej 
m a się  ró w n ież  rzecz na po lu  ośw iaty  ludow ej. 
„D ba“ się  rzekom o o naukę p rzez  w prow adzen ie ' 
przym usu szkolnego, bez zd aw an ia  sobie w szakże 
spraw y z teg o , jak ie  korzyści n au k a  owa dzieciom  
przynosi, p o n iew aż  zaś w ynik; n ie są zgoła zad a ­
w ala jące , p ró b u je  się zapob iec  z łem u  przez sto so ­
w anie inne) znow u m etody. Ź ró d ło  zła jrdnak , nę 
dzę ludu, o raz  idącą w ślad  za  n ią  p racę zarobko­
w ą dzieci, pom ija  się zgcła. A  jed n ak  nauka szkol­
na i p ra c a  zarobkow a dzieci n ie  ch c ą  pogodzić się  
z sobą. G d y b y  naw et system  szkolny  był najlepszy 
i n a jb ard z ie j now oczesny, to  jed n ak  dziecko zan ie ­
dbane, g ło d n e  i oracą znużone n ie zdoła zeń sko­
rzystać. „N aw et politycy sp o łeczn i“ — jak  p rz y ta ­
cza D eu tsch  — „których żąd an ia  nie są zresztą  
zbyt ra d y k a ln e “, przyznają, że państw o  ma p od  
tym  w zg lęd em  obowiązki, k tó ry ch  nie spełnia. O to  
Dr. N. B r ü c k n e r  (E rziehung u. U nterrich t vorn 
S tan d p u n k t d e r Sozialpolitik. B erlin 1893) podnosi: 
„W y p ad n ie  n am  wskazać na  to, że  skoro publiczne 
nauczan ie  n ie  odpow iada zgoła staw ianym  mu w y­
m ogom , a n iem niej też dom  n ie  je s t w  stanie spełnić 
rozm aitych  z a d ań  w dziedzinie w ychow ania  i odży­
w iania dzieci, logiczną k o n sek w en c ją  byłoby p rz e ­
kazać to  w raz  z ośw iatą sp o łeczeń stw u “ .
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N iek tó re  kraje , jak n. p. N iem cy, w obec d e ­
generacji i  spustoszenia, sp o w o d o w an eg o  p racą  za ­
robkow ą dzieci, stara ją  się za rad z ić  2łem u na swój 
sposób, jed n o stro n n ie . O to  o g ra n ic za ją  p racę  dzie­
ci, nie d a jąc  w szakże rodzicom  żad n eg o  odszkodo­
w ania w zam ian  za stratę, w y n ik a jąc ą  dla nich 
z u traty  za ro b k u  a riec i i nie m y ślą  o tem , że po­
dobne ro zp o rząd zen ia  zgóry sk az an e  są na to, by 
ich nie p rzestrzeg an o . Sz' a jcarja  w  całym  szeregu 
kantonów  o ta c z a  dzieci szkolne sp ec ja ln ą  opieką, 
odżyw ia je  itp  , a jednak nie czyni teg o  w takiej 
mierze, by  m ogło  to być u w ażan e  za  skuteczny 
środek zw a lczan ia  pracy dzieci.

Ist.-lne i rze te lne  zw alczan ie  p racy  owej czyni 
D eutsch zaw isłem  od uśw iadom ien ia szerokich m as 
ludowych. D otychczas zbyt m ało  zw raca  się uwagi 
na ten najgroźniejszy  todzaj w yzysku  i zbyt m ało 
uśw iadam ia się  k lasę roLolniczą w  ty m  kierunku, 
a jednak  o ig an izac je  robotnicze to  w łaśn ie najod­
pow iedniejszy te ren  do w szczęcia  p ro p ag an d y  na 
tem  polu. „W szak  ich to są  dzieci, k tóre giną 
w ten sposób , ich  synowie, a n iem niej też  własne 
ich egzystencje , klór-: wskutek, p racy  dzieci zep­
chnięte zosta ją  n a  niz.szy poziom. W a lk a  przeciwko 
pracy dzieci w  chałup  ¡d w ie  b ez  usilnej pom ocy 
klasy robo tn iczej nie d>. się w prost pom yśleć“.

W y ty cz  lą program u soc ja listycznego  jest rów 
nież zupe łne  zniesienie p racy  dzieci. W szak  w r. 
1848 g łoszą M a r k s  i E n g e l s  w  „M anifeście". 
„Albo zarzut a c ie  nam  m oże, że ch cem y  znieść \  
w yzyskiw anie dzieci przez rodz iców  ? Do takich 
zbrodniczych zam iarów  przyznajem y  się otwarcie.
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U trzym ujec ie  także, iż n iszczym y najzaufańsze, 
najdroższe stosunk i, proponuiąc zam iast w ychow a­
nia d om ow ego , w ychow anie spo łeczne. A  czyż 
w asze w y ch o w an ie  nie określa się p rzez społeczeń­
stw o? C zyż nie jest ono za leżn e  od  stosunków 
społecznych , w  jakich się zna jdu je ; nie pozostajeż 
ono po d  bezpośredniem  lub p o śred n iem  kierow nic­
tw em  spo łecznem , pod w pływ em  szkoły itd. itd .“ 
„B urżuazyjne gadan ie  o rodzin ie  i wychowaniu, 
o se rd eczn y ch  stosunkach  dzieci do  rodziców jest 
tern obrzydliw sze, im bardzie j w ielki przem ysł 
w sku tkach  sw o ich  związki rodz inne wśród prole- 
ta rja tu  n iszczy , a dzieci_poprostu w tow ar zam ienia“.

P o w szec h n e  zniesienie p ra cy  zarobkow ej dzie­
ci p rzyniesie  n ie  szkodę lecz racze j pożytek klasie 
robotniczej, uw-olni ją bow iem  od  ow ej „nieuczci­
wej k o n k u ren c ji" , jaka grozi jej s ta le  ze strony 
w łasnych  dzieci. N atom iast uw oln ien ie  dz.eci z o w e­
go jarzm a p racy , w połączeniu  z polepszeniem  w a­
runków  m ate rja ln y ch  pro le ta rja tu , pozw oli na racjo­
nalny rozw ój sił fizycznych, duch o w y ch  i m oral­
nych m łodzieży , co nietylko u ła tw i jej w alkę o byt, 
lecz będzie  rów nież miało doniosłe  znaczenie ze 
względu na o sta teczn y  cel w alk i klasow ej, m iano­
wicie Wyzwolenie Ludu przez u s tró j Socjalistyczny 
Do zrea lizow an ia  zaś dążeń  ow ych  nadaje  się je ­
dynie p oko len ie  zdrowe i silne, h a rtu , sam odziel 
ności i in icjatyw y pełne.

P ra c a  stanow i bezsprzecznie podstaw ę w szel­
kiej k u ltu iy , w szak  dzięki jej w yłączn ie ludzkość 
ze stanu  barbarzyństw a doszła  do okresu cywili­
zacji. S ystem  kapitalistyczny je d n a k  czyni z olbrzy-
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miej w iększości ludzi tylko „m artw e częścj m a­
chiny'', sk u tk iem  czego b eż ro zu m n a , ogłupiająca, 
wszelkiej tre śc i pozbaw iona p ra c a , przestaje  być 
bodźcem  d la  ducha , a staje się  natom iast „m ęką 
p iekielną". H e rk n e r przytacza cen n e  uw agi o „psy- 
chologji p ra c y "  szw eda G u staw a  F. S teffćn’a, który 
odnośnie do  A nglji kreśli n a s tę p u ją c ą  sylw etkę ro ­
botnika w  fab ry ce  obuwia w L e ic e s te r : „Nie ob ­
serw ujem y tu  szew ca sp o rząd za jąceg o  obuwie, lecz 
tylko jed n ą  sześćdziesiątą  czw artą , siedem dziesiątą 
ósm ą lub  ty lko  dziew ięćdziesią tą  trzecią część 
szew ca, jeśli zechcem y w yrazić  się  w edług pew ­
nego u czo n eg o  angielskiego ekonom isty . Bezwąt- 
pienia is tn ie je  ogrom na różnica psychologiczna p o ­
m iędzy c z w a rtą  a sześćdziesiątą czw artą  częścią 
szew ca, lub  też  pom iędzy ósm ą a siedem dziesiątą 
ósm ą częśc ią  szew ca; pierw si d o b rze  nam  są znani, 
są to szew cy  w  zw ykłem  zn aczen iu  tego słowa, 
jakkolw iek ja k o  rzem ieślnicy częściow o  tylko w y  
konyw ują p ra cę . Drugich nie zna liśm y  dotąd wcale: 
są to p ew n eg o  rodzaju „ręce  fab ryczne", „ręce 
naszynow e", lub „posługacze m aszynow i" tak z a ­

zwyczaj zw ani... — O panow uje człow ieka dziwnie 
przygnębinjące, zaw rotne uczucie, gdy pom yśle 
o tern, że ci m łodzi i starzy  m ężczyźni zmuszeni 
są całym i dn iam i, przez całe  la ta , s ta ć  przy sw ych 
ogłuszająco w arczących  m aszy n ach  i wykonywać 
wiecznie te  sam e  z dwóch albo trzech  taktów  zło­
żone ru ch y ". D alej zaś: „M aszyna w praw ia  w ruch 
ciało i d u szę  robotnika, lecz czyni ducha jego 
płaskim , bezbarw nym , nieosobistym , niezdolnym  do 
zastanaw ian ia  się nad  sobą sam ym . K to przeszedł 
ten jed n o stro n n y  rozwój d u ch a , uszlachetni się
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i w zniesie najw yżej na tyle, że poczn ie  odczuw ać 
nudę życia  codziennego".

„D okąd  jed n ak że  dążyć on  b ęd z ie  pod w p ły ­
wem uczucia  n iezadow olenia z o u stk i życiow ej? * 
P on iew aż b ra k  m u w duszy ow ej gwiazdy p rze­
wodniej, z a  k tó rą  krocząc m ógłby  wznieść się do 
w yżyny m niej lub więcej sam odzie lne j osobowości 
w jak ie jko lw iek  dziedzinie życia duchow ego, przeto  
cofa on się w stecz , spada niżej k u  pierv otnej m e ­
todzie „c z u c ia “, że się żyje i szu k a  podniecenia 
w tern, że od  czasu  do czasu d ro g ą  jakiegoś rna- 
terja lnego , zam iast duchow ego zby tku  — s p ra w a  
sobie z łu d zen ie , że czem ś jest, że coś znaczy 
w życiu“.

Jakżeż zabójczo dopiero dzia łać  musi owa nu ­
żąca, m ech an iczn a , m onotonna p ra c a  na rozwój 
um ysłow y dz iecka , którego n a tu ra  d om aga się ru ­
chu i czynu. W  interesie rozw oju  społeczeństw a 
i kultury leży  przeto, by p raca  dzieci nie stanow iła 
przedm io tu  w yzysku, lecz by  u ję ta  we w łaściw ą 
formę s ł u ż y ł a  z a  p o d s t a w ę  w w y c h o ­
w a n i u ,  s ta ła  się bodźcem  d la  czynnej twórczości 
dziecka. Już w  r. 1666 fi a K o n g resie  M iędzynaro­
dow ego Z w ią z k u  R obotniczego w  G enew ie partja  
S ocjalistyczna w yraziła zapatryw an ie , że: „W racjo ­
nalnie zbudow anem  spo łeczeństw ie  winno każde  
dziecko o d  9-go roku życia s ta ć  się  produktyw nym  
robotnikiem . Z  powyższego za ło żen ia  w ychodząc 
pow iadam y, że  żadnym  rodzicom , ani żadnym  p ra ­
codaw com  n ie  śm ie przysługiw ać p raw o  użytkow a­
nia p racy  dziec i lub osób m łodocianych , z ’w y jąt­
kiem jeśli o w a  produktyw na p ra c a  połączona jest 
z w y k sz ta łcen iem  dziecka“. O w o  zaś  wykształcenie.
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jak orz~łca uahA-ala w dalszym  c iągu , w inno za sa ­
dzać się n a  rozw oju  um ysłow ym  dziecka, na roz­
woju sił fizycznych, jak to  m a m ie jsce  w szkołach 
gim nastycznych , w reszcie o p ie rać  się  musi również 
na w y k sz ta łcen iu  politechnicznem . Z  chw ilą bo­
wiem, g dy  w łasność p ry w atn a  s ta n ie  się społeczną, 
zaś sp o łeczn a  produkcja d z ie łem  ogółu, okaże się 
n ieodzow nem  gospodarcze i sp o łeczn e  zrozum ienie 
ca łoksz ta łtu  produkcji, czego p rzy  dzisiejszym  sy ­
stem ie g o sp o d ark i kap italistycznej, po legającej n a  
podziale p racy , „niew olnikom  m aszy n " brak zupeł­
nie. K iedy  spo łeczeństw o  p rz es tan ie  być kiasow em , 
a p raca  wyzwroloną będzie, w ó w czas stanie się ona 
treścią życ ia  i zadaniem  w szystk ich ; zaniknie też- 
pogarda, w y n ik a jąca  dziś z ró żn icy  m iędzy p racą  
„niższą“, a  „w yższą". „S p o łeczeń stw o  stanie się 
uduchow ionym  organizm em , w  k tó rym  głow a i ręk a  
będą p raco w ały  n ad  w spólnem  d z ie łe m “. O to  jak  
pow iada B eb e l: „P ogarda is tn ie je  ty lk o  w naszem
tręd o w atem  społeczeństw ie, w k tó rem  próżniactw o 
uw aża się  za  los godny zazdrośc i, a  robotnikiem  
tem  bardziej się  pogardza, im cięższe , im żm ud­
niejsze i n ieprzy jem niejsze są  jeg o  roboty i im  
bardziej o k az u ją  się kon iecznem i dla spo łe­
czeństw a“ .

S zko ła  przyszłości za tem  to  „ s z k o ł a  p r a ­
c y “ i n d y w i d u a l i z o w a n e j ,  albow iem  tylko 
w ten sposób  w rodzony dzieciom  p o p ę d  do czynu 
skierow any  n a  w łaściw e tery , w y d a ć  m oże rezul­
taty  zb aw ien n e  d la  jednostki i ogółu. „W  każdym  
człow ieku istn ie je  szereg zdo lności i popędów , 
które trzeb a  ty lko  zbudzić i rozw inąć , aby przy 
p e a n e m  za tru d n ien iu  w ydały n a jp ięk n ie jsze  owoce.
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W ted y  d o p ie ro  człow iek sta je  się zupełnym  cz ło ­
w iekiem “. P sycholog  H. H ó f f d i n g  p o w ia d a : 
„Sw obodny rozw ój osobistości p rzez  to w łaśnie m a 
znaczenie, że je s t rów nocześnie ce lem  i środkiem . 
Istoty osob iste  są  nletylko cen tram i odczuw ającem i 
w artość życia , ale również cen tram i, od których 
w ychodzi działa lność i p rąd y  życiow e. W olność 
stw arza  now e cen try  sam odzielnej działalności; a p o ­
niew aż g a tu n e k  jest surną cen tró w  osobistych, ży ­
cie jego  s ta je  się przez to bogatszenr i silniejszem ". 
P odczas gdy  p ra ca  zarobkow a dzieci niszczy w za ­
rodku w szelk ie  ich zdolności i siły  i budzi n iechęć 
do p ia c y , to  natom iast p ra c a  tw órcza dzieci, 
u w zg lęd n ia jąca  ich potrzebę czynu  i skłonności in ­
dyw idualne, wzbudzi zam iłow anie do pracy, jako 
też rozw inie w  nich sam odzielność , energję, h a rt 
ducha i p o czu cie  osobowości. „Szkolą pracy", u- 
cząca poszanow ania  dla pracy, a tem  sam em  dla 
p raw  i ż ą d ań  pracujących, zaw czasu  obudzi w dz ie­
ciach p o czu c ie  solidarności i zap raw i je do dem o­
kratycznej o racy  społecznej. Z e  w zględu zaś na to, 
ze w p rodokc ji zarówno m ężczyzna, jak i k o b ie ta  

' czynny b io rą  udział jako w spółtow arzysze p racy , 
k o e d u k a c j a  młodzieży, w ychow an ie  dla o b u  
p i c i  w s p ó l n e  i r ó w n e ,  s ta je  się warunkiem  * 
nieodzow nym . W ychodząc z za ło żen ia  owej teorji 
w yzw olenia, k tó rą  uznaje M a r k s  w e w stępie do 
krytyki H eglow skiej filozofji p ra w a , m ianowicie ż e ‘ 
„Jedynem  wyzw oleniem  p iak ty czn ie  m ożliweni jes t 
w yzw olenie pochodzące ze stanow iska tej teorji, 
którł. za  najw yższą istotę d la  cz ow ieka cLjaw ia 
•am ego człow ieka — S ocjalizm  dążyr w łaśnie 
ku ..artystycznem u człow ieczeństw u, ku sw obodnej
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dojrzałości ludzkiej“ — gdzie w  m yśl przepow iedni 
R y s z a r d a  W a g n e r a : * )  „k ażd y  człowiek b ę ­
dzie p o n iek ąd  praw dziw ym  a r ty s tą “ . — „A rtystów  
cechow ych". jak  tw ierdzi B e b e 1, „nie będzie 
w przyszłości, tak  sam o jak  nie b ęd z ie  cechow ych 
uczonych i cechow ych  rzem ieśln ików . T ysiące  św iet­
nych ta len tó w , które nie m ają  dziś możności z a ­
błysnąć, ro zw in ą  się w spaniale . N ie będziem y w ięc 
już m ieli m uzyków , aktorów , w ogóle artystów  i u- 
czonych z zaw odu, ale raczej z natchn ien ia , z łaski 
ta len tu  i g en ju szu “.

Z u p e łn e  zniesienie za tem  p racy  zarobkow ej 
dzieci, ow eg o  białego n iew oln ic tw a w najohydniej­
szej jego  form ie, celowa ochrona, jak o  też um ożli­
wienie A-szystkim dzieciom  b ez  różnicy pełnego, 
harm onijnego  rozwoju całej ich  isto ty , powinno stać 
się najszczytn iejszem  dążen iem , w p ro st p r z y k a ­
z a n i e m  l u d z k o ś c i ,  a lbow iem  „ k t o  o c a l i  
d z i e c i ę ,  p o k o l e n i e  o c a l i “.

*) Setul a i rewolucja
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